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relaks razem  
z dodatkami

MAGAZYN
a Kiedy gorszy dzień trwa co najmniej dwa tygodnie, to najprawdopodobniej chorujesz na depresję 

PLUS TELEMAGAZYN z programem TV oraz Wasz tygodnik 
a Fenomen towarzyszący długim weekendom, jak ostatnio z 11 listopada. Lewe L4 i cztery dni laby

VOD
FRANKENSTEIN. Co znaczy: być człowiekiem? I kto tak naprawdę jest potworem?, FILM, NETFLIXINTRYGANTKA. Swobodna adaptacja słynnej powieści „Niebezpieczne związki”, SERIAL, HBO MAXTHE PAPER. Nowy projekt twórców kultowego amerykańskiego „The O�  ce”, SERIAL, SKYSHOWTIME

REAGAN  
SOBOTA, CANAL+ PREMIUM  21:00

GRA O WSZYSTKO  
SOBOTA, TVP 1  21:25

PLAN BEZ SKAZY
PONIEDZIAŁEK, TV4  22:40

ZAĆMA
CZWARTEK, TVP HISTORIA  21:10

Księga luster
NIEKTÓRE KŁAMSTWA NIE 
DAJĄ O SOBIE ZAPOMNIEĆ. 

RUSSELL CROWE NA TROPIE 
ZBRODNI SPRZED LAT

ŚRODA,  TV PULS  20:00

ZAŚLUBIONA
NIEDZIELA, TVP 2  17:15

ROZRYWKA

WODECKI TWIST
NIKT NIE OPOWIADA 

TAK JAK TY
SOBOTA, TVP KULTURA  22:05

PROGRAMY OD 14 DO 20 LISTOPADA 2025
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Radomiak Radom włącza się w akcję 
Movember. Będą zniżki i badania strona 3

AKTORSTWO I MUZYKOWANIE WYPŁYWA U MNIE Z JEDNEGO ŹRÓDŁATOMASZ ZIĘTEK:

Wydarzenia

Odkrywamy kolejne 
karty tamtych historii

Właśnie oglądamy go w głównej roli w serialu „Czarna śmierć”, który emitowany jest 
w niedzielne wieczory w telewizyjnej Jedynce. Jest też piosenkarzem. Nam Tomasz Ziętek 
opowiada o tym, co sprawia mu większą frajdę – występy na planie czy na scenie strony 14-15 
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W Radomiu  
na Wincentowie 
powstała największa 
w mieście hala 
przemysłowa strona 6

Nocny zakaz  
sprzedaży alkoholu 
w Grójcu został 
zniesiony. Co dalej? 
strona 3

Radomiak Radom 
uhonorował Zdzisława 
Radulskiego, słynnego 
Hrabiego w Galerii 
Sław strona 28
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SOBOTA
a WEEKEND Z RODZINĄ

PONIEDZIAŁEK
a DODATEK SPORTOWY

WTOREK
a PULS BIZNESU

ŚRODA
a MAGAZYN ZDROWIE

CZWARTEK
a POD PARAGRAFEM

PIĄTEK
a PULS POLSKI

TYDZIEŃ Z ECHEM DNIA

Pogoda w regionie

Uwaga: piątek pochmurny, w sobotę i niedzielę niewielkie opady deszczu

Barometr 
1012 hPa 

Wiatr  
płd-zach. 13 km/h 

Biomet  
korzystny

Dzisiaj

Dzień

12°C  6°C  
Noc

Sobota

Dzień Noc
4°C 7°C 

Niedziela

Dzień Noc
4°C 8°C 

Poniedziałek

Dzień Noc
2°C 8°C 

Akcja dzielnicowej 
Dzięki szybkiej i zdecydo-

wanej reakcji dzielnicowej z Ko-
misariatu Policji w Warce Anety 
Ścisłowskiej uniknięto tragedii 
podczas pożaru. Do zdarzenia 
doszło w sobotę, 8 listopada 
w mieszkaniu w domu wieloro-
dzinnym na terenie Warki. 
W sobotę przed godziną 8 dy-
żurny wareckiego komisariatu 
otrzymał zgłoszenie o dymie 
wydobywającym się z jednego 
z mieszkań na terenie miasta. 
Zgłoszenie zauważyła dzielni-
cowa, która wiedziała, że w bu-
dynku mogą być dzieci, dlatego 
natychmiast pojechała na miej-
sce, o czym powiadomiła dy-
żurnego. Dotarła na miejsce 
jako pierwsza i od razu przystą-
piła do działania. Z jednego 
z mieszkań wydobywał się gę-
sty, gryzący dym. Aspirant szta-
bowa Aneta Ścisłowska podjęła 
decyzję o natychmiastowej 
ewakuacji mieszkańców bu-
dynku. Blok opuściło 12 osób, 
w tym 12-letni chłopiec. 
Po chwili na miejsce dotarł 
drugi patrol, który wspomógł 
ewakuację mieszkańców. Bar-
dzo szybko na miejscu zdarze-
nia pojawili się strażacy, za-
równo z ochotniczej, jak i Pań-

stwowej Straży Pożarnej, któ-
rzy przeprowadzili akcję gaśni-
czą i oddymili budynek. Dzięki 
czujności jednej z mieszkanek 
budynku oraz sprawnym dzia-
łaniom służb nikt nie odniósł 
obrażeń. 

Iluminacja 
Wyjątkową oprawę miały 

obchody Święta Niepodległo-
ści w Warce. Pomnik Lotników 
Polskich, zwany przez miejsco-
wych Widelcem, przeszedł re-
witalizację. Podczas uroczysto-
ści po raz pierwszy włączona 
została jego biało-czerwona ilu-
minacja. 

Wyróżnienie 
W Warszawie rozstrzygnięto 

32. edycję Dobrego Wzoru, czyli 
naj-starszego konkursu wzor-
niczego w Polsce. Wśród nagro-
dzonych znalazła się Resursa 
Obywatelska w Radomiu, którą 
wyróżniono za wystawę „Tka-
cze historii. Pięć dekad mody 
w Polsce”. 

Sprawa umorzona 
Prokuratora Rejonowa 

w Lipsku umorzyła dochodze-
nie prowadzone w sprawie nie-
umyślnego spowodowania wy-
padku śmigłowca w dniu 3 
sierpnia 2025 roku w Błazinach 

Górnych w gminie Iłża. Zawinił 
co prawda pilot, ale poszkodo-
wanym był pasażer – jego oj-
ciec. Ten z kolei nie złożył 
wniosku o ściganie. 

Nowy blok 
Firma deweloperska Quadra 

Development zamierza zbudo-
wać na ulicy Władysława Ło-
kietka na radomskim Michało-
wie 9-kondygnacyjny blok 
mieszkalny. Blok ma być z pod-
ziemnym garażem i pomiesz-
czeniami handlowo – usługo-
wymi. Na inwestycję musi jesz-
cze wyrazić zgodę Rada Miej-
ska.  

Poszukiwany 
Radomscy policjanci zatrzy-

mali 40-latka, który kierował 
hulajnogą elektryczną. Męż-
czyzna był kompletnie pijany. 
Badanie stanu trzeźwości wy-
kazało około 2 promile alko-
holu w organizmie. Miał też 
mefedron oraz marihuanę. 
W sumie ponad 40 gramów. 
Policjanci zabezpieczyli 
przy mężczyźnie dwa szklane 
słoiki z zawartością suszu ro-
ślinnego, kryształu koloru bia-
łego oraz wagę elektroniczną. 
Okazało się też, że 40-letni 
mieszkaniec Radomia poszuki-
wany jest na podstawie listu 
gończego wydanego przez Sąd 
Rejonowy w Radomiu w celu 
odbycia zaległej kary 10 mie-
sięcy pozbawienia wolności. 
Mężczyzna trafił do aresztu 
śledczego, gdzie spędzi najbliż-
sze miesiące. ą

Akcja dzielnicowej i niezwykła 
iluminacja. Przegląd tygodnia
Michał Nosal
Region

Zdecydowana akcja dzielni-
cowej i niezwykła ilumina-
cja niepodległościowa 
w Warce to jedne z ciekaw-
szych informacji tygodnia.

Podświetlony pomnik Lotników Polskich w Warce 
w całej okazałości podczas Święta Niepodległości.
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Dziś 318. dzień roku 
Do sylwestra pozostało  
47 dni.  
 
Wschód słońca  
o godzinie 6.52, zachód 
o godzinie 15.47.  
 
Dzień będzie trwać 8 godzin 
i 54 minuty. Jest krótszy 
od najdłuższego w 2025 r. 
dnia (20 czerwca) o 7 godzin 
i 43 minuty i dłuższy od naj-
krótszego w roku (21 grud-
nia) o 1 godzinę i 4 minuty. 
 
Imieniny dziś obchodzą:  
Agata, Damian, Elżbieta, Jan, 
Józef, Mikołaj, Serafin, Stefan.
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Prezydent Radomia Adam 
Włodarczyk zwolnił komen-
danta Straży Miejskiej, 
w związku z incydentem pod-
czas Święta Niepodległości.

2000
KALENDARIUM

Załoga Zakładów Metalowych 
„Łucznik” z Radomia zawio-
zła prezent, pistolet „vis” pre-
zydentowi Lechowi Wałęsie.

1995

60 procent akcji Cementow-
ni „Wierzbica” pod Rado-
miem sprzedano francuskie-
mu koncernowi „Lafarge”. 
Francuzi mieli zrestruktury-
zować przedsiębiorstwo.

1996
Zbigniew Kuźmiuk (na zdję-
ciu), lider Polskiego Stronnic-
twa Ludowego z Radomia, 
został wybrany na Marszałka 
Sejmiku Mazowsza. Gratulo-
wał mu Adam Struzik.

1998
Na nowych boiskach 
przy szkole podstawowej 
w Wirze w gminie Potworów 
dzieci rozegrały pierwszy 
mecz. Wykonawcy dotrzyma-
li terminu i zdążyli z budową.

2009

ZAMÓW PRENUMERATĘ: telefon: 41 375 72 30, prenumerata@echodnia.eu, bok.prenumerata@polskapress.pl

WOLNOŚĆ SŁOWA 
ZAWSZE DOBRA?    

 
Janusz Michalczyk

K ogo jeszcze obchodzi prawda? - pyta Dawid Myśliwiec 
na kanale „Uwaga! Naukowy bełkot” (You Tube), gdzie 
od 10 lat w rzeczowy, nienapastliwy sposób rozprawia 
się z wątpliwymi pomysłami. Do tak dramatycznego po-

stawienia sprawy skłoniła go dyskusja wokół rozmowy Bogdana 
Rymanowskiego z prof. Grażyną Cichosz. Przypomnę tylko, że roz-
mówczyni dziennikarza wygłosiła opinie, które mocno zbulwerso-
wały ekspertów zajmujących się żywnością. W odpowiedzi na kry-
tykę Rymanowski wciągnął na sztandar hasło obrony wolności 
słowa, a jego zwolennicy skrzyknęli się wokół idei walki z cenzurą. 
Na moje oko to komedia pomyłek.     

Styl prowadzenia w mediach rozmowy, umożliwiający nieskrę-
powaną, swobodną wypowiedź upowszechnił u nas ponad 30 lat 
temu Andrzej Woyciechowski w programie „Na każdy temat” (te-
lewizja Polsat), jego kontynuatorem był Mariusz Szczygieł. To była 
pogoń za sensacją, ale chodziło też o przełamywanie różnych spo-
łecznych tabu. Pomysł polegał na tym, żeby stworzyć przyjazną at-
mosferę, dzięki której goście bez obaw mogli wygłaszać szoku-
jące opinie. Prowadzący przyjmował z pełną powagą najbar-
dziej dzikie poglądy, zaś jego taktykę można opisać tak: okazy-
wać zdziwienie i wątpliwości w taki sposób, by zachować wraże-
nie akceptacji. Metoda była świetna, bo gość nakręcał się coraz 
bardziej i zazwyczaj sam siebie obnażał, z czego widz miał 
wielką uciechę.   

Formuła swobodnej rozmowy do dziś jest żywa, choć szyb-
ciej spotkamy się z nią w internecie niż telewizji czy radiu, gdzie 
programy ogranicza limit czasowy (tzw. ramówka). Wykorzy-
stuje tę okoliczność m.in. Rymanowski, zapraszając na swój ka-
nał również osoby głoszące zaskakujące, a nawet skrajne prze-
konania. Nieśpieszna pogawędka w przyjacielskim tonie przy-
nosi niekiedy zaskakujące rezultaty, bo widz dowiaduje się cze-
goś, o czym nie miał zielonego pojęcia. Nawet gdy się nie zga-
dza, to ma okazję przemyśleć swoje argumenty.  

Mam jednak dwa zastrzeżenia. Metoda często zawodzi 
w przypadku cynicznych do szpiku kości i wygadanych dema-
gogów. Na pewno jest ryzykowna, gdy umożliwia głoszenie po-
glądów szkodliwych dla zdrowia. Dlatego podzielam niepokój 
Myśliwca...     

eprasa.pl 7a3bff50fe
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Zapowiedziano przygotowanie 
nowej uchwały w tej sprawie. 

Rada Miejska w Grójcu po-
nownie zajmie się projektem 
uchwały w sprawie wprowa-
dzenia nocnego zakazu sprze-

daży alkoholu. Przypominamy, 
że nocna prohibicja obowiązy-
wała niespełna tydzień. 

Chodzi o głośną uchwałę 
Rady Miejskiej w Grójcu z 18 
września, w której wprowa-
dzono na terenie gminy i miasta 
zakaz sprzedaży napojów alko-
holowych w godzinach nocnych 
od 23 do 6. Wniosek o wprowa-
dzenie go na początku wrze-
śniowej sesji w imieniu klubu 
radnych Rodziny dla gminy 
zgłosił wiceprzewodniczący 
Rady Miejskiej w Grójcu Artur 
Szlis. Za jej przyjęciem głoso-

wało 19 radnych, a dwoje 
wstrzymało się od głosu. 

Przepisy weszły w życie 24 
października. Jak informuje gró-
jec24, dzień wcześniej odbyła się 
sesja Rady Miejskiej podczas któ-
rej grupa radnych próbowała 
wprowadzić do porządku obrad 
projekt uchwały, który miał 
uchylić zakaz. Ich wniosek nie zy-
skał jednak wymaganej większo-
ści. Poinformowano również, że 
skargę na uchwałę złożył jeden 
z lokalnych przedsiębiorców.  

W czwartek, 30 października, 
nieważność uchwały w wyda-

nym rozstrzygnięciu nadzor-
czym stwierdził wojewoda ma-
zowiecki Mariusz Frankowski. 
Uznał, iż została ona podjęta 
istotnym naruszeniem prawa, 
polegającym na pominięciu wy-
mogu zasięgnięcia opinii jedno-
stek pomocniczych gminy.  

Teraz Urząd Gminy i Miasta 
w Grójcu stworzył ankietę, 
w której mieszkańcy mogą wy-
powiedzieć się na temat wpro-
wadzenia ograniczenie nocnej 
sprzedaży alkoholu. Miesz-
kańcy mogą zagłosować do 23 
listopada. ą

Julia Sosnowska
Grójec

Niespełna tydzień obowią-
zywał nocny zakaz sprzeda-
ży alkoholu w Grójcu. Nie-
ważność uchwały stwierdził 
Wojewoda Mazowiecki Ma-
riusz Frankowski.

Nocna prohibicja w Grójcu zniesiona. Co dalej?

KRÓTKO

RADOM

Wystawę obrazów Marcusa 
Von Maya „W Ruchu: Obrazy 
Przemieszczania” oglądać 
można w sali wystawienniczej 
Miejskiej Biblioteki Publicznej 
przy ulicy Piłsudskiego 12. 
Wernisaż miał miejsce w pią-
tek, 7 listopada. Marcus Von 
Maj a właściwie Marek Maj to 
artysta, którego prace cieszą 
się dużym zainteresowaniem 
nie tylko w Radomiu. Tym ra-

zem pokazał swoją wizję środ-
ków transportu - statków, sa-
mochodów, sterowców. Jego 
zdaniem owe rzeczy to nie 
tylko mechaniczne wynalazki, 
ale również symbole ludzkiego 
dążenia do przekraczania gra-
nic: przestrzennych, technolo-
gicznych i egzystencjalnych. 
Od wieków służą one nie tylko 
przenoszeniu ciał, lecz także 
idei, marzeń i pragnień. BK

Niesamowite pojazdy na wystawie

NASZ REGION A

Listopad to czas, kiedy na ca-
łym świecie odbywa się akcja 
Movember, mająca na celu 
uświadamianie mężczyzn 
o profilaktyce nowotworów ją-
der i prostaty. W tym roku 
do inicjatywy przyłączył się 
również Radomiak Radom, 
który we współpracy z Radom-
skim Centrum Onkologii imie-
nia Bohaterów Czerwca ’76 za-
chęca kibiców do regularnych 
badań. Zieloni pokazali, że 
w tym miesiącu grają nie tylko 
o punkty, ale przede wszystkim 
o zdrowie swoich fanów. 

Specjalne akcje 
podczas meczu 
W trakcie meczu z Cracovią 

który odbył się 7 listopada, ki-
bice mogli wziąć udział w wy-
jątkowych inicjatywach: pi-
łeczki z voucherami - na trybu-
nach pojawiły się piłeczki, 
które można było wymienić 
na vouchery umożliwiające 

wykonanie pełnego pakietu ba-
dań w Radomskim Centrum 
Onkologii. W skład pakietu 
wchodziły między innymi USG 
jąder, badanie PSA, morfologia, 
lipidogram oraz badania hor-
monalne: TSH, FT3 i FT4; 
zniżki dla kibiców - każdy po-
siadacz biletu lub karnetu może 
skorzystać z 20% rabatu 
na wszystkie badania i konsul-
tacje w Radomskim Centrum 
Rodziny przy ulicy Radom-
skiego 5. Oferta jest ważna 
do końca listopada. 

Biała Sobota  
– 22 listopada 
Najważniejszym wydarze-

niem kampanii będzie Biała So-
bota, która odbędzie się 22 listo-
pada w Radomskim Centrum 
Onkologii. Tego dnia męż-
czyźni będą mogli skorzystać 
z bezpłatnych badań profilak-
tycznych, koncentrujących się 
na wczesnym wykrywaniu no-
wotworów jąder i prostaty. 
Liczba miejsc jest ograniczona, 
dlatego wymagana jest wcze-
śniejsza rejestracja. 

Podczas wydarzenia swoje 
wsparcie pokażą również le-
gendy Radomiaka – byli piłka-
rze, którzy sami poddadzą się 
badaniom, pokazując, że dba-
nie o zdrowie nie zależy 
od wieku.

Olha Ilkevych 
Radom

Radomiak Radom włącza 
się w akcję Movember, przy-
pominając kibicom o zna-
czeniu profilaktyki i oferu-
jąc specjalne zniżki na bada-
nia.  Zieloni grają nie tylko 
o punkty.  

Radomiak Radom włącza 
się w akcję Movember. 
Po pierwsze zdrowie

Piłkarze Radomiaka Radom pod czas meczu z Cracovią 
dołączyli się do akcji ogólnopolskiej Movember 
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Na placu budowy trwają prace 
porządkowe, nieznany jest 
jeszcze termin zakończenia in-
westycji. Zgodnie z podpisaną 
umową z wykonawcą odbiór 
budynku powinien odbyć się 
w czwartym kwartale tego 
roku. Wartość całego przedsię-
wzięcia to 75 milionów zło-
tych. 

Pociągi obsługujące 
radomskie trasy 
W serwisowni będą wyko-

nywane bieżące prace utrzy-
maniowo-naprawcze pocią-
gów kursujących w subregio-
nie radomskim. Takie składy 
już zamówiono w bydgoskiej 
Pesie.  

Będą to dwuczłonowe 
Elektryczne Zespoły Trakcyjne 
typu 61WE model REGIO 160. 
W ramach realizacji radom-
skiej inwestycji wybudowano 
budynek administracyjno-
biurowy oraz myjnię przejaz-
dową z systemem przeciwo-
blodzeniowym a także tory 
postojowe wraz z siecią trak-
cyjną, magazynem materia-
łów niebezpiecznych, po-
mieszczeniem na odpady 
przemysłowe. 

To także nowe miejsca 
pracy 
Baza utrzymaniowo-na-

prawcza zlokalizowana w Ra-
domiu to nie tylko poprawa 
usług transportowych, ale 
także nowe miejsca pracy. Za-
trudnienie znajdzie tu około 50 
osób. Dla wielu osób już zatrud-
nionych w Kolejach Mazowiec-
kich otwarcie serwisowni 
i biura Kolei Mazowieckich bę-
dzie oznaczało zmianę miejsca 
pracy i wygodę. Już teraz w Ko-
lejach Mazowieckich pracują 
maszyniści z Radomia, dla któ-
rych macierzysty zakład pracy 

jest na warszawskiej Ochocie, 
a w przyszłości będzie to Ra-
dom. Taka zmiana może też 
dotyczyć na przykład pracow-
ników zespołów konduktor-
skich. Na stronach Kolei Mazo-
wieckich można znaleźć też 
oferty pracy dotyczące Rado-
mia. 

Łatwiejszy proces 
utrzymania pojazdów  
W nowo wybudowanym 

zapleczu technicznym w Ra-
domiu będą wykonywane 
prace utrzymaniowe pojaz-
dów kolejowych w poziomach 

utrzymania P1 – P2, a w przy-
szłości również w poziomie 
P3. W hali są dwa kanały prze-
glądowo-naprawcze, dzięki 
czemu będzie możliwe jedno-
czesne wykonanie prac utrzy-
maniowych nawet czterech 
dwuczłonowych elektrycz-
nych zespołów trakcyjnych. 
Realizacja tej inwestycji uła-
twi proces utrzymania pojaz-
dów kolejowych Kolei Mazo-
wieckich obsługujących rela-
cje: Radom – Skarżysko-Ka-
mienna, Radom – Warka, Ra-
dom – Drzewica, Radom – Dę-
blin. ą

Janusz Petz
Radom

Dobiega końca budowa bazy 
utrzymaniowo–naprawczej 
Kolei Mazowieckich zlokali-
zowanej przy ulicy Tade-
usza Mazowieckiego w Ra-
domiu. 

Kończy się budowa serwisowni 
pociągów Kolei Mazowieckich

Trwają prace porządkowe, nieznany jest jeszcze termin zakończenia inwestycji 
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Policjanci z Grupy SPEED podczas minionego tygodnia, 
do poniedziałku 3 listopada do niedzieli 9 listopada, na tere-
nie Radomia i regionu skontrolowali skontrolowali 215 pojaz-
dów, w tym 171 kierujących przekroczyło dozwoloną pręd-
kość. Funkcjonariusze zatrzymali sześć dowodów rejestracyj-
nych pojazdów oraz trzy prawa jazdy za przekroczenie pręd-
kości o ponad 50 kilometrów na godzinę. SOK

Policjanci kontrolowali kierowców, były mandaty
RADOM/REGION

Żłobek w Sławnie w gminie 
Wolanów jest już niemal go-
towy. Placówka o powierzch-
ni blisko 250 metrów kwa-
dratowych pomieści 32 dzie-
ci. Wartość inwestycji to po-
nad dwa miliony złotych. SW

Żłobek niemal gotowy 
GMINA WOLANÓW

Kilkaset seniorek i seniorów 
przybyło w sobotę 8 listopada 
dp hali sportowej Publicznej 
Szkoły Podstawowej w Przyty-
ku, by hucznie świętować VIII 
już Gminny Dzień Seniora. 
Atrakcji nie brakowało. SOK

Gminny Dzień Seniora
PRZYTYK

Dziś na państwa telefony 
czeka Patryk Samborski. 
Numer telefonu interwencyj-
nego „Echa Dnia”: 697 770 
608. Można też zgłosić spra-
wy mailem na adres:  
radom@echodnia.eu

Dziennikarz dyżurny
DZWOŃ I PISZ
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W wydarzeniu wzięli udział 
mieszkańcy, przedstawiciele 
władz samorządowych, orga-
nizacji kombatanckich, służb 
mundurowych, szkół, stowa-
rzyszeń oraz rodziny ofiar. 

Obchody rozpoczęła msza 
święta w intencji zamordowa-
nych mieszkańców Janikowa. 
Po mszy delegacje złożyły 
kwiaty i zapaliły znicze przed ta-
blicą pamiątkową znajdującą się 
przy kościele. Następnie uczest-

nicy uroczystości, w asyście Or-
kiestry Dętej Ochotniczej Straży 
Pożarnej z Kozienic, udali się 
przed pomnik. 

Po odegraniu hymnu były się 
okolicznościowe przemówienia, 
a zebrane delegacje złożyły 
kwiaty i zapaliły znicze, oddając 
hołd 16 mieszkańcom Janikowa, 
którzy zginęli podczas pacyfika-
cji 3 listopada 1943 roku. 

Organizatorami uroczysto-
ści byli: Gmina Kozienice, Sta-
rostwo Powiatowe w Kozieni-
cach, Światowy Związek Żołnie-
rzy Armii Krajowej Oddział Ko-
zienice, Kozienickie Stowarzy-
szenie Rekonstrukcji Historycz-
nych, Parafia pod wezwaniem 
świętego Maksymiliana Kolbe 
w Janikowie, Sołectwo Janików, 
Sołectwo Janików-Folwark oraz 
Koło Gospodyń Wiejskich PA-
RYŻANKI w Janikowie.

Patryk Chruślak
Gmina Kozienice

W niedziele, 9 listopada 
w Janikowie odbyły się uro-
czystości upamiętniające 
82. rocznicę tragicznej pacy-
fikacji wsi dokonanej przez 
niemieckich okupantów 
w czasie II wojny światowej. 

82 rocznica pacyfikacji 
Janikowa. Pamiętają 
o tragicznych wydarzeniach

Po mszy delegacje złożyły kwiaty i zapaliły znicze 
przed tablicą pamiątkową znajdującą się przy kościele
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 Podróż po miastach

 Smaki kulinarne regionu

Weekend w SPA i termach

Aktywny wypoczynek

 Jeszcze jedna historia

to dobry czas na odkrywanie

Jesień 

stronapodrozy.pl/przewodnik

AUTOREKLAMA 0011430402
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Zainwestuj w OZE ze wsparciem z ARiMR 
Rolnicy, którzy chcą zainwestować w swoich gospodarstwach w odnawialne źródła energii, czy też 
zmodernizować pod względem energetycznym budynki służące produkcji, mogą składać w Agencji 
Restrukturyzacji i Modernizacji Rolnictwa wnioski o dofinansowanie takich przedsięwzięć. 
Nabór trwa do 19 listopada 2025 r., a środki na ten cel pochodzą z budżetu Planu Strategicznego 
dla Wspólnej Polityki Rolnej na lata 2023-2027.

Obniżenie rachunków za 
energię potrzebną do prowa-
dzenia działalności rolniczej, 
zwiększenie niezależności 
energetycznej gospodarstwa, 
zagospodarowanie odpa-
dów rolniczych, ogranicze-
nie negatywnego wpływu na 
środowisko – m.in. dla tych 
korzyści rolnikowi opłaca się 
inwestować w odnawialne 
źródła energii (OZE).

FOTOWOLTAIKA 
I BIOGAZOWNIE
Energia słoneczna to jed-
no z najbardziej dostępnych 
odnawialnych źródeł energii, 
które z powodzeniem może 
być wykorzystywane w rolni-
ctwie. Panele fotowoltaiczne 
przekształcają promienio-
wanie słoneczne w energię 
elektryczną, która może być 
używana na potrzeby go-
spodarstw. W szczególności 
panele słoneczne mogą za-
silać urządzenia elektryczne, 
pompy wodne, systemy na-
wadniające czy oświetlenie 
budynków gospodarczych. 

Kolejnym źródłem ener-
gii odnawialnej, które do-
skonale wpisuje się w po-
trzeby gospodarstw rolnych, 
szczególnie prowadzących 
produkcję zwierzęcą, są bio-
gazownie. Są to instalacje, 
w których odpady organicz-
ne, takie jak obornik, słoma 
czy resztki roślinne, ulegają 
procesowi fermentacji bez-
tlenowej, w wyniku czego 
powstaje biogaz oraz po-
ferment. Biogaz może być 
wykorzystywany do pro-
dukcji energii elektrycznej 
i cieplnej w gospodarstwie, 
z kolei poferment, czyli pro-
dukt uboczny procesu fer-
mentacji, może służyć jako 
wysokiej jakości nawóz 
organiczny. 

Gospodarstwa, które 
wdrażają rozwiązania OZE, 
zyskują nie tylko poprzez 
obniżenie kosztów funkcjo-
nowania, lecz także na wi-
zerunku jako liderzy nowo-

czesnego i odpowiedzialnego 
rolnictwa, co może zwiększyć 
ich rynkową konkurencyj-
ność i być atutem w rozmo-
wach z partnerami, kontra-
hentami czy bankami.

ZIELONA ENERGIA 
Z DOFINANSOWANIEM
Koszty instalacji urządzeń do 
wytwarzania zielonej energii 
mogą być znaczące, jednak 
istnieją programy wsparcia 
finansowego, które umożli-
wiają realizację takich projek-
tów. Rolnicy mogą skorzystać 
z preferencyjnych kredy-
tów, dotacji krajowych czy 
dofinansowania z budżetu 
unijnego. 

Europejskie środki na in-
westycje w gospodarstwach 
rolnych w zakresie OZE i po-
prawy efektywności energe-
tycznej dostępne są w Planie 
Strategicznym dla Wspólnej 
Polityki Rolnej na lata 2023-
2027. Dofinasowanie można 
otrzymać na budowę bioga-
zowni, zakup mikroinstala-
cji do wytwarzania energii 
z promieniowania słoneczne-

go czy termomodernizację 
budynków gospodarczych 
i wyposażenie ich w energo-
oszczędne oświetlenie. Ten 
program wsparcia realizu-
je Agencja Restrukturyza-
cji i Modernizacji Rolnictwa. 
Po raz pierwszy uruchomiła 
go w 2024 r. Przyjętych zo-
stało wówczas blisko 2,2 tys. 
wniosków. Najwięcej rolników 
ubiegało się o dofinansowa-
nie zakupu mikroinstalacji – 
prawie 1,6 tys.

Kolejny nabór wnio-
sków o wsparcie na inwesty-
cje w OZE z PS WPR na lata 
2023-2027 trwa. Dokumenty 
można składać w ARiMR do 
19 listopada 2025 r. Kto i na 
jakich zasadach może apliko-
wać o te środki? 

SETKI TYSIĘCY DO WZIĘCIA
Pomoc finansowa realizowa-
na jest w trzech obszarach 
inwestycyjnych: 
A – budowa nowych bioga-
zowni rolniczych; 
B – zakup mikroinstalacji 
fotowoltaicznych i instala-
cji do wytwarzania energii 

z promieniowania słoneczne-
go wraz z magazynami ener-
gii i systemami zarządzania 
energią lub z pompą ciepła; 
C – inwestycje poprawiające 
efektywność energetyczną 
budynków gospodarskich, 
m.in. budowa kotłów na bio-
masę, docieplenie ścian czy 
podłóg, wymiana oświetlenia 
na energooszczędne w tech-
nologii LED. 

Aby móc ubiegać się 
o dofinansowanie, trzeba 
spełnić określone warunki, 
m.in.: być rolnikiem – osobą 
fizyczną, prawną lub jednost-
ką organizacyjną nieposia-
dającą osobowości prawnej 
bądź wspólnikiem spółki 
cywilnej prowadzącej dzia-
łalność rolniczą; posiadać 
lub współposiadać z mał-
żonkiem (o ile nie występuje 
rozdzielność majątkowa) go-
spodarstwo, które otrzymało 
jednolitą płatność obszarową 
lub podstawowe wsparcie 
dochodów w ramach PS WPR 
w roku złożenia wniosku lub 
roku poprzednim; przejść 
szkolenie z zakresu efektyw-

ności energetycznej w cią-
gu ostatnich 24 miesięcy 
lub złożyć zobowiązanie do 
jego odbycia przed złoże-
niem ostatniego wniosku 
o płatność.

Ważne jest również to, że 
realizacji inwestycji, na którą 
rolnik ubiega się o dofinanso-
wanie, nie można rozpocząć 
przed złożeniem w ARiMR 
wniosku o pomoc, gdyż 
skutkować to będzie jego 
odrzuceniem. 

Wsparcie ma formę re-
fundacji, którą może zostać 
objętych do 65 proc. kosztów 
kwalifikowalnych inwestycji. 
Wysokość pomocy zależy od 
obszaru. Dla obszaru A jest to 
1,5 mln zł, a dla obszarów B 
i C po 200 tys. zł. Co istotne, 
pomoc w ramach pewnych 
kategorii inwestycji można ze 
sobą łączyć, wówczas mak-
symalna wysokość wsparcia 
wynosi: obszary A i B – 1,5 
mln zł; obszary A i C – 1,7 mln 
zł; obszary B i C – 400 tys. zł, 
obszary A, B i C – 1,7 mln zł.

Na inwestycje można 
uzyskać 50-proc. zaliczkę, 

a minimalny koszt planowa-
nych przedsięwzięć musi wy-
nosić 20 tys. zł.

TYLKO ONLINE

Wnioski w ramach wszyst-
kich naborów z PS WPR 
2023-2027 Agencja Re-
strukturyzacji i Moderni-
zacji Rolnictwa przyjmuje 
wyłącznie drogą inter-
netową. A to oznacza, że 
również ubiegający się 
o wsparcie na inwestycje 
w gospodarstwach rolnych 
w zakresie OZE i poprawy 
efektywności energetycz-
nej mogą składać doku-
menty tylko za pośredni-
ctwem Platformy Usług 
Elektronicznych ARiMR.

MATERIAŁ INFORMACYJNY ARiMR 0011427957
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Na radomskim Wincentowie 
zbudowano największą i praw-
dopodobnie najnowocześniej-
szą w mieście halę przemy-
słową. Jednym z najemców hali 
będzie niemiecka Grupa Egel-
hof, dostawca technologii ste-
rowania dla przemysłu moto-
ryzacyjnego i grzewczego. 

Nowa hala to część - BI Park 
Radom nowoczesnego cen-
trum logistycznego należącego 
do spółki Bojanowicz Invest-
ments, które docelowo obejmie 
ponad 46 tysięcy metrów kwa-
dratowych powierzchni najmu. 
Kompleks powstał w dzielnicy 
Wincentów, przy ulicach Rataja 
i Witosa, obok drogi wojewódz-
kiej numer 735. 

Pierwszy etap inwestycji zo-
stał oddany do użytku w ubie-
głym roku i jest w pełni sko-
mercjalizowany. Pierwszą halę 
zajmuje firma InPost oraz firma 
zajmująca się dystrybucją 
karmy dla zwierząt. Natomiast 
obecnie na ukończeniu jest II 
etap realizacji inwestycji. Wo-
kół kolejnej największej hali 
trwają jeszcze prace porząd-
kowe i wykończeniowe, ukła-
dana jest kostka brukowa. Jed-
nym z najemców jest Egelhof - 
firma z ponad 80-letnim do-

świadczeniem, specjalizująca 
się w produkcji zaworów roz-
prężnych do e-mobilności i kli-
matyzacji oraz elementów ste-
rujących dla przemysłu moto-
ryzacyjnego i grzewczego. Nie 
znany jest jeszcze najemca lub 
najemcy pozostałej powierz -
chni wielkiej budowli. 

Do wynajęcia pozostało 
jeszcze 14 tysięcy metrów kwa-
dratowych powierzchni. Nowa 
hala ma aż 12 metrów wysoko-
ści, a łączna powierzchnia 
wszystkich obiektów ma niebo-
tyczną, jak na warunki radom-
skie, powierzchnię około 50 ty-
sięcy metrów kwadratowych. 

W budynkach zastosowano no-
woczesne rozwiązania, jak 
na przykład oświetlenie le-
dowe ze zmieniającym się na-
tężeniem światła w zależności 
od naturalnego oświetlenia ze-
wnętrznego. 

Dzięki licznym rozwiąza-
niom z zakresu ochrony środo-

wiska park uzyska certyfikację 
metodą BREEAM na poziomie 
Excellent, znacznie wyprze-
dzając obecne normy budow-
lane. Lokalizacja parku w dziel-
nicy Wincentów pozwoli 
w pełni skorzystać z potencjału 
kadrowego Radomia i daje do-
stęp do ważnych europejskich 
szlaków drogowych, co zwięk-
sza atrakcyjność inwestycji dla 
logistyki, produkcji czy sektora 
e-commerce. 

Obiekty powstają na terenie, 
który radomska spółka kupiła 
od miasta oraz od spółki miej-
skiej Rewitalizacja. Wcześniej 
były tam ogródki działkowe.

Janusz Petz
Radom

W Radomiu na Wincentowie 
powstała największa w mie-
ście hala przemysłowa. Jed-
nym z najemców będzie zna-
na firma z Niemiec.

Na Wincentowie powstała 
największa hala przemysłowa

Starosta radomski Waldemar 
Trelka wręczył stypendia ucz -
niom z Zespołu Szkół w Pion-
kach i Centrum Kształcenia Za-
wodowego i Ustawicznego 
w Pionkach. Stypendia otrzy-
mało 38 osób. Od września 
do stycznia każdy z uczniów 
otrzyma po 1000 złotych. 

Rafał Kącki, dyrektor Li-
ceum Ogólnokształcącego imie-
nia Marii Dąbrowskiej w Pion-
kach otworzył uroczystość, 
opowiedział o chwilach chwały, 
bohaterach, którzy walczyli 

o niepodległość. Podczas wyda-
rzenia uczniowie przygotowali 
rekonstrukcje historyczną, oraz 
recytowali poezję i zaśpiewali 
pieśni patriotyczne. 

- Jesteśmy Europejczykami, 
ale przede wszystkim jesteśmy 
Polakami i mamy obowiązki pol-

skie. Bądźmy dumni z ojczyzny 
i dbajmy o nią - mówił Waldemar 
Trelka, starosta radomski. 

Lista uczniów z Pionek, któ-
rym przyznano stypendium: 

Zespół Szkół w Pionkach 
w skład którego wchodzi Li-
ceum Ogólnokształcącego 

imienia Marii Dąbrowskiej 
w Pionkach: Jakub Dębski, Kor-
nelia Piwońska, Julia Starzyk, 
Oliwia Bakuła, Jakub Stępień, 
Julia Ciejpa- Znamirowska, 
Wiktoria Jaworska, Julia Bień, 
Mateusz Lasota, Maksymilian 
Bieniek, Kacper Groehl, 
Agnieszka Wolska, Michał 
Korcz, Iga Łobodziec, Aleksan-
dra Wójcik, Klara Jurek, Lena 
Ceglarz, Olaf Borucki, Antoni 
Bieniek, Natalia Jarzyńska. 

Centrum Kształcenia Zawo-
dowego i Ustawicznego w Pion-
kach: Agata Bogumił, Justyna 
Kęska, Magdalena Wegner, 
Małgorzata Lis, Amelia Osiadła, 
Nadia Seweryn, Zuzanna Ku-
nowska, Aleksandra Kamińska, 
Weronika Połeć, Magdalena 
Warchoł, Maja Michalska, Ma-
ria Szymot, Maja Warchoł, Wik-
toria Schabowska, Filip Paw-
łowski, Zuzanna Ćwiek, Zu-
zanna Nadolska, Izabela Kreft.

Julia Sosnowska
Pionki

W Zespole Szkół w Pionkach 
odbyła się uroczysta akade-
mia z okazji rocznicy odzy-
skania przez Polskę niepod-
ległości. Wręczono stypendia 
uczniom dwóch szkół za bar-
dzo dobre wyniki w nauce.

Starosta radomski Waldemar Trelka wręczył 
uczniom stypendia. Uroczystość w Pionkach

Hala na radomskim Wincentowie. Teren należy do specjalnej strefy przemysłowej 
przygotowanej przez miasto Radom.
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Starosta radomski Waldemar Trelka wręcza uczniom 
z Pionek stypendia.
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Nowa hala to część - BI 
Park Radom nowocze-
snego centrum logi-
stycznego, które obej-
mie ponad 46 tysięcy 
metrów kwadratowych

Radomski policjant na co dzień 
jest Instruktorem Taktyk 

i Technik Interwencji i systema-
tycznie podczas szkoleń prze-
kazuje swoje umiejętności in-
nym funkcjonariuszom. 

W miniony weekend, od 8 
do 10 listopada, Karol Kuremb-
ski wziął udział w XXI Mistrzo-
stwach Polski w Brazylijskim 
Jiu-jitsu w Będzinie, w których 
wzięło udział w sumie ponad 
2000 uczestników. Zawody 
zgromadziły najlepszych za-
wodników. ą

Janusz Petz
Radom

Aspirant Karol Kurembski 
z Wydziału Wspomagające-
go Komendy Miejskiej Poli-
cji w Radomiu wywalczył 
złoty medal na XXI Mistrzo-
stwach Polski w Brazylij-
skim Jiu-jitsu. 

Policjant z Radomia 
mistrzem Polski 
w brazylijskim Jiu-Jitsu

Aspirant Karol Kurembski ze złotym medalem. Od kilku -
nastu lat służy w policji i związany jest ze sportami walki.
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Z wielkim bólem i smutkiem przyjęliśmy wiadomość 
o śmierci naszej Koleżanki,

Pracownicy Centrum Usług Społecznych w Górnie

Anny Dziedzic
Rodzinie i Bliskim wyrazy głębokiego żalu i współczucia

składają
Wójt Gminy Górno Przemysław Łysak

wraz z Dyrektorami i Kierownikami jednostek organizacyjnych
oraz Pracownikami

 0011432110

Z głębokim smutkiem przyjęliśmy wiadomość o śmierci

Elżbiety Stawskiej
wieloletniej Dyrektor Banku Spółdzielczego w Kielcach 

Oddział w Małogoszczu.
Wyrazy głębokiego żalu i współczucia 

Rodzinie i Bliskim
składają Rada Nadzorcza, Zarząd i Pracownicy 

Banku Spółdzielczego w Kielcach

 0011431424

Panu 

Tomaszowi Barszczowi
Prezesowi Zarządów spółek Grupy EXBUD w Kielcach

wyrazy głębokiego współczucia 

z powodu śmierci 

Taty

składają 

Właściciele, Zarząd oraz Pracownicy  

Grupy EXBUD

eprasa.pl 7a3bff50fe
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Prace rozpoczęto w sierpniu 
2025 roku. Postępują zgodnie 
z harmonogramem. Obecnie 
prowadzone są roboty rozbiór-
kowe. Stolarka została zabez-
pieczona i przewieziona 
do konserwacji. Zakończenie 
prac konstrukcyjnych, izolacyj-
nych i rozbiórkowych plano-
wane jest jeszcze w tym roku. 

Nowa przestrzeń będzie no-
woczesna, dostępna dla 
wszystkich i przyjazna środo-
wisku. Rozwój oferty kultural-
nej i edukacyjnej placówki bę-
dzie prowadzony równolegle 
z pracami budowlanymi. 

Dworek Zabiełły przy ulicy 
Okulickiego 9 to dawna sie-
dziba przychodni psychiatrycz-
nych, stoi vis a vis Starego 
Ogrodu, tuż przy rondzie Kotla-
rza. To dwa kroki o ścisłego 
centrum miasta. Willa to wła-
sność samorządu Mazowsza, 
została przekazana Muzeum 
imienia Jacka Malczewskiego 
w Radomiu, które ma siedzibę 
niemal po sąsiedzku. 

- Zabytkowa willa przy ulicy 
Okulickiego 9 stanie się nowym 
sercem sztuki, edukacji i dia-
logu w Radomiu - mówił Le-
szek Ruszczyk, dyrektor Mu-

zeum imienia Jacka Malczew-
skiego w Radomiu. 

Łączna wartość projektu 
wynosi ponad 16 milionów 900 
tysięcy złotych, z czego dofi-
nansowanie Unii Europejskiej 
sięga to prawie 11 milionów, 
a wkład Województwa to blisko 
6 milionów złotych. Dzięki 
temu muzeum zyska nową, 
wyjątkową przestrzeń o zna-
czeniu krajowym, która po-
zwoli na realizację szerokiej 
oferty kulturalno-edukacyjnej 
i stanie się ważnym centrum 
kultury i dialogu w sercu na-
szego województwa. 

- Cieszę się, że dzięki realiza-
cji tego projektu zwiększy się 

oferta kulturalno-edukacyjna 
i wystawiennicza Muzeum 
Malczewskiego, co przełoży się 
na wzrost odwiedzin i nową, in-
nowacyjną ofertę dostępną dla 
różnych grup społecznych - 
mówiła Anna Lipińska-Darek, 
opiekun projektu, Minister-
stwo Kultury i Dziedzictwa Na-
rodowego. 

Powstanie około 750 me-
trów kwadratowych nowej 
przestrzeni, w tym ponad 500 
metrów kwadratowych dostęp-
nej dla publiczności, przezna-
czonej na wystawy, edukację 
i działania społeczne. Nowa 
przestrzeń będzie obiektem bez 
barier, nowocześniejszym i bar-
dziej efektywnym energetycz-
nie, między innymi dzięki za-
stosowaniu systemu automa-
tycznego zarządzania budyn-
kiem, a przy tym z pełnym po-
szanowaniem wartości zabyt-
kowych. 

Wykonawcą jest Korporacja 
Budowlana DARCO Dariusz 
Żak.ą

Julia Sosnowska
Radom

Trwają prace remontowe za-
bytkowej Willi Zabiełły 
przy ulicy Okulickiego 9 
w Radomiu. Zakończenie 
prac planowane jest do paź-
dziernika 2027 roku.

Willa Zabiełły w remoncie 
za kilkanaście milionów złotych

Trwają prace remontowe zabytkowej Willi Zabiełły przy ulicy Okulickiego w Radomiu.
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Mają pełnić funkcje retencyjne 
oraz edukacyjno-rekreacyjno-
sportowe. Nowy park powstaje 
między ulicami Listopadową, 
Przytycką, Radiową i Uniwer-
sytecką w sąsiedztwie dużego, 
nowego osiedla mieszkanio-
wego Idea. 

Według zapowiedzi ma być 
gotowy do końca 2025 roku. In-
westycja obejmuje budowę ze-
społu otwartych zbiorników 
wodnych wraz z infrastrukturą. 
Realizowana jest przez Wodo-
ciągi Miejskie w Radomiu 
przy wsparciu spółki Unideve-
lopment, która obok terenu 
od 2016 roku buduje nowocze-
sne osiedle Idea. 

Nowy park pozwoli miesz-
kańcom Radomia na relaks 
w otoczeniu zieleni, jak rów-
nież będzie pełniła ważną funk-
cję ekologiczną. Będą tu ścieżki 
spacerowe, plac zabaw, strefa 
relaksu, stanowiska dla food 
trucków i infrastruktura spor-
towa i rekreacyjna. 

Plan zakłada również zago-
spodarowanie otoczenia zbior-
ników – nadanie im funkcji 
parku – edukacyjno-rekre-
acyjno-sportowej. Wykonawca 
aktualnie prowadzi roboty 
ziemne wraz z plantowaniem 
dna i skarp na wszystkich ośmiu 
zbiornikach. Kontynuowane są 
także roboty związane z wyko-
naniem wylotów kanalizacji 
deszczowej z ogrodów deszczo-
wych oraz prace obejmujące 
system nawodnienia. Równole-
gle prowadzone są roboty dro-
gowe obejmujące ciąg pieszo-
jezdny wokół stawów oraz ciągi 
piesze w terenie zielonym.

Antoni Sokołowski
Radom

Już niedługo Radom zyska 
nowy park. Powstaje on 
na Wacynie, a na jego terenie 
będzie aż osiem stawów.

Nowy park z ośmiona 
stawami powstaje na  
radomskim osiedlu Wacyn

To jedna z największych inwe-
stycji drogowych, jakie w tej 
chwili są prowadzone w Rado-
miu. 

Na rondzie i wokół niego 
uwijają się pracownicy i sprzęt 
firmy Strabag, która jest wyko-
nawcą inwestycji. Rondo na-
biera kształtów. Chociaż dojazd 
do ulicy Żeromskiego od strony 
ulicy Zbrowskiego jest wciąż 
niedostępny, to wykonano tam 
już część drogi. Pracownicy 
układają również kostkę na no-
wych chodnikach. 

Podobnie mają się sprawy 
jeżeli chodzi o samą ulicę Że-
romskiego. Jeden pas jest za-

mknięty, a pracownicy wyrów-
nują teren pod nową jezdnie. 
Możemy również zaobserwo-
wać powstający od tej strony 
chodnik. Samo rondo również 
jest już widoczne. 

Nowe rondo ma zapewnić 
wjazd i zjazd z wiaduktu, będą 
budowane wyloty w ulicę Że-
romskiego i Zbrowskiego, do-

jazd do trasy N-S przez rondo 
Zapały pod wiaduktem. Komu-
nikacyjnie nic się więc nie 
zmieni. Ma być za to sprawniej 
i wygodniej. To rozwiązanie ma 
usprawnić ruch i poprawić bez-
pieczeństwo. Jednocześnie 
umożliwi zawracanie shuttle 
busów, które mają kursować 
między wiaduktem, a lotni-
skiem na Sadkowie. 

Prace są prowadzone 
pod ruchem (rondo będzie po-
wstawało połówkami), gdyż 
nie można całkowicie zamknąć 
wlotu ulicy Zbrowskiego, sta-
nowiącej obecnie jedyne połą-
czenie południowej części osie-
dla Nad Potokiem ze Śródmie-
ściem. 

Na każdym wlocie do przy-
szłego ronda turbinowego będą 
wyznaczone po dwa pasy ru-
chu. 

Planowane zakończenie 
prac, to grudzień 2025 roku.

Patryk Chruślak
Radom

Trwają prace przy budowie 
ronda turbinowego na skrzy-
żowaniu ulic Żeromskiego 
i Zbrowskiego w Radomiu.

Budują rondo turbinowe 
w samym centrum Radomia

Prace przy budowie ronda 
turbinowego w Radomiu.
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Tak wygląda stan budowy nowego parku, obok nowego 
osiedla Idea na radomskim Wacynie.
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Łączna wartość projek -
tu wynosi prawie 17 mi-
lionów złotych, z czego 
dofinansowanie Unii 
Europejskiej sięga to 
prawie 11 milionów

REKLAMA 0111429172
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Wojna między prezydentem 
a rządem przybiera na sile i nic 
nie wskazuje na to, żeby mogło 
dojść do rychłego rozejmu. 

W środę Karol Nawrocki od-
mówił nominacji 46 sędziów. 
– Nie będę także dawał awansów 
tym sędziom, którzy kwestio-
nują porządek konstytucyjno-
prawny Rzeczpospolitej. Tym 
sędziom, którzy słuchają złych 
podszeptów ministra sprawie-
dliwości pana Waldemara Żurka 
– zaznaczył Nawrocki w specjal-
nym oświadczeniu. 

Prezydent powołał się przy 
tym na orzeczenie Trybunału 
Konstytucyjnego z 2012 roku, 
które rozstrzyga o tym, że pre-
zydent RP nominuje sędziów 
oraz ma możliwość odmówić 
ich nominacji. 

Jak można się było spodzie-
wać, decyzji prezydenta Na-
wrockiego przyklasnęli politycy 
Prawa i Sprawiedliwości, a kry-
tykowali ją przedstawiciele 
obo-zu władzy. 

– Karol Nawrocki w „naj-
lepszej” odsłonie. Najpierw 
uderzył w bezpieczeństwo na-
szej ojczyzny, teraz wypowie-
dział wojnę polskiemu wy-
miarowi sprawiedliwości. Od-
mowa nominacji sędziów 
na wyższe stanowiska sę-
dziów to przede wszystkim 
uderzenie w prawo do sądu 
Polek i Polaków – skomento-
wał Krzysztof Śmiszek. Mi-
chał Wypij stwierdził, że „pre-

zydent Nawrocki przekroczył 
granicę między odpowiedzial-
nością a przemocą instytucjo-
nalną”. – Władza, która uży-
wa prerogatyw do zastrasza-
nia, podcina gałąź, na której 
siedzi: zaufanie obywateli – 
podkreślił polityk. 

– Sędziów, którym Nawrocki 
odmówił podpisu, należy dele-
gować na wyższe stanowiska. 
Ma do tego prawo minister 
sprawiedliwości – to z kolei Ro-
man Giertych.  

Do sprawy odniósł się także 
rzecznik rządu Adam Szłapka. 
– Samo oświadczenie pana 
prezydenta świadczy o takiej 
próbie uzurpacji uprawnień. 
Sędziowie mają prawo 
do tego, i są na to orzeczenia 
zarówno polskich sądów, jak 
i sądów europejskich, żeby 
w formie orzeczenia kwestio-
nować status innych sędziów 
– powiedział. 

Szłapka fodał, że „to, co  
powiedział pan prezydent 
w swoim oświadczeniu, de 
facto jest próbą zakwestiono-
wania konstytucyjnych zasad 
niezawisłości sędziów i nieza-
leżności sądów”.  

Wczoraj, na specjalnie zwo-
łanej konferencji prasowej, mi-
nister sprawiedliwości Walde-
mar Żurek stwierdził, że „tego 
typu podejście do procesu no-
minacji jest łamaniem polskiej 
konstytucji”.  

Jak poinformował, lista 
„odrzuconych” sędziów była 
poprzedzona jedynie jed-
nozdaniowym stwierdze-
niem: „Odmawiam nomina-
cji niżej wskazanym oso-
bom”, bez jakiejkolwiek ar-
gumentacji. 

Żurek ujawnił, że według 
jego wiedzy prezydent od-
mówił nominacji sędziom, 
którzy wcześniej podpisali 

dwa rodzaje listów: protest 
przeciwko tzw. wyborom ko-
pertowym oraz apel o wyko-
nanie wyroków Trybunału 
Sprawiedliwości Unii Euro-
pejskiej dotyczących Izby 
Dyscyplinarnej. – Mogę po-
wiedzieć, że stosowanie ta-
kiego pomysłu, który miał 
kiedyś Król Słońce, który mó-
wił: „Państwo to ja” w pol-
skim systemie prawnym jest 
niedopuszczalne – ocenił Żu-
rek. 

Według ministra decyzja 
prezydenta jest nie tylko błę-
dem politycznym, ale i praw-
nym. Konstytucjonaliści – jak 
zaznaczył  – wskazują, że pre-
zydent może odmówić nomi-
nacji jedynie w wyjątkowych 
przypadkach, np. gdy w trak-
cie procedury pojawią się 
nowe okoliczności, jak postę-
powanie karne wobec kandy-
data.

Dorota Kowalska
Warszawa

Tylko w listopadzie prezy-
dent zawetował cztery usta-
wy, nie podpisał nominacji 
sędziowskich i oficerskich, 
a to pewnie nie koniec,  
bo obóz rządzący szykuje się 
na konfrontację totalną.

Prezydent kontra rząd. To polityczna wojna totalna

Minister Waldemar Żurek 
jest na pierwszej linii 
frontu w walce 
z prezydentem Karolem 
Nawrockim
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To nie osoba podejrzewana 
decyduje o tym, gdzie może być 
przesłuchiwana
Waldemar Żurek, minister sprawiedliwości i prokurator generalny

Odnosząc się do sprawy przebywającego na Węgrzech posła PiS 
Zbigniewa Ziobry, któremu prokuratura chce ogłosić 26 zarzutów, 
Waldemar Żurek podkreślił, że do tej pory nie odnotowano przy-
padku, by osoba, wobec której prokuratura sformułowała poważ-
ne zarzuty i wniosek o tymczasowy areszt, była przesłuchiwana 
za granicą. – To jest sytuacja, która nie miała miejsca i myślę,  
że nie będzie miała miejsca – podkreślił minister sprawiedliwości.

WARSZAWA

AUTOREKLAMA 0011424629
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DROBNE
Centralne Biuro Reklam i Ogłoszeń
al. IX Wieków Kielc 4, 25-516 Kielce 
tel. 500-324-230
brio@echodnia.eu; www.echodnia.eu

RUBRYKI 
W OGŁOSZENIACH 
DROBNYCH

H FINANSE BIZNES H GASTRONOMIA H HANDLOWE 
H KOMUNIKATY H MATRYMONIALNE H MOTORYZACJA 
H NAUKA H NIERUCHOMOŚCI H PRACA H ROLNICZE 
H RÓŻNE H TURYSTYKA H USŁUGI H USŁUGI KAMIENIARSKIE 
H USŁUGI POGRZEBOWE H ZDROWIE H ZWIERZĘTA 
H ŻYCZENIA/PODZIĘKOWANIA

Handlowe

 CAR AUDIO 

  SPRZEDAM  Ford KA 2016 34.000 
km DOBRA CENA ! tel. 790-788-288 

Motoryzacja

 ZABYTKOWE KUPIĘ 

 0011427607

KUPIĘ 
AUTA I MOTOCYKLE 

Z CZASÓW PRL  
/1940-90/ 

krajowe lub zagraniczne, 
rozbite, uszkodzone 

lub niekompletne. 

[ 510 644 013 510 644 013   [ 513 640 246513 640 246

Usługi

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  WYKOŃCZENIA  wnętrz, malowanie, 

szpachlowanie, płytki, panele, prace 

duże oraz małe Kielce 605931799 

 PORZĄDKOWE 

  PRANIE  podciśnieniowe dywanów, 

tapicerek, tel. 606 429 802, 

www.robson-pranie.pl 

 INNE 

  KOŁDREX.  Z klienta używanych 
pierzyn szycie kołder, poduszek, 
pranie pierza. Tel. 534-222-122 

  NAPRAWA  pralek, lodówek. 
Domagała, 41/332-32-24, 504-869-271. 

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  REAL-CONSTRUCT  Sp. z o.o. zatrudni 
rekrutera z doświadczeniem w branży 
montażowej i elektromonterskiej. 
Umowa o pracę, benefity: Multisport, 
pakiet medyczny, dofinansowanie 
wczasów. Tel. 603 044 480, e-mail: 
praca@realconstruct.pl 

Turystyka

 KRAJ - GÓRY 

Beskidy koło Wadowic - 
tradycyjne turnusy Świąteczne, 
tel.: 501-642-492.

Różne

  GOTÓWKA  za KSIĄŻKI,881-934-948 

Usługi kamieniarskie

  NAGROBEK  granit z montażem od 
 5500 zł, tel. 602-228-750. 

AUTOREKLAMA

Know-how  
w dobrym biznesie

strefabiznesu.pl

Na początku tego tygodnia ukra-
ińskie organy antykorupcyjne 
poinformowały o zdemaskowa-
niu „organizacji przestępczej 
na wysokim poziomie”, która 
działała w sektorze energetycz-
nym kraju. Podejrzani – biznes-
meni, menedżerowie i urzęd-
nicy – brali miliony dolarów „pro-
wizji” od kontraktów zewnętrz-
nych podmiotów z Enerho- 
atomem. Później pieniądze były 
prane przez „biuro księgowe” 
znajdujące się w lokalu należą-
cym do rodziny byłego ukraiń-
skiego deputowanego, który 
zdradził, i dziś zasiada w rosyj-
skim parlamencie. 

W Narodowym Biurze Anty-
korupcyjnym (NABU) twier-
dzą, że w trakcie czynności 
śledczych „w różnych sytu-
acjach” „zarejestrowano” czte-
rech członków ukraińskiego 

rządu. Jednak chyba najważ-
niejsze jest to, że jako szefa  
zdemaskowanej grupy NABU 
wskazuje biznesmena Timura 
Mindicza – przyjaciela pre- 
zydenta Wołodymyra Zełen-
skiego. 

Schemat Szlaban 
Według prokuratorów Min-

dicz ze wspólnikiem, Ołeksan-
drem Cukermanem, stworzyli 
system, który pozwalał otrzy-
mywać „prowizję” od trans- 
akcji dokonywanych przez 
Enerhoatom – państwowego 
operatora wszystkich ukraiń-
skich elektrowni atomowych. 
Jak działał schemat nazwany 
Szlabanem? 

Kontrahent Enerhoatomu 
wykonywał jakieś prace w elek-
trowniach lub dostarczał jakieś 
towary na ich potrzeby. Następ-
nie miał otrzymać zapłatę. Jed-
nak w rzeczywistości pieniądze 
były wypłacane dopiero po tym, 
jak grupa Mindicza otrzymała 
od tego kontrahenta łapówkę 
w wysokości 10-15 proc. kwoty 
kontraktu. Kontrahenci prak-
tycznie nie mieli możliwości od-
mowy przekazania „prowizji”  
– w takim przypadku po prostu 

nie otrzymaliby pieniędzy. 
Do niedawna Enerhoatom znaj-
dował się bowiem na liście 
przedsiębiorstw, od których nie 
można sądowo ściągać należno-
ści w czasie wojny. 

Legalizacją środków uzy-
skanych w ten sposób – ich roz-
liczaniem i praniem przez sieć 
spółek nierezydentów – zajmo-
wało się biuro zlokalizowane 
w centrum Kijowa. Łącznie 
przez tzw. pralnię przeszło 
około 100 milionów dolarów. 
Lokal należy do rodziny Andrija 
Derkacza, byłego deputowa-
nego ukraińskiego parlamentu, 
który w 2022 roku zbiegł do Ro-
sji. W zeszłym roku Derkacz zo-
stał senatorem w Rosji. 

Operacja Midas 
Mindicz i Cukerman zdołali 

uciec przed poniedziałkową  
akcją NABU – ktoś ich ostrzegł 
i umożliwił wyjazd z kraju. Inni 
zamieszani w aferę ludzie zo-
stali albo zatrzymani, albo są po-
dejrzani. W związku ze sprawą 
doszło już do dymisji w rzą- 
dzie. NABU poinformowało, że 
śledztwo rozpoczęło się 15 mie-
sięcy temu i w jego ramach ope-
racyjnie zgromadzono około 

1000 godzin nagrań audio, 
które ujawniły skalę oszustwa. 

Wśród podejrzanych znaj-
dują się osoby z najwyższych 
szczebli rządu, skupione wokół 
długoletniego bliskiego współ-
pracownika Zełenskiego. Co 
gorsza, śledztwo zostało prze-
prowadzone przez instytucje 
antykorupcyjne, których nie-
zależność Zełenski kilka mie-
sięcy temu próbował niszczyć, 
co wywołało największe od  
2022 roku protesty uliczne 
w Ukrainie. Krytycy pomocy 
ogarniętemu wojną krajowi 
zyskali właśnie potężny argu-
ment. Zachodnie rządy za-
pewniające Kijowowi wspar-
cie militarne i gospodarcze 
muszą uzasadniać to przed  
swoimi wyborcami, a ten 
skandal nie ułatwi zadania. 
Stawką jest zaufanie społe-
czeństwa, armii i partnerów 
międzynarodowych. Żadne 
rozwiązanie rady nadzorczej, 
skazanie kilku osób i nowe au-
dyty nie naprawią szkód. Bez 
naprawdę radykalnych kroków 
ta afera może stać się punktem 
zwrotnym w prezydenturze 
Zełenskiego. 
ą

Grzegorz Kuczyński
Kijów

Ukraina jest w szoku po tym, 
jak ujawniono aferę korup-
cyjną, w którą zamieszani są 
wysocy rangą urzędnicy 
i biznesmeni z obozu prezy-
denckiego.

Schemat Szlaban. Afera korupcyjna 
zaszkodzi Ukrainie i Zełenskiemu

W środę podczas sesji giełdowej 
akcje Łukoilu spadły do 4900 ru-
bli za jedną – do najniższego po-
ziomu od dwóch i pół roku. 
W ciągu dnia notowania spółki 
spadły o 4,6%, od początku tygo-
dnia o 7,4%, a od 23 października, 
kiedy wprowadzono amerykań-
skie sankcje, o 18,6%. W rezulta-
cie kapitalizacja rynkowa naj-
większej prywatnej spółki nafto-
wej w Rosji spadła o 777 mld ru-
bli, czyli 9,6 mld dolarów. 

Zagraniczne aktywa 
stracone? 
Działający w 11 krajach świata 

Łukoil stanął w obliczu niemal 
całkowitego paraliżu na rynkach 
zagranicznych. W Iraku nie mo-
że uzyskać ani pieniędzy, ani 
ropy za wydobycie ze złoża „Za-
chodnia Kurna-2”, w Finlandii 
sieć stacji benzynowych Teboil, 
należąca do firmy, pozostała bez 
paliwa, a szwajcarska spółka Li-

tasco, będąca oddziałem handlo-
wym Łukoilu, nie może frachto-
wać tankowców i dokonywać 
płatności. Indyjskie i chińskie ra-
finerie odmawiają przyjmowa-
nia ropy Łukoilu. 

Próba sprzedaży tych akty-
wów szwajcarskiej firmie Gun-
vor została zablokowana przez 
Departament Skarbu USA. Teraz 
w Łukoilu przygotowują się 
na to, że cała zagraniczna wła-
sność o wartości 16 miliardów 
dolarów zostanie po prostu utra-
cona – powiedziało „Financial 
Times” źródło zaznajomione 
z sytuacją. 

Z powodu sankcji aktywa 
firmy mogą nawet zostać skon-
fiskowane przez rządy krajów, 
które przyłączyły się do sankcji 
USA, podobnie jak Niemcy fak-
tycznie skonfiskowały aktywa 
Rosnieftu na swoim terytorium. 

W rezultacie Łukoil może 
stracić 15-17% całej produkcji wę-
glowodorów; za granicą wydo-
bywa 6,5% ropy naftowej i pra-
wie połowę gazu – szacują anali-
tycy Alfa-Banku. Zagraniczne ra-
finerie, które zaopatrują sieć 5 ty-
sięcy stacji benzynowych, za-
pewniają Łukoilowi jedną 
czwartą całkowitej wielkości 

przerobu ropy naftowej. Utrata 
zagranicznych aktywów „może 
mieć znaczący wpływ na wyniki 
finansowe Łukoilu” – ostrzega 
Alfa-Bank. 

Według szacunków źródła 
Politico, byłego menedżera naj-
wyższego szczebla Łukoilu, 
utrata zagranicznych aktywów 
pozbawi firmę jednej trzeciej 
przychodów. W 2024 roku osią-
gnęły one rekordowy poziom 
8,4 bln rubli, z czego ponad 1 bln 
Łukoil wypłacił akcjonariuszom. 

To koniec Łukoilu? 
Licencja wydana przez De-

partament Skarbu USA na zakoń-
czenie transakcji z Łukoilem wy-
gasa 21 listopada. Do tego dnia 
firma musi pozbyć się zagranicz-
nych aktywów. Sprzedaż wszyst-
kich aktywów w tak krótkim cza-
sie jest nierealna – zauważa Dmi-
trij Kasatkin, partner zarządza-
jący Kasatkin Consulting; zwy-
kle termin na sprzedaż takich ak-
tywów wynosi 6-12 miesięcy. Je-
śli egzekwowanie sankcji będzie 
ściśle kontrolowane przez admi-
nistrację USA, Łukoil prawdopo-
dobnie będzie musiał zostać ura-
towany przez państwo – nie wy-
klucza Tatiana Mitrowa, pracow-
nik naukowy Centrum Globalnej 
Polityki Energetycznej Uniwer-
sytetu Columbia.

Grzegorz Kuczyński
Moskwa

Akcje Łukoilu nadal gwał-
townie tracą na wartości 
na moskiewskiej giełdzie. 
To efekt sankcji USA i nie-
udanej transakcji sprzedaży 
zagranicznych aktywów 
spółki.

Łukoil idzie na dno. Amerykańskie sankcje 
mogą zatopić wielki rosyjski koncern naftowy

Sankcje USA mogą zatopić Łukoil działający w 11 krajach 
świata – od Europy Zachodniej po Amerykę Łacińską
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Możesz mieć gorszy dzień, ale kiedy konkretne objawy trwają co najmniej  
dwa tygodnie, to najprawdopodobniej chorujesz na depresję. Co dziś o niej wiemy,  

co działa w leczeniu i co w Polsce jest naprawdę dostępne – mówi dr Piotr Krawczyk, 
psychiatra, autor książki „Zrozumieć depresję”

Anita Czupryn

Jaka jest pana definicja depre-
sji? 
Taka, jaka obowiązuje w tej 
chwili, a wypracowana jest 
od dawna w oparciu o różnego 
rodzaju dane i konsensus. Ta 
definicja mówi, że depresja to 
zaburzenie psychiczne polega-
jące na występowaniu kilku ob-
jawów; w zależności od szcze-
gółów mówimy o dziewięciu 
albo dziesięciu, z których nie 
wszystkie muszą wystąpić na-
raz, by spełnione były kryteria. 
Te objawy są bardzo konkretne 
i muszą pojawiać się niemal co-
dziennie przez co najmniej 14 
dni. 

Jakie to objawy? 
Można je podzielić na główne 
i dodatkowe. Do głównych na-
leżą obniżenie nastroju, czyli 
nastrój depresyjny, w skrócie 
możemy powiedzieć smutek 
czy przygnębienie, oraz utrata 
zdolności do odczuwania przy-
jemności albo jej zmniejszenie, 
inaczej mówiąc: spadek zainte-
resowań i czerpania radości 
z przyjemności. Do pozosta-
łych objawów należą między 
innymi zaburzenia koncentra-
cji, poczucie niskiej wartości, 
utrzymujące się poczucie winy, 
zaburzenia snu, zaburzenia 
apetytu, a także obniżenie 
energii, a mówiąc nietechnicz-
nie: duże zmęczenie. 

W swojej książce „Zrozumieć 
depresję” pisze pan we wstę-
pie, że to jedna z najczęstszych, 
ale też najbardziej niezrozu-
miałych chorób. Jest po-
wszechna — może dotknąć 
każdego, niezależnie od płci, 
wieku czy momentu życia. 
Czego wciąż o depresji nie 
wiemy? 
Wydaje mi się, że nie wiemy 
wielu rzeczy, natomiast nie 
chcę wpadać w pesymistyczne 
tony ani filozofować. Nawiązu-
jąc do tego, co pani zacytowała, 
depresja jest niezrozumiała dla-
tego, że należy do zaburzeń 
emocji . Z jednej strony wszy-
scy mamy emocje, więc wydają 

nam się one codziennością, ale  
kiedy się zaburzają, niekoniecz-
nie potrafimy je rozpoznać; to 
może umykać naszej uwadze. 
Z drugiej strony rozpoznawanie 
emocji nie jest czymś, z czym 
człowiek się rodzi; tego się 
uczymy, od bliskich i od reszty 
ludzi. W związku z tym czasem 
mamy trudność z rozpoznawa-
niem świata emocjonalnego. 
Dlatego depresja, moim zda-
niem, jest tak trudno rozpozna-
walna i tak niezrozumiała. 

Słyszymy o różnych rodzajach 
depresji, np. poporodowej. Czy 
są jeszcze jakieś inne? Na przy-
kład depresja alkoholowa? 
O alkoholowej nie słyszałem. 
Generalnie jest zasadnicza róż-
nica między szeroko rozumia-
nym, ogólnym pojęciem złego 
samopoczucia a depresją. De-
presja to jednak bardzo kon-
kretne zjawisko. Ono czasem 
jest trudne do zdefiniowania 
albo do znalezienia u danego 
pacjenta, ale pozostaje zjawi-
skiem konkretnym. Co do jej 
rodzajów, to stoję na stanowi-
sku, że jeśli przyjmiemy defini-
cję, którą podałem, to depresja 
jest jedna. Trwają na ten temat 
bardzo duże spory. Myślę, że to 
dobrze, że tak się dzieje, ale for-
malnie depresja jest jedna. Na-
tomiast może mieć różne 
aspekty. Możemy zobaczyć, że 
niektóre depresje pojawiają się 
w jakimś konkretnym czasie, 
na przykład zaraz po porodzie 
albo o danej porze roku. W tym 
pierwszym wypadku mówimy 
o depresji poporodowej i rze-
czywiście taki rodzaj, czy pod-
typ depresji, istnieje. W tym 
drugim mówimy o depresji se-
zonowej, czyli ogólnie mówiąc 
o sezonowym zaburzeniu na-
stroju, i taki podtyp też istnieje. 

I on dotyczy właśnie tej pory 
roku, która nadeszła, czyli je-
sieni? 
Dobre pytanie. Tak to koja-
rzymy i wydaje się, że najczę-
ściej rzeczywiście depresja se-
zonowa pojawia się jesienią. 

Natomiast to wcale nie jest ta-
kie oczywiste. Badania, ale też 
i moje doświadczenie, poka-
zują, że są osoby, które chorują 
na depresję co roku albo niemal 
co roku, ale na przykład tylko 
latem albo tylko wiosną, i dla 
nich to jest charakterystyczne. 
Jeżeli jednak spojrzymy z lotu 
ptaka na ogólną populację, to 
rzeczywiście jesień jest czasem 
najtrudniejszym. Jesień i zima. 

Skąd się bierze depresja? 
To dobre pytanie, ale też trudno 
na nie znaleźć jednoznaczną 
odpowiedź. Mam pewne po-
mysły, natomiast z całą pewno-
ścią muszę powiedzieć, że nie 
ma jednej przyczyny. Nie da się 
też wskazać jakichś konkret-
nych, uniwersalnych przyczyn. 
W wypadku każdego czło-
wieka, który przyjdzie do leka-
rza psychiatry, możemy spró-
bować ustalić dla niego wła-
ściwe przyczyny. Jeśli jednak 
chodzi o ogólne sformułowanie 
przyczyn, to mamy pewne 
trudności, bo jest ich kilka. Jest 
na przykład znana od lat 70. 
tzw. hipoteza neuroprzekaźni-
kowa, która zakłada, że w mó-
zgu osoby chorującej na depre-
sję dochodzi do pewnej nierów-
nowagi, niedoboru pewnych 
substancji chemicznych zwa-
nych neuroprzekaźnikami, 
które są potrzebne do zdro-
wego funkcjonowania mózgu 
i umysłu. To hipoteza jedna 
z wielu,  dlatego że wiemy, iż 
nie wyjaśnia bardzo wielu in-
nych zjawisk w ramach depre-
sji. Nie wyjaśnia też do końca 
pewnych tajemnic związanych 
z leczeniem. Jak na przykład 
z tym, że niektóre leki działają, 

a inne nie. Inna hipoteza to ge-
netyka: widzimy, że depresja 
pojawia się w obrębie rodzin; 
jeśli w rodzinie chorują osoby 
na depresję, to zwiększa się ry-
zyko, że kolejne osoby też za-
chorują. Jednocześnie nie 
udało się ustalić żadnych kon-
kretnych genów; na pewno 
można powiedzieć, że nie 
mamy genu depresji. Wydaje 
się, że to coś bardzo skompliko-
wanego i wielogenowego. Inną 
potencjalną hipotezą jest hipo-
teza zapalna, która mówi, że 
pewne substancje zapalne, róż-
nego rodzaju cytokiny, tzw. in-
terleukiny i inne substancje 
chemiczne, mogą mieć wpływ 
na mózg. Znamy je, bo odczu-
wamy ich efekt, kiedy jesteśmy 
np. przeziębieni. Wtedy czu-
jemy zmęczenie, boli nas ciało 
i mięśnie, mamy gorączkę. One 
w depresji nie wywołują prze-
ziębienia ani gorączki, ale mogą 
się pojawiać i wiemy, że wy-
kładniki stanu zapalnego w de-
presji są podwyższone. To są 
przyczyny, które wymieniłem, 
ale jest co najmniej kilka in-
nych: jest choćby przyczyna 
„kortyzolowa”, związana ze 
stresem. 

Jakich odpowiedzi szukają 
u pana chorzy na depresję, a ja-
kich ich bliscy? Czy to się różni? 
Trochę może się różnić. Cho-
rzy na depresję zadają bardzo 
różne pytania i starałem się 
na nie odpowiedzieć 
w książce. Napisałem ją, mając 
w głowie przede wszystkim 
pacjentów, którzy do mnie 
przychodzą, i pytania, które 
zadają. To są pytania, które 
ostatecznie sprowadzają się 

do tego, czy wyzdrowieją i to 
jest pytanie sensowne. Wtedy 
wspólnie się zastanawiamy, 
skąd się u nich depresja 
wzięła, jak mogą sobie pomóc; 
takie pytania też padają. Nato-
miast rodziny reagują bardzo 
różnie. Można powiedzieć, że 
część rodzin nie jest zaintere-
sowana zadawaniem pytań i to 
jest coś, co chciałbym, żeby 
uległo poprawie. Te rodziny, 
które pytają, to na przykład 
pytają o to, czy one jakoś zawi-
niły, czy przyczyna leży 
w nich, a z drugiej strony py-
tają, jak mogą pomóc. 

Czy jest coś, co w rozmowie 
o depresji odstrasza? Czy bliscy 
boją się o niej rozmawiać? 
Myślę, że w rozmowie o depre-
sji jest trochę tematów tabu. 
Wynikają z tego, co dzieje się 
w mediach społecznościowych 
i w ogóle z tego, co wiemy o de-
presji, albo co nam się wydaje, 
że wiemy. Pierwszy temat to 
sytuacja, kiedy rodziny mówią, 
że rozumieją, iż ktoś choruje 
na depresję, ale nie potrafią zro-
zumieć, że leczenie jest tak 
skomplikowane i może trwać 
długo. Nie bardzo rozumieją, że 
osoba chora rzeczywiście nie 
ma siły, na przykład przez kilka 
miesięcy. 

Że to nie depresja, tylko leni-
stwo? 
Tak. I bliscy wiedzą, że to tro-
chę niefajnie zadawać pytania 
tego typu, ale je zadają. To do-
brze, można zadawać takie py-
tania. Inne obawy rodzin to 
wątpliwość, czy jeśli zaczną 
rozmawiać z osobą chorującą 
o depresji, to nie wywołają po-
gorszenia jej stanu: czy samo 
używanie słów „smutek”, 
„przygnębienie”, „płacz” nie 
sprawi, że ta osoba poczuje się 
gorzej. To jest z jednej strony 
wyraz troski, a z drugiej zupeł-
nie nieuzasadniona obawa. Te-
matem tabu są też oczywiście 
myśli samobójcze i różnego ro-
dzaju gesty samobójcze, które 
mogą się zdarzać u osób z de-

presją. Natomiast można o nich 
rozmawiać i umiejętna roz-
mowa jest bardzo pomocna. 

Pisze pan w książce, że myśli 
o śmierci nie zawsze stanowią 
objaw tej choroby. Gdzie jest 
granica, po której natychmiast 
trzeba reagować? 
Jeśli pyta pani o to, kiedy po-
winniśmy reagować my, osoby 
niechorujące na depresję, to 
myślę, że reagowanie może 
mieć różne postaci. Jeżeli 
mamy osobę bliską, która mówi 
nam, że nie chce żyć, to ade-
kwatną reakcją jest zapytać ją 
o samopoczucie i ustalić, o co 
tak naprawdę chodzi: „Dla-
czego nie chcesz żyć?”. Nato-
miast jeżeli ta osoba, która cho-
ruje na depresję, mówi, że wła-
ściwie nie widzi żadnego sensu 
i chciałaby popełnić samobój-
stwo, to reakcja powinna być 
mocniejsza. Mamy możliwość 
pójścia z tą osobą do psychiatry 
albo nawet wezwania karetki 
i często to bywa bardzo po-
mocne, szczególnie w sytu-
acjach zagrażających, kiedy wi-
dzimy, że ta osoba przygoto-
wuje się do podjęcia próby sa-
mobójczej. 

Częściej chorują na depresję 
kobiety, natomiast samobój-
stwa częściej popełniają męż-
czyźni. Dlaczego tak jest? 
To pytanie jest badane i czę-
ściowo mamy już na nie odpo-
wiedzi. Kobiety chorują czę-
ściej, bo częściej spełniają kry-
teria depresji. Wydaje się nato-
miast, że mężczyźni podejmują 
próby samobójcze częściej 
pod wpływem substancji psy-
choaktywnych, głównie alko-
holu, i częściej mają w swojej 
emocjonalności element autoa-
gresywny oraz większą decy-
zyjność. Rzeczywiście męż-
czyźni często wybierają me-
tody odebrania sobie życia, 
które są zdecydowanie groź-
niejsze. Między innymi dlatego 
mężczyźni, którzy podejmują 
próby samobójcze to częściej są 
to próby skuteczne. 

DOKTOR PIOTR KRAWCZYK:  
DEPRESJA NIE JEST LENISTWEM. 

NAJBARDZIEJ RANI UNIEWAŻNIANIE

W ROZMOWIE O DEPRESJI JEST 
TROCHĘ TEMATÓW TABU. 
WYNIKAJĄ Z TEGO, CO WIEMY 
O DEPRESJI, ALBO CO NAM SIĘ 
WYDAJE, ŻE WIEMY
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W książce pisze pan, że depre-
sja to choroba ludzi młodych, 
ale przecież dotyka też osób 
przepracowanych, wypalo-
nych pracowników korporacji, 
samotne matki, a także ludzi 
starszych i samotnych. Gdzie 
dziś jest jej najwięcej i jak 
wpłynęła na to pandemia? 
Mamy bardzo mocne staty-
styki, że pandemia, w swoim 
najmocniejszym okresie w la-
tach 2020–2021, zwiększyła 
w niektórych krajach częstość 
zgłaszania się do psychiatry na-
wet o 30–40 procent. To był ol-
brzymi wzrost zachorowań lub 
rozpoznań depresji. Eksperci 
zastanawiają się, na ile wpływ 
miała sama pandemia i stan za-
grożenia, który przecież był na-
prawdę przerażający, a na ile 
stało się to w związku z poja-
wieniem się możliwości tech-
nologicznych. Nagle okazało 
się, że możemy odbywać wi-
zyty online i w związku z tym 
ja również u siebie widziałem 
grupę pacjentów, która nagle 
się pojawiła, a sami mówili, że 
nigdy by nie przyszli do psy-
chiatry, bo nie przyjechaliby 
z innych miejscowości, a tak to 
mogli skorzystać. To było do-
bre. Jeżeli chodzi o częstość za-
chorowań i o to, u kogo pojawia 
się depresja, to takie dane rów-
nież mamy. Statystyki ogólne 
mówią, że szczyt zachorowań 
dotyczy osób w wieku 20–30 
lat, a to rzeczywiście są młode 
osoby. Drugi szczyt zachoro-

wań dotyczy osób dużo star-
szych: po sześćdziesiątce, a na-
wet po siedemdziesiątce czy 
osiemdziesiątce. Natomiast 
najczęściej jest to choroba osób 
młodych i w tej chwili również 
dzieci i młodzieży. U nich de-
presja pojawia się coraz czę-
ściej. 

Chciałam też pana zapytać 
o różnego rodzaju kłamstwa 
związane z depresją. O jednym 
już powiedzieliśmy: że bliscy 
uważają, iż ktoś się leni. Spo-
tkałam się z sytuacją, gdy 
matka mówiła o synu, że cacka 
się ze sobą, bo kiedyś człowiek 
wstawał rano, nie myślał, że 
mu się nie chce, tylko trzeba 
było pracować i tyle. 
Trudno mi powiedzieć, jak to 
wygląda w poszczególnych 
przypadkach, ale jeśli pyta pani 
ogólnie: jeżeli ktoś choruje 
na depresję, to z całą pewno-
ścią nie jest tak, że on sobie to 
wybrał albo że jest leniwy. Pa-
cjenci również o to pytają. Py-
tają wprost, czy może im się 
coś nie pomyliło albo czy mnie 
się coś nie pomyliło w diagno-
zie, bo może oni po prostu są 
leniwi. Natomiast różnica, na-
wet słownikowa, między leni-
stwem a depresją jest taka, że 
lenistwo to jednak jakiś rodzaj 
wyboru. Lenistwo ma odcień 
pewnej przyjemności, mó-
wimy „poleniuchuję sobie” 
i dla wielu osób to bywa przy-
jemne, możemy rzeczywiście 

wybrać ten stan. Depresja czy 
inne zaburzenia psychiczne nie 
są kwestią wyboru. Jeżeli nie 
możemy rano wstać z łóżka, to 
nie dlatego, że jesteśmy leniwi, 
tylko dlatego, że chorujemy 
na depresję. Większość moich 
pacjentów chorujących na de-
presję mówi, że oni by już 
chcieli wstać z łóżka, chcieliby 
pójść do pracy, ale nie mają siły. 
I tak na to odpowiadam. 

Albo na przykład boją się le-
ków, bo nie chcą się uzależnić 
od antydepresantów i mówią 
o tym sami chorzy. Jak pan by 
na to odpowiedział? 
Jeżeli chodzi o lekarstwa, 
można używać różnych argu-
mentów i pacjenci często mó-
wią o lęku przed uzależnie-
niem. Wtedy rozmawiamy 
o planie leczenia, na przykład: 
„Spróbujmy leczenia przez pół 
roku albo dziewięć miesięcy 
i zobaczymy, co będzie; spraw-
dzimy też, czy pojawia się ja-
kieś uzależnienie”. Prawda jest 
taka, że leki przeciwdepre-
syjne, z punktu widzenia biolo-
gicznego i naszych doświad-
czeń są stosowane od dziesią-
tek lat. Te starsze to lata 70., 
a obecnie używane, najnowsze 
są z końca lat 80. i z lat 90. 
Mamy więc już około 30 lat 
użycia tych leków i na razie nic 
nie wskazuje na to, żeby nawet 
długotrwałe używanie powo-
dowało uzależnienie. Przez 
uzależnienie rozumiemy sytu-

ację, w której człowiek musi 
używać leków, zwiększać 
dawki, a efekt jest coraz słab-
szy; to skrótowa definicja uza-
leżnienia. Tego w przypadku 
leków przeciwdepresyjnych 
po prostu nie widzimy. 

Dziś są też nowoczesne me-
tody leczenia depresji. Tylko 
pytanie: co u nas jest realnie 
dostępne z tych nowocze-
snych metod? 
To pytanie, przy którym trzeba 
rozróżnić, co jest w ogóle do-
stępne, co jest łatwo dostępne, 
a co dostępne w ramach pu-
blicznej ochrony zdrowia. Jeśli 
chodzi o nowoczesne metody, 
myślę, że nie skłamię, mówiąc, 
że mamy dostęp do wszyst-
kiego; mamy pełne możliwości. 
Te metody, które stosuje się 
na całym świecie i uznaje za no-
woczesne, to na przykład 
przezczaszkowa stymulacja 
magnetyczna albo niektóre ro-
dzaje leków, takie jak ketamina. 
Są też różne odmiany psychote-
rapii, nowe nurty; to wszystko 
są narzędzia obecnie dostępne. 
Najczęściej jednak są dostępne 
na rynku komercyjnym. 
Na pewno, jeśli chodzi o stymu-
lację przezczaszkową czy keta-
minę, to metody przebadane 
i obecne w literaturze, ale nie są 
oficjalnie stosowane jako me-
tody w publicznej ochronie 
zdrowia. Nowoczesne metody 
to także leki: mamy dziś bardzo 
nowoczesne preparaty i coraz 

nowocześniejsze i one również 
są dostępne, nawet w publicz-
nej ochronie zdrowia. Tutaj nie 
mamy się czego wstydzić. Na-
tomiast w publicznej ochronie 
zdrowia mamy trochę mniej 
możliwości technicznych. 
Przyznam jednak, że byłbym 
zbyt surowy, gdybym powie-
dział, że jesteśmy do tyłu; rze-
czywiście mamy różne rozwią-
zania, które, jak mi się wydaje, 
są w zupełności wystarczające. 
Problemem jest oczywiście fi-
nansowanie, liczba psychia-
trów i psychoterapeutów oraz 
łatwa dostępność świadczeń. 
Nie jest łatwo znaleźć termin 
do psychiatry w publicznej 
ochronie zdrowia. To są wy-
zwania, które warto przezwy-
ciężać, bo to rzeczywiście może 
pomóc leczyć depresję. A jeśli 
chodzi o stronę techniczną 
i merytoryczną: leki, psychote-
rapię i inne metody, to mamy 
tego w Polsce wystarczająco. 

Jak pomagać ludziom z depre-
sją? Jak ich pocieszać? Słowa 
„nie przejmuj się, jutro będzie 
lepiej” chyba nie zadziałają, po-
dobnie jak „weź się w garść”. 
Co rani osoby z depresją, a jakie 
zdania im pomagają? 
Myślę, że to wszystko, co pani 
wymieniła, jest właśnie ra-
niące albo, nawet jeśli nie 
wprost raniące, to unieważnia-
jące. Podstawowa myśl osoby 
chorującej na depresję brzmi: 
„Nie będzie dobrze, jest bezna-
dziejnie i nie będzie lepiej”. 
A tu przychodzi ktoś bliski 
i mówi: „Źle myślisz, będzie 
dobrze”. Osoba chorująca od-
biera to jako gest unieważnie-
nia, może poczuć się niewysłu-
chana. Takie wypowiedzi by-
wają zupełnie nieprzydatne. 
Tak zresztą kończą się różne re-
lacje: pacjenci mówią mi, że 
mieli znajomych, ale oni 
w kółko powtarzali „będzie do-
brze”, podczas gdy pacjent 
czuł, że to nierealne. Mija ko-
lejny miesiąc i nie jest dobrze, 
więc dla własnego dobra prze-
staje się do nich odzywać. Czę-
sto przydatna jest obecność. 
I ta obecność dla każdego wy-
gląda trochę inaczej. Ja wy-
obrażam ją sobie tak: jeśli jeste-
śmy bliskimi osoby chorującej 
na depresję, to nie warto ob-
chodzić się z nią jak z jajkiem, 
bo to tacy sami ludzie jak inni. 
Możemy namawiać na różne 
rzeczy czy prosić o drobne 
sprawy, ale z uwagą: jeśli od-
mówi — nie złośćmy się. 
Bierzmy pod uwagę, że może 
nie mieć siły wynieść śmieci 
czy zrobić zakupów. Pomoc po-
lega na tym, że to uwzględ-
niamy i nie nazywamy tej 
osoby złą albo leniwą. Jeśli 
chcemy pomóc, możemy za-
proponować wspólne spędze-
nie czasu: wyjście do kina, 
na spacer, spotkanie na kawie. 
Jeśli odmówi, a ma do tego 
prawo, powiedzmy jej, że nam 
na tym zależy i że zadzwo-
nimy, na przykład w środę 
o 18:00. I zróbmy to: za-
dzwońmy w środę o 18:00, na-

wet jeśli rozmowa znów nic nie 
wniesie, w tym sensie, że bę-
dzie podobna do poprzedniej. 
Osoby chorujące na depresję 
mówią, że sama obecność, to 
że ktoś się umówił i dotrzy-
muje obietnicy, pokazuje im, 
że są dla kogoś ważne. I to jest 
bardzo istotne. 

Na końcu książki podał pan 
najważniejsze kroki, które 
warto podjąć, by sobie pomóc: 
wizyta u lekarza, ruch, danie 
sobie prawa do wolniejszego 
tempa, niewierzenie we 
wszystko, co podsuwa umysł, 
leki i szukanie wsparcia. 
Gdyby miał pan wybrać naj-
ważniejsze, niezbędne kroki, 
to co by pan powiedział? 
Trudno wybrać, bo to są 
wszystkie te, które wymieni-
łem i dla jednych będzie to ro-
bienie kroków, a dla innych 
próba znalezienia alternatyw-
nej myśli. Ludzie się różnią. 
Jedni zaczną terapię od ciała: 
spróbują zmienić dietę, popra-
wić rytm dobowy, wyjść 
na spacer i robić kroki. Inni po-
wiedzą: „zacznę od zmiany 
myślenia”. Jeśli ich umysł pod-
powiada im, że szklanka jest 
do połowy pusta i wszystko 
jest czarne, spróbują poszukać 
myśli alternatywnych. To są 
techniki, które wykorzystują 
terapeuci, więc można w ten 
sposób pracować. Wydaje mi 
się, że to zbiór różnych zasad, 
z których każdy może wybrać 
i na początek zacząć od jednej 
z nich. 

Dr Piotr Krawczyk: Jeśli umysł podpowiada, że szklanka jest do połowy pusta i wszystko jest czarne, trzeba 
próbować poszukać myśli alternatywnych. To są techniki, które wykorzystują terapeuci
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Dr Piotr Krawczyk 
Lekarz psychiatra z ponad 
dziesięcioletnim doświad-
czeniem klinicznym. Pra-
cował m.in. na Oddziale 
Chorób Afektywnych w In-
stytucie Psychiatrii i Neu-
rologii oraz w Poradni Psy-
choonkologii Narodowe-
go Instytutu Onkologii 
w Warszawie. Autor książki 
„Zrozumieć depresję”, ja-
ka ukazała się nakładem 
Wydawnictwa RM. 
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Masz w swoim dorobku kilka 
ważnych filmów opartych 
na autentycznych wydarze-
niach. Aktor inaczej podcho-
dzi do roli w takiej produkcji?  
Ja lubię tę swobodę, którą daje 
kreowanie napisanych postaci. 
Przy bohaterach wzorowa-
nych na autentycznych oso-
bach są pewnego rodzaju ob-
warowania. Do tego, jeśli są to 
postaci powszechnie znane,  
to ludzie mają o nich swoje 
wyobrażenia i trzeba się z tym 
konfrontować. Z jednej strony 
możliwość podejrzenia kogoś 
prawdziwego i wykreowania 
roli na podstawie istniejących 
materiałów jest kusząca, 
a z drugiej to duże ogranicze-
nie i czasem wręcz pułapka. 
Bo zamiast skupiać się na sce-
nariuszu, rozpraszamy się, 
szukając informacji poza nim.  

W serialu „Czarna śmierć” 
grasz reportera Igora Bielika, 
który próbuje dociec prawdy 
o epidemii ospy prawdziwej 
we Wrocławiu w 1963 roku.  
To postać wzorowana na kimś 
autentycznym?  
Mimo że serial bazuje na praw-
dziwej historii, to mój bohater 
jest postacią fikcyjną. Ale może 
scenarzysta miał kogoś auten-
tycznego na uwadze? Nie 
wiem. Ja w każdym razie bazo-
wałem tylko na scenariuszu.  

Słyszałeś wcześniej o tych wy-
darzeniach?  

Nie. Ale to tylko świadczy 
o tym, jak ówczesna władza 
skutecznie zadziałała, że udało 
się jej takie dramatyczne wyda-
rzenia zamieść pod dywan.  

Byłeś zaskoczony, gdy dosta-
łeś scenariusz, że coś takiego 
się wydarzyło?  
Kiedy dostałem propozycję 
zagrania w „Czarnej śmierci”, 
zerknąłem do internetu 
i okazało się, że jest tylko 
krótki opis w Wikipedii. Ale 
samo to hasło było na tyle 
ciekawe, że od razu zdecydo-
wałem się na rozmowę o tym 
projekcie. To tak jak Amery-
kanie mają w zwyczaju za-
czynać produkować swoje 
filmy – w zarysie scenariusza 
już pierwsze zdanie musi po-
wodować zaciekawienie, co 
dalej. Tak było i tutaj.  

Są jakieś książki na ten temat?  
Tak. Czytałem „Zarazę” Je-
rzego Ambroziewicza. Na jej 
bohaterach są wzorowane 
niektóre postacie naszego se-
rialu. Przynajmniej główna 
bohaterka – lekarka Alicja  
Surowiec. Generalnie jednak 
bazowaliśmy na scenariuszu. 
Praca przy serialu i filmie to 
duża różnica. Kręciliśmy te 
siedem odcinków tak, jakby-
śmy kręcili siedem osobnych 
filmów. Ilość przygotowań 
i szlifowania różnych rzeczy 
była momentami wręcz  
przytłaczająca.  

Postać reportera walczącego 
o prawdę ma długą tradycję 
w kinie i telewizji. Szukałeś  
inspiracji w starych filmach 
czy serialach?  
Dla mnie najciekawszą prze-
strzenią były tu lata 60., ponie-
waż nigdy wcześniej nie mia-
łem okazji kreować bohatera 
z tamtej epoki. Igor jest młodą 
osobą, ale doświadczył czasów 
wojennych. Dlatego jest jakby 
uodporniony na ludzkie cier-
pienie. To było dla mnie naj-
ważniejsze pole eksploracji. 
Przyglądaliśmy się reakcjom 
Igora w konkretnych okolicz-
nościach. Pokolenie, które 
przeżyło wojnę, reagowało 
inaczej niż my dzisiaj na takie 
tragedie, jak choroba czy 
utrata bliskiej osoby. 

Po raz kolejny grasz postać 
z czasów peerelu. Poznałeś już 
pewnie dogłębnie tamtą 
epokę. Jakie masz zdanie 
o ówczesnej Polsce?  
Teraz odkrywamy kolejne 
karty tamtych historii. Zobacz, 
ile powstaje seriali osadzo-
nych w czasach peerelu. Po-
woli wiele rzeczy wychodzi 
więc na wierzch. Oczywiście 
jest też w naszym serialu pe-
wien rodzaj stylizacji. To była 
decyzja reżysera, żeby tak to 
pokazać. Najbardziej uderza-
jące było dla mnie zestawie-
nie tego, co działo się w latach 
60. na świecie z tym, co działo 
się tutaj, w Polsce. Ten kon-

trast wiele mówi o tamtej 
epoce.  

Dziennikarze nie mieli lek-
kiego życia za czasów PRL-u. 
Dla młodego widza będzie to 
zrozumiałe?  
Cała ta opowieść jest tak zaser-
wowana, że trafi do młodych 
widzów. Mamy tu ciekawą  
historię, wyraziste postacie, 
wartką akcję. Taki też był za-
mysł producentów, żeby to 
było pokazane w takiej atrak-
cyjnej formie.  

Trudno dzisiaj uwierzyć, że 
władze komunistyczne sta-
rały się ukryć prawdę o epide-
mii. Z czego to wynikało?  
Myślę, że było wiele czynni-
ków. Partyjni włodarze bali się 
przede wszystkim, że ich 
zwierzchnicy z Warszawy za-
rzucą im złe gospodarowanie 
i nieumiejętność poradzenia 
sobie z takim kryzysem. 
W efekcie ktoś mógłby po pro-
stu za to polecieć. Rozgrywki 
polityczne są paliwem takich 
sytuacji, jak epidemie.  

„Czarną śmierć” można od-
nieść do współczesności. Gra-
jąc w serialu, przypomniały  
ci się sytuacje sprzed 5 lat 
z okresu pandemii?  
Oczywiście. Dlatego serial ma 
uniwersalny wymiar – współ-
czesny widz bez problemu 
zrozumie to, co działo się we 
Wrocławiu w 1963 roku. Kiedy 

chodziliśmy na planie w ma-
seczkach, kojarzyło się to 
wszystkim w jednoznaczny 
sposób. Co ciekawe, pracując 
nad filmami, nadal trochę jesz-
cze tkwimy w tamtej rzeczy-
wistości. Do dzisiaj zdarza się 
na planach, że wykonuje się 
testy na covid. Ostatnio we 
wrześniu były jakieś zachoro-
wania i wróciły poranne testy.  

Ty akurat dużo pracowałeś 
w pandemii, bo kręciłeś „Żeby 
nie było śladów” i „Hiacynta”.  
Zdjęcia do „Żeby nie było śla-
dów” przesunęły się przez  
lockdown prawie o pół roku. 
Kiedy tylko w wakacje poluzo-
wano obostrzenia, od razu 
wskoczyliśmy na plan. Zaraz 
potem kręciliśmy „Hiacynta”, 
w efekcie czego te filmy się 
niestety zderzyły. No ale tak 
czasem bywa. Pamiętam,  
że mieliśmy próby w masecz-
kach, co było nieco absur-
dalne, bo potem graliśmy 
bez nich. (śmiech) 

Chorowałeś?  
Tak. To było nieuniknione.  

Serial to też głos w sprawie 
szczepionek. Z roku na rok 
nasila się ruch antyszczepion-
kowy. Z czego to wynika?  
To dla mnie niezrozumiałe. 
Osobiście się z tym nie ze-
tknąłem, ale jestem świa-
domy, że jest takie zjawisko. 
Myślę, że to ma związek z ge-
neralną tendencją na całym 
świecie do podważania 
wszelkich autorytetów. Z tym 
to jest związane.  

Niebawem zobaczymy Cię też 
na dużym ekranie w „Wielkiej 
Warszawskiej”, gdzie wcielasz 
się w dżokeja biorącego udział 
w wyścigach konnych na Słu-
żewcu. To było ciekawe wy-
zwanie? 
Tak. To było wyjątkowe wy-
zwanie pod wieloma wzglę-
dami, chociażby dlatego,  
że wcześniej nigdy nie jeździ-
łem konno. Praca czasem 
daje mi taką sposobność,  
by nabyć jakąś nową umiejęt-
ność – nie tylko wejścia w ja-
kiś świat, ale też namacal-
nego jego spróbowania. Tutaj 
właśnie tak było.  

I jak Ci poszło?  
Na początku z przerażeniem 
patrzyłem na konie. W końcu 
to duże zwierzęta, czekało 
mnie więc sporo pracy. Mia-
łem jednak dużo czasu, bo za-
nim wszedłem na plan, przy-
gotowywałem się prawie pół 
roku. Uczyłem się jazdy – jeź-
dziłem rekreacyjnie w stajni 
oraz chodziłem na zajęcia fi-
zyczne, trenażery i treningi 
z prawdziwymi dżokejami. 
Uczestniczyłem w ich szkole-
niach.  

Polubiłeś jazdę na koniu?  
Bardzo. Teraz przez kolejne 
zlecenia zawodowe nie mogę 
się za bardzo udzielać konno. 
Mam jednak wrażenie, że to ze 

mną zostanie. To tak samo jak 
z robieniem zdjęć klasycznym 
aparatem fotograficznym, 
które zostało mi po „Czarnej 
śmierci”. Dzięki temu seria-
lowi nauczyłem się obsługi 
analogowego aparatu i wywo-
ływania zdjęć na potrzeby 
scen, które realizowaliśmy. 
I zostało to ze mną do teraz. 
Bardzo lubię analogową foto-
grafię.  

Ponoć producentka „Wielkiej 
Warszawskiej” od początku 
widziała Cię w roli Krzysztofa. 
To ze względu na to, że  fizycz-
nie pasujesz na dżokeja?  
No tak: niski i chudy. (śmiech) 
To prawda – zgadzało się.  
Pamiętam naszą rozmowę 
przy okazji gdyńskiego festi-
walu. Tam pojawił się ten te-
mat i propozycja zagrania tej 
roli. No i przyznam szczerze, 
że od razu wydała mi się to 
wyjątkowa okazja. Zazwyczaj 
szuka się do danej roli aktora, 
który ma do jej zagrania jakieś 
konkretne inklinacje. Tymcza-
sem moja styczność z koniem 
była wcześnie zerowa. 
(śmiech) Dostałem więc duży 
kredyt zaufania ze strony pro-
ducentów, ale mam nadzieję, 
że go nie zawiodłem.  

Jakie jest środowisko dżoke-
jów w Polsce?  
Ja uczestniczyłem w trenin-
gach uczniów, którzy przygo-
towują się do roli dżokeja.  
I co ciekawe, okazało się, że to 
świat zdominowany przez 
dziewczyny.  

Dlatego, że są lekkie?  
Też. Ale przede wszystkim 
dziewczyny są bardziej zainte-
resowane jazdą konną, nawet 
w sensie rekreacyjnym.  

Dobrze się zarabia w tym  
zawodzie?  
Kiedy ktoś wygrywa, to pew-
nie tak. Najpierw trzeba mieć 
na czym pojechać, czyli mieć 
dosiad. Właściciel konia musi 
zapłacić wpisowe za jego 
udział w wyścigu, musi więc 
wierzyć, że mu się to w jakiś 
sposób przynajmniej zwróci. 
Zyski są natomiast zależne 
od rangi danego toru i wy-
ścigu. Spośród wszystkich 
uczestników tego wyścigo-
wego procederu dżokeje biorą 
w nim udział jednak przede 
wszystkim z pasji, a nie z po-
budek finansowych.  

Pomógł Ci ponoć brat Wojtek  
– trener personalny. Na czym 
to polegało?  
Wojtek przygotował mi plan 
treningowy, który miał mi po-
móc w realizowaniu scen z do-
siadem sportowym. To specy-
ficzny sposób jazdy na koniu, 
w którym jeździec unosi się 
na nogach w strzemionach 
nad siodłem. Chodziło tu o to, 
aby fizycznie wytrzymać czas 
realizacji zdjęć.  

To było dla Ciebie najtrudniej-
sze?  

Właśnie oglądamy go w głównej roli w serialu „Czarna śmierć”, 
który emitowany jest w niedzielne wieczory w telewizyjnej 

Jedynce. W styczniu zobaczymy go z kolei na kinowych 
ekranach w filmie „Wielka Warszawska”. Jest też piosenkarzem: 

śpiewa solo i w zespole The Fruitcakes. Nam Tomasz Ziętek 
opowiada o tym, co sprawia mu większą frajdę – występy 

na planie czy na scenie

Paweł Gzyl

TOMASZ ZIĘTEK: 
AKTORSTWO 

I MUZYKOWANIE 
WYPŁYWA U MNIE 

Z JEDNEGO ŹRÓDŁA
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To generalnie była bardzo sa-
tysfakcjonująca praca. Oczy-
wiście fizycznie drenująca, 
ale teraz, jak się z perspek-
tywy czasu na to patrzy, po-
strzegam ją jako superprzy-
godę. Najtrudniejsze było 
wymyślenie, jak pokazać 
sceny wyścigu, bo kamera 
i konie to nie jest oczywiste 
połączenie. Co ciekawe, nie 
mieliśmy możliwości jeździć 
po tym torze, na którym  
odbywają się normalnie wy-
ścigi. Udawaliśmy tylko, że 
jeździmy po nim, a robiliśmy 
to obok toru. Magia kina spra-
wia jednak, że to wszystko się 
składa. Nie wspominając 
o tym, że przez cały okres 
zdjęciowy kręciliśmy praw-
dziwe wyścigi, które trafiły 
potem do filmu, stanowiąc 
spójną całość z tymi udawa-
nymi scenami.  

Tym razem rzecz się dzieje 
na początku lat 90. To Twoje 
dzieciństwo. Wtedy rodził się 
polski kapitalizm. Jak Ci się 
kojarzy ta epoka?  
Patrzę dziś na tamten czas 
z nostalgią. W „Wielkiej War-
szawskiej” musieliśmy tę 
epokę odtworzyć, bo stolica 
bardzo się zmieniła od tam-
tych czasów. A to okazało się 
niełatwe – trzeba było nadać 
budynkom czy samochodom 
ten charakterystyczny rodzaj 
patyny, jakie miały lata 90., 
nie mówiąc już o specjalnych 
kostiumach. Wejście potem 
w ten świat było bardzo cie-
kawe. 

„Wielka Warszawska” to 
pod względem rozmachu 
jedna z największych produk-
cji zrealizowanych ostatnio 
w Polsce. Odczuwało się to 
na planie?  
Na pewno pod względem  
ilości koni w filmie jesteśmy  
nie do pobicia. Mam na-
dzieję, że to przełoży się 
na odbiór „Wielkiej War-
szawskiej” w kinach. Mnie 
jako aktorowi ciężko się 
do tego ustosunkowywać, bo 
ja patrzę na film inaczej niż 
zwykły widz. Ponieważ pra-
cowałem na jego planie, 
kiedy idę do kina, to mam 
wrażenie, że oglądam jakiś 
pamiętnik z wakacji. Widzę, 
gdzie danego dnia kręcili-
śmy, które sceny trzeba było 
dublować i ile razy. Tego ro-
dzaju historie. Nie widzę tej 
impresji, którą odbiera zwy-
kły widz.  

„Wielka Warszawska” dopeł-
nia trylogię scenarzysty Jana 
Purzyckiego, którą tworzą 
„Wielki Szu” i „Piłkarski  
poker”. Co je łączy?  
Kluczem do tych wszystkich 
filmów jest przekręt. Na pozio-
mie fabularnym nie ma żad-
nych wspólnych elementów 
w rodzaju powracających  
bohaterów czy tych samych 
miejsc akcji. Jan Purzycki 
chciał nakręcić „Wielką War-
szawską” jeszcze w latach 80., 
ale komunistyczne władze się 
nie zgodziły, bo nie chciały po-
kazać ciemnej strony wyści-
gów na Służewcu.  

No właśnie: Twój bohater to 
dżokej, który musi skonfron-
tować swoje marzenia z brud-
nymi realiami wyścigów kon-
nych. Naprawdę tak wygląda 
polski sport od podszewki?  
Z tego, co wiem, wszystko się 
bardzo zmieniło od lat 90., jeśli 
chodzi o wyścigi konne. Dzisiaj 
komputery sprawiają, że orga-
nizatorzy mają niewyobrażal-
nie większe możliwości weryfi-
kacji wielu rzeczy. W tamtych 
czasach tego nie było, co po-
zwalało na różne przekręty. Te-
raz gra się rozgrywa na innych 
poziomach niż kiedyś.  

Obecnie masz dwie duże  
produkcje: „Czarną śmierć” 
i „Wielką Warszawską”. Ale 
w minionych trzech latach 
bardziej skupiałeś się na śpie-
waniu niż aktorstwie. Z czego 
to wynikało?  
Chciałem wydać solową płytę 
i pojechać w trasę koncertową. 
Teraz pracuję nad drugim  
albumem. Instrumenty są już 
zarejestrowane, czeka mnie 
jeszcze nagranie wokali. Może 
uda się to skończyć w tym 
roku. Praca na filmowym  
planie trochę utrudnia jednak 
te działania, jestem bowiem 
w trakcie zdjęć do nowego  
projektu do stycznia.  

Znaliśmy Cię do tej pory z ze-
społu The Fruitcakes. Co Cię 
skłoniło, aby rozpocząć so-
lową działalność?  
W ciągu ostatnich lat nazbiera-
łem do szuflady sporo pomy-
słów, które nie pasowały 

do The Fruitcakes i chciałem 
się z nich po prostu odkorko-
wać. Przez to, że gdzieś tam 
one leżały, czułem, że nie 
mogę pójść dalej, dopóki nie 
ujrzą światła dziennego. Cały 
czas komponuję i piszę nowe 
piosenki, więc naturalne jest, 
iż chcę, aby docierały do słu-
chaczy. Teraz kończę drugą 
płytę, a komponuję już rzeczy 
na kolejną. Jestem więc my-
ślami dalej. Ale ten proces 
trzeba doprowadzić do końca, 
a tym końcem jest moment 
oddania płyty w ręce słucha-
czy. Stawiam sobie deadline 
na przyszły rok i mam na-
dzieję, że się uda. 

Wolisz działać solo niż w ze-
spole?  
Z racji moich aktorskich obo-
wiązków jest mi łatwiej działać 
solo niż z zespołem, tym bar-
dziej  że nasz perkusista jest 
Szwajcarem i tam robi karierę 
ze swą nową grupą. Ostatnio 
był nawet z koncertami w Pol-
sce. W The Fruitcakes jeste-
śmy wszyscy czterej kompo-
zytorami, tworzenie repertu-
aru jest więc nieco bardziej 
skomplikowane. Na pewno 
wrócimy jeszcze z jedną płytą, 
bo trwają nad nią prace. Ale to 
w swoim czasie. Moje piosenki 
nie mieszczą się w formule 
The Fruitcakes, więc śpiewam 
je sam.  

Słychać w nich mocne echa 
folku i country, a to przecież 
amerykańskie brzmienia.  
Co Cię ciągnie za Atlantyk?  

Nie kategoryzowałbym tego 
geograficznie. Wydaje mi się, 
że to tylko kwestia użytego  
instrumentarium. Gitara aku-
styczna tak mocno się kojarzy. 
Na pewno jest to wypadkowa 
tego, co sam słucham – ostat-
nio to głównie amerykański 
zespół Wilco i jego frontman 
Jeff Tweddy. To moje najważ-
niejsze inspiracje. Chociaż te-
raz, żeby się wesprzeć na du-
chu w czasie realizacji filmu, 
słucham starych hitów. Bo do-
bre nastawienie to połowa 
sukcesu. A obecnie pogoda 
jest straszna, do tego dużo  
kręcimy w nocy, nie jest więc 
lekko. Muzyka daje mi jakże 
potrzebny promyk słońca.  

W Twoich piosenkach jest 
dużo nostalgii. Skąd się ona 
bierze?  
Gdybym wiedział, to pewnie 
bym nie pisał piosenek. 
(śmiech) Trudno odpowiedzieć 
na to pytanie. Ja tak sobie to dia-
gnozuję, że to potrzeba tworze-
nia, która znajduje różne spo-
soby ujścia. Po części w postaci 
kreacji aktorskich, a po części 
w piosenkach, w tekstach. Dla 
mnie to wszystko wypływa 
z jednego źródła. Ale gdzie ono 
jest? Nie wiem, czy kiedykol-
wiek będę umiał sobie odpo-
wiedzieć na to pytanie. Zaletą 
pracy solowej nad muzyką jest 
to, że większość rzeczy robię 
sam, dlatego mam większy 
wpływ na tę wypowiedź. Praca 
w filmie ma bardzo zbiorowy 
charakter. Na moją kreację ak-
torską składa się charakteryza-

cja, kostium, oświetlenie, poka-
zanie tego w obrazie. Dlatego 
czuję, że w obszarze muzycz-
nym mam większą sprawczość. 
W efekcie jestem inaczej speł-
niony.  

A co Ci przynosi więcej  
radości? 
Nie wiem. Bo kiedy robię 
jedno, to tęsknię za drugim. 
I na odwrót. To taki odwieczny 
dylemat. (śmiech)  

Masz za sobą koncerty solowe. 
Jesteś zadowolony z tej trasy? 
Tak. Cieszę się bardzo, że mo-
głem podczas tych występów 
zaprezentować piosenki już 
z tej mojej drugiej płyty. Dzięki 
temu mogłem energetycznie 
odbić się od reakcji ludzi na te 
numery, co miało wyraźny 
wpływ na ich ostateczny 
kształt. To były zawsze miłe 
spotkania w całej Polsce 
i od razu okazja do wielu pry-
watnych odwiedzin. Mam na-
dzieję, że w przyszłym roku 
znów uda mi się wygospoda-
rować czas na taką trasę. Zoba-
czymy, jak to się potoczy.  

Na Twoich koncertach do- 
minują dziewczyny. To ze 
względu na Twoją aktorską 
popularność?  
W dużej mierze pewnie tak. Ale 
wydaje mi się, że nie tylko. Mia-
łem okazję spotkać się po tych 
koncertach z kilkoma ojcami, 
którzy przyszli ze swoimi cór-
kami i byli bardzo zadowoleni, 
że słuchają one czegoś, czego 
i oni z przyjemnością mogą po-
słuchać. (śmiech) Czyli trafiam 
jednak i do facetów.  

Sam jesteś od ponad roku  
ojcem. Jak się odnajdujesz 
w tej roli?  
To zdecydowanie moja naj-
ważniejsza rola w życiu. Ale to 
praca w innej lidze.  

Wdrożyłeś się już w opiekę 
nad maluchem?  
Co chwilę są jakieś nowe wy-
zwania, więc chyba nie da się 
tak wdrożyć totalnie raz a do-
brze. Ale to zawsze ciekawe 
zajęcie i cudowny czas, choć 
operuje się w zupełnie innej 
gęstości materii życia.  

Jakim jesteś ojcem?  
Na pewno jestem ojcem pracu-
jącym, ale zawsze staram się 
jakoś rekompensować synowi 
swoją nieobecność. Co cie-
kawe: syn miał okazję być już 
ze mną na kilku planach, 
choćby przy wspomnianej 
„Wielkiej Warszawskiej”. Oglą-
dał konie w stajni. (śmiech)  

To pewnie wyrośnie z niego 
kolejny aktor.  
Zobaczymy, jeszcze do tego 
dużo czasu. Jak na razie cieszę 
się, że w „Czarnej śmierci” 
po raz pierwszy w karierze 
mogłem zagrać ojca. Mam tam 
kilkuletnią córkę, mogłem 
więc czerpać na planie z pry-
watnych doświadczeń, a nie 
tylko z wyobraźni. 

Tomasz Ziętek: Serial „Czarna śmierć” ma uniwersalny wymiar – współczesny widz bez problemu zrozumie to, co działo się we Wrocławiu 
w 1963 roku. Kiedy chodziliśmy na planie w maseczkach, kojarzyło się to wszystkim w jednoznaczny sposób
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Jakim marszałkiem był Szy-
mon Hołownia? 
Myślę, że dobrym. 

Zrobił z marszałkowania małe 
show, w każdym razie na po-
czątku tej kadencji Sejmu, ob-
rady oglądały tysiące Pola-
ków. To był hit na YouTube. 
Hołownia wprowadził po-
wiew świeżości do polskiego 
parlamentu.  
On przyszedł ze świata, w któ-
rym sam uprawiał ten show, 
więc przeniósł go tutaj, 
do Sejmu. Jednak gdyby jego 
marszałkowanie ograniczyło 
się jedynie do show, nie był-
bym zachwycony, ale Hołow-
nia sprawnie prowadził ob-
rady, zwłaszcza w pierwszym 
okresie tej kadencji, który był 
dość napięty. Agresja ze strony 
nowej opozycji, a poprzedniej 
władzy, była bardzo wi-
doczna. Hołownia potrafił ją 
rozbrajać. I to się podobało. 
W dalszej części jego kadencji 
prowadził  Sejm prawidłowo. 
Patrzę na to od takiej strony 
formalnej, to znaczy gdyby-
śmy mieli scharakteryzować, 
wymienić, jakie zadania stoją 
przed marszałkiem Sejmu… 

No właśnie, jakie to zadania? 
Wymieniłbym ich pięć. 
Po pierwsze, to kierowanie 
przepływem dokumentów. To 
są ustawy, uchwały, opinie - 
cała masa papierów. Tym 
trzeba kierować: albo przeka-
zywać do komisji, albo na ob-
rady plenarne, albo do zaopi-
niowania. I to jest ważna część 

jego pracy - wstępne decyzje 
są przygotowywane przez po-
szczególne biura, ale osta-
teczną podejmuje marszałek. 
Drugie zadanie to prowadze-
nie obrad albo dbanie o wła-
ściwy ich przebieg, bo wiemy, 
że nie prowadzi ich wyłącznie 
marszałek, także wicemar-
szałkowie, ale według wy-
tycznych tego pierwszego. Wi-
cemarszałkowie prowadzą 
obrady w imieniu marszałka. 
Ten może w każdej chwili, 
mimo ułożonego wcześniej 
harmonogramu, przyjść 
i zmienić wicemarszałka. 
Więc, on określa sposób pro-
wadzenia obrad. I z tym spo-
sobem prowadzenia wiąże się 
funkcja rozjemcy. Może nie 
tylko w Polsce, ale w Polsce 
szczególnie ze względu na na-
pięcia dość wyjątkowe mię-
dzy rządzącymi a opozycją, ta 
funkcja marszałka jest nie-
zwykle istotna. Chodzi o to, 
aby poprzez swoje działania 
nie doprowadzał do zaburzeń 
w pracy Sejmu. Mogę przypo-
mnieć sytuację, kiedy mar-
szałkiem był Marek Kuchciń-
ski i kiedy ukarał posła 
Szczerbę. Za nic, właściwie. 
A to spowodowało bunt w sze-
regach opozycji, okupowanie 
mównicy sejmowej. Kuchciń-
ski w ogóle nie potrafił się zna-
leźć w tej sytuacji. Przeniósł 
obrady do sali kolumnowej. 
Tam doszło do wielu niepra-
widłowości, do łamania regu-
laminu Sejmu, to pociągnęło 
za sobą nawet sprawy są-
dowe. Sposób prowadzenia 

obrad jest bardzo ważny, bo 
łatwo można doprowadzić 
do sytuacji patowej, niezwy-
kle trudno rozwiązywalnej. 

Trzecie zadanie? 
To kontakty międzynaro-
dowe. Marszałek jest jednym 
z realizatorów polityki zagra-
nicznej Polski. Oczywiście, 
on się głównie kontaktuje 
z parlamentami innych kra-
jów, ale przy okazji czasami 
z premierami, a zdarza się, że 
i z prezydentami. To też wy-
maga z jego strony pewnych 
umiejętności, wiedzy, zdol-
ności. Pamiętam, jak po in-
wazji (z polskim udziałem) 
na Irak w 2003 roku, Niemcy 
i Francja, które inwazję tę 
uznały za awanturę, prze-
rwały kontakty z naszymi po-
litykami. Wtedy, na prośbę 
Kwaśniewskiego i Millera, dla 
ocieplenia stosunków, odby-
łem wizyty w Bundestagu 
i we francuskim Zgromadze-
niu Narodowym. Okazało się 
to korzystne dla przełamania 
impasu we wzajemnych sto-
sunkach. Czwarte zadanie to 
kierowanie tą wielką instytu-
cją, jaką jest Sejm. To coś 
w rodzaju firmy. To są bu-
dynki, to są ludzie, w Sejmie 
przecież pracuje ponad tysiąc 
osób. Rozwiązuje się różne 
problemy bytowe posłów, 
pracowników. Ta wielka 
firma musi działać sprawnie. 
Aczkolwiek, oczywiście, 
marszałek ma szefa kancela-
rii, który się tym zajmuje 
na co dzień, ale strategiczne 

decyzje musi podejmować 
właśnie on. I wreszcie piąte 
zadanie to czynności repre-
zentacyjne. Marszałek jest 
postrzegany wszędzie jako 
symbol demokracji, 
w związku z tym różnego ro-
dzaju organizacje pozarzą-
dowe, instytucje chcą, żeby 
czemuś patronował, gdzieś 
przyjechał, coś otworzył, 
przy okazji coś powiedział. To 
też wymaga jednak jakichś 
kwalifikacji. Jeżeli spojrzymy 
na tych pięć punktów, próbu-
jąc odpowiedzieć na pani py-
tanie, jakim marszałkiem był 
- jeszcze jest - Hołownia, to 
właściwie w każdym z tych 
punktów - może najmniej 
mam do powiedzenia o tym, 
jak kierował Sejmem jako 
swego rodzaju firmą - ale jeśli 
chodzi o czynności reprezen-
tacyjne, kontakty międzyna-
rodowe, prowadzenie obrad, 
kierowanie obiegiem doku-
mentów, to nie mam uwag 
do jego pracy. 

Marszałek Sejmu jest drugą 
osobą w państwie. Z czego to 
wynika? 
To bardzo miłe dla każdego 
marszałka, też bardzo lubi-
łem, kiedy mówili, że jestem 
drugą osobą w państwie, ale 
prawda jest trochę inna. 
Z czego to się bierze? Z tego, że 
konstytucja mówi, iż w przy-
padku, gdy prezydent nie jest 
w stanie wykonywać swoich 
funkcji, to w tę rolę wchodzi 
marszałek. I tak na margine-
sie, raz to się zdarzyło. 

Po katastrofie smoleńskiej. 
Tak, po katastrofie smoleń-
skiej Bronisław Komorowski 
objął funkcję prezydenta, 
praktycznie będąc także mar-
szałkiem. Poza tym, jest coś 
takiego jak  precedencja. W ję-
zyku dyplomatycznym prece-
dencja to kolejność witania, 
związana jak wiadomo z hie-
rarchią. I teraz kolejność wita-
nia u nas jest taka, że najpierw 
wita się prezydenta, mimo że 
więcej do powiedzenia ma 
premier, ale wita się prezy-
denta jako pierwszego. Ponie-
waż marszałek go zastępuje, 
jak go nie ma, to drugiego wita 
się marszałka. A jeżeli marsza-
łek Sejmu nie może być 
na uroczystości, to w jego 
miejsce wchodzi marszałek 
Senatu, wtedy trzeciego wita 
się właśnie jego i dopiero 
czwartego wita się premiera. 
Ma to charakter dosyć cere-
monialny. Natomiast, tak na-
prawdę gdybyśmy mówili 
o tych osobach z punktu wi-
dzenia ich zakresu władzy, to 
na pewno na pierwszym miej-
scu byłby premier, na drugim 
prezydent, a dopiero na trze-
cim marszałek. 

Zauważyłam, że politycy chcą 
być marszałkami, jest swoisty 
ciąg na to stanowisko? 
Jest także ciąg na stanowisko 
prezydenta. 

Premiera też! 
Z premierem to już różnie 
bywa. Tutaj takiej kolejki 
chętnych to nie ma. Dlaczego? 
Z bardzo prostego powodu: 
z funkcją w rządzie, jaka by 
nie była, wiąże się ogromna 
odpowiedzialność. Za błędy 
można zapłacić karierą albo 
nawet więzieniem. 

Nicolas Sarkozy kilka tygodni 
temu poszedł do więzienia.  
A w Polsce mamy dzisiaj ileś 
tam aktów oskarżenia prze-
ciwko politykom, którzy 
wchodzili w skład rządu. Więc 
do kogoś takiego mówią: „pa-
nie premierze”, „panie mini-
strze”, kłaniają się. Ktoś taki 
ma dużą władzę, jeśli chodzi 
na przykład o rozdział stano-
wisk, ale za chwilę okazuje się, 
że ponad połowa Polaków go 
nie znosi i przy najbliższych 
wyborach nie wejdzie 
do Sejmu, nie mówiąc już 
o rządzie. W przypadku prezy-
denta odpowiedzialność jest 
już znacznie mniejsza. Prezy-
dent na dobrą sprawę może 
zawetować ustawę, może so-
bie ustawę przygotować, 
a poza tym jeździ, wypowiada 
się, reprezentuje. Nasz prezy-
dent to nie jest prezydent 
Francji ani prezydent Stanów 
Zjednoczonych, który jest od-
powiedzialny za pracę rządu. 
W trzeciej kolejności posta-
wiłbym marszałka Sejmu, 
który żadnej konkretnej odpo-
wiedzialności za akty prawne 
nie ponosi. On ich nie przygo-
towuje, one od niego nie za-
leżą. Oczywiście może sobie 

popsuć karierę polityczną, tak 
jak to zrobił Marek Kuchciń-
ski, jeśli okaże się wyjątkowo 
niezdarny albo tendencyjny 
w fotelu marszałka. Ale gene-
ralnie rzecz biorąc, jest to 
funkcja, która pozwala osią-
gnąć to, na czym politykowi 
zależy, mianowicie: popular-
ność, ogólnopolską rozpozna-
walność, zbytnio nie podpa-
dając społeczeństwu. 
W związku z tym, zwłaszcza 
jeśli są rządy koalicyjne, jest 
kilka partii, które decydują 
o wyborze marszałka, to w za-
sadzie każda z nich na pstryk-
nięcie palca wystawi dwójkę 
albo trójkę kandydatów 
na marszałka. 

Ale z racji tego, czym zajmuje 
się marszałek Sejmu, myślę tu 
głównie o prowadzeniu ob-
rad, wydawałoby się, że to po-
winna być osoba, która cieszy 
się autorytetem, szacunkiem 
wszystkich opcji politycz-
nych, że jest to ktoś uczciwy 
i trochę, dziwnie to zabrzmi, 
ale apolityczny, prawda? 
Tak powinno być. O zupełnej 
apolityczności nie można mó-
wić, marszałek jest przecież 
członkiem określonego ugru-
powania politycznego… 

Ale powinien stać ponad po-
działami. 
Oczywiście to powinna być 
osoba, która jest znana z tego, 
że potrafi zachować bezstron-
ność, obiektywizm. Jestem 
zwolennikiem tego, aby mar-
szałkami Sejmu zostawali lu-
dzie, którzy mają jakiś staż 
parlamentarny i dali się po-
znać, jako posłowie, dali się 
poznać także jako ludzie. 
Znamy ich cechy charakteru. 
Uważam, że tak powinno być. 
Czy tak jest? Nie do końca. Ho-
łownia marszałkiem został 
z rozpędu, ledwie wszedł 
do Sejmu, został drugą osobą 
w państwie. Akurat, jak po-
wiadam, posiadał różne ta-
lenty i nie mam zastrzeżeń 
do jego pracy, choć na koniec 
wszystko zepsuł. Ale autory-
tet jest rzeczywiście ważny. 
Możemy się powoływać 
na inne kraje, wspomnę cho-
ciażby o brytyjskiej Izbie 
Gmin, ale u nas nigdy tak nie 
będzie. Tam wybór marszałka 
to rzecz niesłychanie ważna, 
on jest nie do odwołania i na-
tychmiast rezygnuje z przyna-
leżności politycznej. To jest 
zupełnie inna bajka. 

Którego marszałka cenił pan 
i uważał za dobrego? 
Kiedy patrzę na cały szereg 
marszałków, jaki przewinął się 
w ciągu ostatnich trzydziestu 
pięciu lat przez nasz Sejm, to 
z reguły były osoby, które 
spełniały te cechy, o których 
mówiłem, przynajmniej 
w znacznym stopniu. Miały 
staż parlamentarny, dały się 
poznać jako odpowiedzialni, 
dobrzy posłowie, były to 
osoby szanowane. Więc nie 
będę wymieniał jednego, ni-

Jestem zwolennikiem tego, aby marszałkami Sejmu 
zostawali ludzie, którzy mają jakiś staż parlamentarny  
i dali się poznać jako posłowie, dali się poznać także  
jako ludzie. Znamy ich cechy charakteru. Uważam,  

że tak powinno być. Czy tak jest? Nie do końca – mówi 
senator Marek Borowski, marszałek IV kadencji Sejmu

Dorota Kowalska

MAREK BOROWSKI:     
MARSZAŁEK SEJMU 
JEST POSTRZEGANY 

WSZĘDZIE JAKO 
SYMBOL DEMOKRACJI
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kogo nie chciałbym wyróż-
niać. Natomiast PiS wniósł 
do naszego życia wiele złego, 
w różnych dziedzinach, także 
w kwestii marszałkowania. 
Bo, niestety, i pan Kuchciński, 
i pani Witek to były osoby tak 
tendencyjne, i tak w sposób 
jawny naruszające regulamin, 
że niczego takiego wcześniej 
nie było. 

A jak pan wspomina swoje 
marszałkowanie? Pan mar-
szałkował w Sejmie, kiedy 
rządziła koalicja SLD, Unia 
Pracy i PSL, premierem był 
Leszek Miller, prezydentem 
Aleksander Kwaśniewski. 
Spokojnie chyba było w Sej-
mie? 
(śmiech) Nic bardziej myl-
nego! Kiedy patrzę na kaden-
cje Sejmu od 1991 roku do dzi-
siaj, to uważam, że dla mar-
szałka najtrudniejszą kaden-
cją była właśnie moja kaden-
cja. 

Dlaczego? 
Ano dlatego, że mieliśmy bar-
dzo agresywną opozycję. 

Platformę, PiS, Samoobronę 
i Ligę Polskich Rodzin. 
To była mieszanka wybu-
chowa. Oczywiście Platforma 
była najspokojniejsza, ale ta 
pozostała trójka to stwór z pie-
kła rodem - to po pierwsze. 
Po drugie - nie minęły chyba 
dwa lata mojego marszałko-
wania, kiedy koalicja straciła 

większość, ponieważ Leszek 
Miller zdecydował rozstać się 
z PSL-em. 

I mieliśmy rząd mniejszo-
ściowy. 
Tak, mieliśmy rząd mniejszo-
ściowy, który raz wygrywał, 
raz przegrywał głosowania, 
ale to miało swoje konse-
kwencje dla toku prac Sejmu, 
dlatego że nigdy nie było wia-
domo, jakie wnioski padną. 
Wnioski dotyczące toku ob-
rad, typu: wrzućmy teraz tę 
uchwałę albo zdejmijmy tę 
ustawę, albo szybko 
przejdźmy do głosowania. 
Nigdy nie było wiadomo, czy 
taki wniosek nie uzyska 
większości. Zresztą nie-
rzadko uzyskiwał. 

Wariactwo! 
Absolutne! Musiałem tym 
wszystkim, że tak powiem, 
manewrować, przewidywać, 
co może się wydarzyć. Okre-
ślam ten okres jako swoisty 
stan wojenny. Obserwowałem 
późniejszych marszałków, 
od Kuchcińskiego poczynając, 
Witek, potem był Hołownia - 
oni pojawiali się w Sejmie 
na dzień, w najgorszym razie 
na dwa dni przed obradami, 
żeby przygotować pewne rze-
czy. Byli w trakcie obrad, po-
tem znikali, załatwiali swoje 
sprawy. U mnie to było nie-
możliwe. 

Cały czas siedział pan w Sejmie? 

Prawie. Przede wszystkim to 
był jeszcze okres przed wej-
ściem Polski do Unii Europej-
skiej. W związku z tym mieli-
śmy obowiązek przyjęcia pię-
ciuset ustaw, które nasze 
prawo zrównywało z prawem 
europejskim. Bez tego nie we-
szlibyśmy do UE. Musiałem to 
wszystko przeprowadzić 
w Sejmie. W związku z czym 
obradowaliśmy nie dwa razy 
w miesiącu po dwa dni, tylko 
trzy razy w miesiącu po cztery 
dni i często pracowaliśmy 
do nocy. Były takie obrady, 
które kończyły się o drugiej, 
trzeciej nad ranem. 

Jak za czasów Prawa i Spra-
wiedliwości i VIII kadencji 
Sejmu. 
Ale u nich to chyba z innych 
powodów. 

Chyba tak! 
W każdym razie to były bardzo 
napięte czasy i w tych napię-
tych czasach miałem bez prze-
rwy ataki głównie ze strony Sa-
moobrony, PiS-u i Giertycha, 
którzy tak naprawdę byli prze-
ciw wejściu Polski do Unii Eu-
ropejskiej. W każdym razie ro-
bili wszystko, żeby pracę 
Sejmu opóźniać, spowalniać, 
coś zatrzymać. Od ponie-
działku każdego tygodnia 
zbierałem ekipę moich współ-
pracowników, szefów biur 
i z nimi zaczynałem rozmowy 
na temat tego, jakie punkty 
mamy na najbliższym posie-

dzeniu i jakie mogą wystąpić 
problemy, kto może wystąpić 
z wnioskiem i z jakim, jak 
na ten wniosek odpowiadać. 
Miałem ileś zaproszeń na wy-
jazdy zagraniczne, miałem za-
proszenie do Chin, miałem za-
proszenie do Australii, musia-
łem z nich zrezygnować. Dla-
tego, że to były wyjazdy nie 
na jeden, dwa dni, tylko 
na osiem, dziewięć. A to powo-
dowałoby moją nieobecność 
i na przykład zawalenie jakiejś 
sprawy. 

Z kim pan miał największe 
kłopoty? Z Andrzejem Leppe-
rem? 
Myślę, to było porównywalne, 
to znaczy Andrzej Lepper był 
jeden, a Giertych drugi. Gier-
tych, jemu to zresztą do dzisiaj 
zostało, to jest taki wykrętny 
prawnik. On robi to, co w ła-
cińskich paremiach, czyli za-
sadach prawnych, jest wymie-
nione jako niewłaściwe. Mia-
nowicie tam jest taki punkt: 
„nie czyń ze swojego prawa 
złego użytku”. On czynił zły 
użytek z prawa. Było jak dwa 
plus dwa równa się cztery: 
na każdym posiedzeniu, zaraz 
jak je otwierałem, Giertych 
ręka do góry, on się chce wy-
powiedzieć w kwestii formal-
nej, wychodził i mówił, że 
na podstawie takiego, a ta-
kiego artykułu regulaminu 
wnosi o przerwę albo wnosi 
o zmianę porządku obrad, 
albo o to, żeby dodać jakąś 

uchwałę do obrad, odjąć i tak 
dalej. I trzeba było mu odpo-
wiedzieć, podpierając się pra-
wem. On przeszkadzał w taki 
sposób. Natomiast Lepper taki 
wykwintny to nie był.  

Wchodził na mównicę i krzy-
czał: „Wersal się skończył!”. 
Tak jest. On wchodził 
na mównicę sejmową i nie 
schodził z niej jak mu ode-
brano głos, bo przekroczył 
wszelkie możliwe czasy wy-
powiedzi. Wtedy organizo-
wano przerwę, to on wtaczał 
na salę obrad jakąś wielką ma-
szynerię, która okazywała się 
ogromnym głośnikiem i kon-
tynuował wypowiedź przez 
własny mikrofon. 

Wesoło było! 
Jeśli chodzi o Ligę Polskich 
Rodzin Giertycha, to poza 
Giertychem, wsławił się Ga-
briel Janowski, który jak 
wszedł na mównicę, to nie 
chciał zejść i siedział na niej 
dziewiętnaście godzin. Wtedy 
w nocy podjąłem w końcu de-
cyzję o wyniesieniu go przez 
Straż Marszałkowską, co było 
ewenementem absolutnym 
w historii naszego Sejmu. Na-
stępnego dnia natychmiast 
padły trzy wnioski o odwoła-
nie mnie z funkcji marszałka 
Sejmu. Zresztą takie wnioski 
później padały jeszcze dwa 
razy. Także przeżywałem trzy 
razy próby odwoływania 
mnie z funkcji marszałka. Jak 

pani widzi, to nie była spo-
kojna kadencja. 

Były takie momenty, kiedy 
myślał pan, że wyjdzie z sie-
bie, czuł, że puszczają mu 
nerwy? 
Nie, jestem generalnie… 

Spokojnym człowiekiem. 
Tak, spokojny człowiek. Ra-
czej cały czas zastanawiałem 
się, jak wybrnąć w takiej czy 
innej sytuacji. Wiedziałem, że 
na pewno żadne krzyki, żadne 
kary - chociaż pewnie raz kary 
nałożyłem - nie przyniosą 
efektu. Generalnie starałem 
się tego nie robić. Wiedziałem, 
że nie tędy droga, że trzeba 
zrobić przerwę, rozmawiać, 
namawiać, a czasami pójść 
na kompromis. Sejm to bardzo 
delikatna instytucja. Można 
w jakimś momencie doprowa-
dzić do kompletnego pata. Sy-
tuacji, w której niczego nie bę-
dzie już można zrobić. Trzeba 
bardzo tego unikać. Dlatego 
patrzyłem na to wszystko ra-
czej jak na zagadkę - lubuję się 
w logicznych łamigłówkach - 
którą trzeba rozwiązać. 

Oprócz pana kadencji najbar-
dziej burzliwe, to chyba dwie 
kadencje PiS-u, zwłaszcza 
pierwsza, prawda? 
Tak, myślę, że tak. Dlatego, że 
to był ten pierwszy okres bez-
czelnego łamania prawa, kon-
stytucji przez PiS. To było 
ogromne zaskoczenie dla 
wszystkich, także dla opozy-
cji, która nie wiedziała, jak re-
agować, bo zwykłe protesty to 
było za mało. W Sejmie działy 
się różne rzeczy, nigdy wcze-
śniej ich w parlamencie nie 
widziano. 

Jak pan myśli, jakim marszał-
kiem będzie Włodzimierz 
Czarzasty? Bo to raczej spo-
kojny, wyważony człowiek. 
Tak, Czarzasty to spokojny 
człowiek, inteligentny facet, 
chociaż ma tendencje 
do słownego gwiazdorzenia, 
tak bym to określił. Ale gene-
ralnie rzecz biorąc, ma już staż 
parlamentarny, ma długi staż 
polityczny, w przeciwieństwie 
do Hołowni, i w związku 
z tym, moim zdaniem, abso-
lutnie da sobie radę.

Szymon Hołownia zapowiedział, że 13 listopada złoży rezygnację z funkcji marszałka Sejmu, a wybór kolejnego marszałka ma zostać 
przeprowadzony 19 listopada. Zgodnie z umową koalicyjną ma zostać nim Włodzimierz Czarzasty 
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Jesteśmy tytanami pracy, ale... tylko za granicą. W Polsce mamy „fenomen społeczny” 
towarzyszący długim weekendom, jak ostatnio z  11 listopada. Lewe L4 i cztery dni laby 

Agnieszka Domka-Rybka

W
ygląda na to, że  je-
steśmy wzorem 
wydajności i jako-
ści pracy, ale 
pod warunkiem, 
że ... wyjedziemy 

za chlebem do innego kraju.  
Krążą  nawet takie anegdoty 
o naszych „złotych rączkach: 
„Co trzeba, to się zrobi, pan 
tylko mówi, co chcesz. Remont 
mieszkania, pralka do naprawy, 
a może potrzeba postawić 
nową ścianę?  Czego tylko sobie 
życzysz, kierownik”. Dlaczego  
nie potrafimy tak dobrze praco-
wać u siebie?  Jesteśmy za to 
bardzo kreatywni na zwolnie-
niach lekarskich -  jeden 
z mieszkańców regionu napra-
wiał na chorobowym ogrodze-
nie swojej posesji, a jak wpadł,   
tłumaczył, że „praca na świe-
żym powietrzu pomaga mu 
w walce ze stresem”.  

Wielu naszych rodaków 
żyje w Irlandii  - to jeden z naj-
popularniejszych krajów, 

w którym nasi  zadomowili się 
na dobre.  Według różnych 
szacunków, w zeszłym roku  
liczba Polaków wynosiła tam 
około 114-120 tysięcy.    Do nie-
dawna  byliśmy  największą 
mniejszością narodową na Zie-
lonej Wyspie, ale od czasu wy-
buchu wojny na Ukrainie, wię-
cej jest obywateli tego pań-
stwa.  

Oczywiście, nie zmienia to 
faktu, że cała rzesza Polaków 
nie tylko musi  tam gdzieś 
mieszkać, ale i zarabiać. Jak 
nas postrzegają irlandzcy pra-
codawcy? 

- Oceniają nas bardzo do-
brze, że jesteśmy  pracowici, 
solidni, uczciwi. Często mamy 
lepsze kwalifikacje niż osoby, 
z którymi wykonujemy te 
same obowiązki i przeważnie 
także od samych Irlandczy-
ków - mówi Justyna, Polka po-
chodząca z Torunia, obecnie 
zatrudniona w irlandzkim 
urzędzie pracy,  od 20 lat 
mieszkająca w Dublinie.    

Nie tylko w Irlandii, ale 
również w wielu innych kra-
jach,  jak m.in. w Wielkiej Bry-
tanii, Niemczech, Holandii, 
Szwecji czy Norwegii,  krajanie 

z Polski są oceniani  jako pra-
cowici i także np. bardziej ela-
styczni niż lokalna siła robo-
cza. W ankietach o cudzo-
ziemcach pojawia się przeko-
nanie, że Polacy chętnie wyko-
nują mniej atrakcyjne prace, 
na które miejscowi nie zawsze 
się zgadzają. Nasi szybko zdo-
bywają doświadczenie, uczą 
się języka i rozwijają kompe-
tencje, co poprawia ich pozy-
cję zawodową. Są nawet bada-
nia, które wskazują, że w pew-
nym momencie zaczęli zara-
biać więcej niż m.in. Brytyj-
czycy.  

„Panie Kowalski, tutaj 
pracuje się do 15.00, 
a nie do nocy”  
Swego czasu krążył taki 

dowcip o Polaku w Niem-
czech: 

- Panie Kowalski, u nas pra-
cuje się od 7.00 do 15.00! 

- A ja myślałem, że od świtu 
do nocy, jak reszta. Bo reszta 

Polaków przyszła do pracy pół 
godziny wcześniej i wycho-
dziła pół godziny później. 
Przecież  Polak się nie obija. 

A to już prawdziwa historia 
o Polaku w Norwegii. 

- Jak to możliwe, że napra-
wiłeś wszystko w jeden dzień, 
a Norwegowie robią to w ty-
dzień? 

- Bo ja nie mam czasu kawy 
pić, od roboty tutaj  jestem. 

Podobno Norweg po tym 
wydarzeniu przestał pić kawę 
w pracy. 

 Wygląda na to, że  jesteśmy 
wzorem wydajności i jakości 
pracy, ale pod warunkiem, że 
... wyjedziemy za granicę. Nie 
potrafimy tak dobrze praco-
wać u siebie. 

Jak wygląda wydajność 
pracy Polaków na tle Europy? 
Takie dane zbiera unijny Euro-
stat.  W 2024 r. Polacy, z jednej 
strony, pracowali  znacznie 
dłużej niż średnia w UE  (38,9 
godz. w tygodniu w porówna-

niu do 36 godzin), to  ich efek-
tywność była niższa, o czym 
świadczy niższe PKB na jed-
nego mieszkańca  w porówna-
niu ze średnią unijną. Wskaź-
niki efektywności pracy rosną, 
ale są nadal niższe niż w kra-
jach zachodnich, co sugeruje 
potrzebę inwestycji w innowa-
cyjność i rozwój kompetencji, 
mimo silnego rynku pracy 
i w miarę niskiego bezrobocia 
(choć rośnie).   

Za to  jesteśmy niechlub-
nymi mistrzami  w braniu le-
wych  L4.   

 Prawie co trzeci Polak był 
przynajmniej raz na „udawa-
nym” zwolnieniu. Trzy 
na cztery z nich wystawił le-
karz NFZ - takie  wnioski płyną 
z najnowszego  badania „Lewe 
zwolnienia lekarskie” serwisu 
kariery LiveCareer.pl. U  68 
proc. osób  nieobecność trwała 
nie dłużej niż tydzień.  

Najczęściej kłamią męż-
czyźni oraz osoby do 25. roku 

JEDNA KONTROLA ZSZOKOWAŁA 
URZĘDNICZKI ZUS. WŁAŚCICIEL 
ZAKŁADU POGRZEBOWEGO 
SCHOWAŁ SIĘ DO TRUMNY, ALE 
ZDRADZIŁ GO... KASZEL 

JESIENNA MAJÓWKA NA LEWYM  L4  

REKLAMA 0011427188

 Ogłoszenie

W myśl art. 214b ust. 2 i 4 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. o gospodarce 
nieruchomościami (t.j. Dz. U. z 2024 r. poz. 1145 ze zm.), ogłasza się, co następuje:

W Biurze Spraw Dekretowych Urzędu miasta stołecznego Warszawy (zwanym 
dalej „Urzędem”) toczy się postępowanie administracyjne z wniosków 
datowanych na dzień 26 czerwca 1948 r. złożony przez Wandę Zucchetti i Zofi ę 
Wakulską zamieszkałe w Radomiu, oraz Józefa Nelkowskiego zamieszkałego 
w Warszawie (ostatnie znane Urzędowi miejsca zamieszkania) – o ustanowienie 
prawa użytkowania wieczystego w trybie art. 7 ust. 1 dekretu z dnia 26 października 
1945 r. o własności i użytkowaniu gruntów na obszarze miasta stołecznego 
Warszawy (Dz. U. Nr 50, poz. 279, zwane dalej „Postępowaniem dekretowym”) 
dla nieruchomości położonej w Warszawie przy ul. Goraszewskiej 15
oznaczonej jako „Kw pod N. 454” wcześniej „Nieruchomość Warszawska 
N. 7847” (zwanej dalej „Nieruchomością”). W sprawie nie wpłynęło żadne inne 
pismo pochodzące od stron w przeciągu ostatnich 30 lat poprzedzających dzień 
publikacji niniejszego ogłoszenia.

Prezydent m.st. Warszawy wzywa strony Postępowania dekretowego, aby 
w terminie sześciu miesięcy od dnia ukazania się niniejszego ogłoszenia zgłosiły 
się do Urzędu, podając swój aktualny adres, a następnie w terminie kolejnych 
trzech miesięcy udowodniły swe prawa do Nieruchomości, pod rygorem 
umorzenia Postępowania dekretowego.

Zgodnie z art. 214b ust. 2 ustawy o gospodarce nieruchomościami podstawa 
umorzenia Postępowania dekretowego zachodzi, gdy organ wezwał nieustalone 
strony lub strony, których adresów nie ustalono, do uczestnictwa w postępowaniu 
przez ogłoszenie, a w sprawie nie wpłynęło żadne pismo pochodzące od wzywanej 
strony w przeciągu ostatnich 30 lat poprzedzających dzień publikacji ogłoszenia. 
Organ wydaje decyzję o umorzeniu postępowania, jeżeli w terminie 6 miesięcy od 
dnia ogłoszenia wzywana strona nie zgłosiła swych praw albo zgłosiwszy je, nie 
udowodniła ich w terminie kolejnych 3 miesięcy lub nie wskazała swego adresu.
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życia (w obu tych grupach od-
powiedź twierdzącą wybrało 
40 proc.). Lewe  L4  są na: po-
trzebę odpoczynku (35 proc.). 
problemy rodzinne (14 proc.), 
złe relacje z szefem (14 proc.) 
oraz strach lub stres spowodo-
wany obowiązkami w pracy 
(10 proc.). 

Także niektórzy miesz-
kańcy województwa kujaw-
sko-pomorskiego wykorzy-
stują L4 raczej nie na leczenie, 
skoro są zdrowi    - mamy naj-
nowsze dane.  

-  Od stycznia do września 
2025 roku oddziały ZUS 
w Bydgoszczy i Toruniu prze-
prowadziły ponad 21,2 tys. 
kontroli zwolnień lekarskich. 
Efekt? Wstrzymano wypłatę 
1,2 tys. zasiłków chorobo-
wych o łącznej wartości po-
nad 2,2 mln zł -  informuje 
Krystyna Michałek, regio-
nalny rzecznik prasowy ZUS 
w Kujawsko-Pomorskiem. - 
Dodatkowo obniżono świad-
czenia po ustaniu zatrudnie-
nia o 9,4 mln zł, co oznacza, 

że do Funduszu Ubezpieczeń 
Społecznych wróciło łącznie 
11,7 mln zł. 

Tegoroczne kontrole L4  
w tym regionie pokazały, że 
część ubezpieczonych traktuje 
chorobowe jako okazję do do-
datkowego zarobku lub wypo-
czynku w ciepłych krajach. 

  Bydgoski ZUS wyśledził 
liczne przypadki niewłaści-
wego wykorzystywania zwol-
nień. Podczas jednej z kontroli 
okazało się, że pracownik 
uzdrowiska, mimo orzeczonej 

niezdolności do pracy, uczest-
niczył w posiedzeniach rady 
nadzorczej. Inna osoba była 
w biurze przy biurku i tłuma-
czyła, że nie pracuje, a jedynie 
przegląda strony internetowe. 
Swoją obecność w firmie wy-
jaśniała tym, że jest to również 
jej miejsce zamieszkania. 
Jedna z ubezpieczonych osób 
w czasie zwolnienia wzięła 
udział w wycieczce na Cypr, 
zorganizowanej przez praco-
dawcę z pieniędzy Zakłado-
wego Funduszu Świadczeń 
Socjalnych. Zdarzył się też 
przypadek mężczyzny, który 
w okresie chorobowego pro-
wadził imprezy okoliczno-
ściowe jako konferansjer i DJ 
oraz zamieszczał w internecie 
materiały promujące swoją 
działalność. 

Z kolei  kontrole  toruń-
skiego oddziału ZUS zdema-
skowały mężczyznę,  który  
w trakcie zwolnienia lekar-
skiego ogłaszał w portalach in-
ternetowych, że wykonuje 
okolicznościowe sesje zdję-
ciowe, w tym plenerowe, pod-
czas ślubów, wesel i innych 
imprez. Inny mężczyzna, ko-
rzystając ze zwolnienia, napra-
wiał ogrodzenie swojej posesji 
i tłumaczył, że praca na świe-
żym powietrzu pomaga mu 
w walce ze stresem. Zdarzył 
się również przypadek osoby, 
która w czasie chorobowego 
zorganizowała i wzięła udział 
w przyjęciu typu baby shower. 

Kolejny „chory”, pobierający 
świadczenie rehabilitacyjne 
w związku z chorobą kręgo-
słupa, wybrał się samocho-
dem jako kierowca na lotnisko 
oddalone o 300 kilometrów 
od miejsca zamieszkania, aby 
odebrać członka rodziny. 

Jednak ta kontrola  zszoko-
wała nawet ZUS - dotąd to naj-
bardziej osobliwy przypadek 
w  w kraju, który miał miejsce 
na Pomorzu. Właściciel za-
kładu pogrzebowego był 
w pracy, a na widok inspekto-
rek ZUS schował się 
do trumny. Jak później relacjo-
nowały urzędniczki, zdradził 
go kaszel. W pierwszej chwili 
przeżyły szok, czemu trudno 
się dziwić. 

Jeden dzień wolny  
i krótkie wakacje 
 Kombinować to Polacy po-

trafią. I tak np. w tym roku 
Święto Niepodległości przypa-
dło we wtorek, więc dla nie-
których  poniedziałkowe L4  
stało się przepustką do małej 
„jesiennej majówki” między 9 
a 12 listopada. Wystarczył je-
den dobrze „wstawiony” 
dzień wolny, by stworzyć  krót-
kie  wakacje.  

Ci, którzy nie mają już 
urlopu, coraz częściej sięgają 
po krótkie L4. 

 - „Mostkowanie”, czyli łą-
czenie zwolnieniem chorobo-
wym dni ustawowo wolnych 
od pracy, to zjawisko, które 

wraca jak bumerang -  komen-
tuje Mikołaj Zając, prezes 
Conperio, polskiej firmy do-
radczej zajmującej się proble-
matyką L4. – Nasi rodacy wy-
kazują się ogromną kreatyw-
nością: jedni „leczą się” w gó-
rach lub nad morzem, inni 
podczas kontroli zastawani są 
przy pracach remontowych, 
w ogrodzie czy na zakupach. 
To swoisty fenomen spo-
łeczny, który od kilku lat ob-
serwujemy regularnie 
przy okazji długich weeken-
dów. 

Według danych Conperio, 
aż 34 proc. zwolnień lekar-
skich w Polsce nosi znamiona 
nadużyć. W ubiegłym roku Po-
lacy pobrali 27,4 mln zaświad-
czeń o czasowej niezdolności 
do pracy, co przełożyło się 
na 290 mln dni absencji – o 2,8 
mln dni więcej niż rok wcze-
śniej. 

                          *** 
- Czy Polacy w Irlandii też 

tak chorują? - pytamy Justynę. 
- Nie, na pewno nie! Albo 

chorujesz, albo pracujesz i za-
rabiasz.  Podobno w Polsce, 
gdy kobieta zachodzi w ciążę, 
często z automatu bierze zwol-
nienie lekarskie i to nawet jak 
nic jej nie jest. A w Irlandii? 
W piątek byłam w pracy, 
a w sobotę po południu uro-
dziłam córkę. I nie ma w tym 
nic nadzwyczajnego, bo to jest  
tutaj  normalna sytuacja. 

 ą

Za granicą, jak tutaj w Dublinie, Polacy cieszą się opinią pracowitych i solidnych. 
Często mają wyższe kwalifikacje od innych cudzoziemców i chętnie zdobywają nowe
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– Absolutnie nic mnie nie ciekawi w złu. Przeraża mnie raczej! Moje książki kręcą się wokół 
banalności zła i tego, że ono może czaić się wszędzie – mówi pisarka Katarzyna Puzyńska, 

autorka m.in. popularnej serii o policjantach z Lipowa

Anita Czupryn

Akcja twojej najnowszej 
książki „Nic takiego” dzieje 
się w Zalesiu i Piasecznie 
pod Warszawą. Dlaczego po-
rzuciłaś Lipowo? 
Pisanie Lipowa stało się 
w pewnym momencie dla 
mnie bardzo trudne. A to dla-
tego, że przemyciłam tam 
dużo elementów z własnego 
życia. Dla Czytelniczek i Czy-
telników wszystko było fik-
cją. Ja patrzyłam na to trochę 
inaczej. To był duży bagaż 
emocjonalny i gdzieś 
przy okazji straciłam radość 
z tworzenia tej sagi. Potrze-
bowałam odmiany. Inną kwe-
stią był też dla mnie kryminał 
jako gatunek. Zaczęło mnie 
gryźć, czy w ogóle powinnam 
go pisać i niejako robić roz-
rywkę z tragedii. Przecież 
cała opowieść rozwija się wo-
kół morderstwa. Jestem rów-
nież autorką książek non-fic-
tion, wywiadów z Policjan-
tami, oraz Wdowami po Poli-
cjantach. Może dlatego, zna-
jąc dużo prawdziwych opo-
wieści dotyczących ludz-
kiego cierpienia i zbrodni, 
inaczej już na nią patrzę niż 
na początku. Widziałam 
prawdziwe łzy, słyszałam, jak 
załamywały się głosy nawet 
największych twardzieli. Bo 
najbardziej wymyślna zbrod-
nia w książce to tylko funkcja, 
a ta banalna, ale z prawdzi-
wego życia, to już zupełnie 
inna sprawa. W każdym razie 
potrzebowałam odmiany. 
Wybrałam się na wycieczkę 
literacką w stronę fantastyki. 
To było dla mnie jak wakacje! 
Bardzo tego potrzebowałam. 
Kocham fantastykę, bo dla 
mnie to gatunek, który po-
zwala na największa wolność 
twórczą. Jednocześnie, para-
doksalnie - choć na pierwszy 
rzut oka mogłoby się wyda-
wać inaczej - jest gatunkiem, 
który pozwala wiele powie-

dzieć o nas samych i świecie 
wokół nas. Tylko robimy to 
pod płaszczykiem baśniowej 
opowieści. Po kilku książkach 
z wątkami magicznymi po-
czułam jednak, że zaczynam 
tęsknić do kryminału. Nadal 
nie znalazłam odpowiedzi 
na niektóre dręczące mnie 
pytania - nazwijmy je moral-
nymi. Pociesza mnie jednak 
fakt, że kryminał to nie tylko 
robienie rozrywki z czegoś 
strasznego. To także taka 
współczesna baśń, gdzie zło 
jednak na koniec najczęściej 
przegrywa. Poza tym często 
dostaję niesamowite wiado-
mości od moich Czytelników 
i Czytelniczek, że moje 
książki są dla Nich ważne. To 
rozrywka, ale potrafi też po-
móc przejść przez trudny 
czas w życiu, zapewnić od-
skocznię. Pomyślałam, że 
może więc moja praca ma ja-
kiś sens. Kiedy zdecydowa-
łam, że chcę wrócić do krymi-
nału, wiedziałam już, że nie 
chcę pisać dalej Lipowa, że 
muszę się oderwać od tego, 
co było. Dlatego rozpoczęłam 
nową serię. Na miejsce akcji 
wybrałam Piaseczno i Zale-
sie, ponieważ te tereny są 
również bliskie mojemu 
sercu. Ja zawsze piszę ser-
cem, więc i miejsce akcji 
w ten sposób wybieram. 
Mieszkam obecnie w pobliżu, 
więc było mi też łatwiej robić 
research, bo znam te wszyst-
kie miejsca.  

Jaką najważniejszą lekcję 
wyciągnęłaś z Lipowa, którą 
zastosowałaś w nowym cy-
klu? 
Że muszę zachować dystans 
dla własnego zdrowia psy-
chicznego! Tak, jak wspo-
mniałam - w tamtej serii poja-
wia się wiele prawdziwych 
elementów, choć są ukryte 
pod fikcją. Tym razem chcia-

łam tego uniknąć i skupić się 
na radości tworzenia czegoś, 
co bazuje bardziej na moich 
obserwacjach świata, ale nie 
(aż tak bardzo, jak w Lipowie) 
na moim własnym życiu.  

Wróciłaś do klasycznego kry-
minału, bo w nim czujesz się 
najlepiej? Co cię ciekawi 
w złu? 
Absolutnie nic mnie nie cie-
kawi w złu. Przeraża mnie ra-
czej! Moje książki kręcą się 
zwykle wokół tematu banal-
ności zła i tego, że ono może 
niestety czaić się wszędzie. 
Może trochę to w ten sposób 
oswajam? Boję się tego, ile zła 
jeden człowiek może zrobić 
drugiemu. Jestem trochę nie-
dzisiejsza. Słowem, idealistka 
ze mnie i chciałabym, żeby 
świat był dobry i piękny. Nie-
stety, zawsze trafi się ktoś, 
kto będzie innym źle życzył. 
Nie potrafię tego zrozumieć. 
I może właśnie odpowiedzi 
na to, dlaczego tak jest, szu-
kam w książkach?  Natomiast 
klasyczny kryminał to nie 
tylko opowieść dotycząca zła, 
to również gra intelektualna. 
I w tym też tkwi siła tego ga-
tunku. Człowiek to istota, 
która lubi intelektualne wy-
zwania. A kryminał to gra po-
między Autorem a Czytelni-
kiem. Ja zostawiam ślady, Wy 
ich szukacie. Ten gatunek za-
kłada, że odgadnięcie za-
gadki jest możliwe. Pisarz zo-
stawia ślady tak, żeby można 
było dojść po nich do rozwią-

zania. Ta rozgrywka jest dla 
mnie czymś inspirującym; 
trochę, jak gra w szachy.  

Ofiara, która wie, że zginie 
i jest gotowa na śmierć. Pe-
dantyczny prokurator, który 
ma swoją tajemnicę. Poli-
cjantka z nadwagą, która 
wróży z tarota – nawiasem 
mówiąc to moja ulubiona po-
stać z tej książki. Co było im-
pulsem do napisania takiej 
powieści: konkretna sprawa, 
czy wyróżniające się postaci? 
Miałam w głowie te postaci 
już od pewnego czasu. Każda 
z nich jest mi w jakiś sposób 
bliska. Starałam się tworzyć 
je w ten sposób, że jeszcze 
nieraz zaskoczą! Każda 
skrywa jakąś tajemnicę. Nie 
wszystkiego dowiemy się 
oczywiście w pierwszej czę-
ści! Na niektóre odpowiedzi 
trzeba będzie jeszcze pocze-
kać! To bohaterowie z poten-
cjałem na dłuższą opowieść. 
Mam więc nadzieję, że ich 
polubicie.  Swoją droga za-
wsze ciekawi mnie, jak po-
staci są odbierane. To trochę, 
jak test Rorschacha - z pla-
mami atramentu. Każdy in-
terpretuje je inaczej. Według 
swojego doświadczenia. Po-
dobnie wybór ulubionej po-
staci wiele mówi o samej oso-
bie!  Jako ciekawostkę do-
dam, że z reguły ja lubię zu-
pełnie inne postaci niż Czy-
telniczki i Czytelnicy! Nie 
będę jednak zdradzać na ra-
zie, która z postaci z tej 

książki jest mi najbliższa, 
żeby nie robić spoilerów!  

No i co było pierwsze: in-
tryga, konstrukcja zagadki 
czy budowanie bohaterów? 
Bohaterowie mają swoje 
pierwowzory w rzeczywisto-
ści? 
Trudno mi powiedzieć, co 
było pierwsze. Z reguły to 
dzieje się równolegle. Bohate-
rowie nie mają pierwowzo-
rów w postaci żyjących osób, 
ale tworzyłam te postaci 
z myślą o różnych osobach. 
Niejako dla nich. Żeby czuli, 
że mają swoją reprezentację 
w literaturze. To może za-
brzmieć jak truizm, ale moim 
zdaniem czasem znalezienie 
w bohaterach siebie może po-
działać jak zastrzyk energii. 
Coś w stylu: nie tylko ja przez 
to przechodzę, jest ktoś jesz-
cze. To może dać siłę. Może 
też skłonić do przemyśleń. Bo 
kryminał staje się też taką 
współczesną powieścią. 
Mamy zagadkę, mamy grę in-
telektualną, ale mamy też 
miejsce na zostawienie tema-
tów do dyskusji. Nawet takiej 
z samą sobą, czy samym sobą. 
Tematy związane z macie-
rzyństwem, z dobrostanem 
psychicznym, orientacją sek-
sualną, czy nawet wspo-
mnianą nadwagą i tym, jak 
taka osoba jest traktowana, 
i wiele innych kwestii. Cieszę 
się, że osoby, które do tej pory 
przeczytały, dla których te te-
maty poruszałam, pozytyw-
nie to oceniają. Bo bardzo się 
bałam, czy uda mi się przeka-
zać to, co chciałam. Każdy ma 
przecież inne doświadczenia. 
Wracając do policjantki, 
o której wspomniałaś. Geneza 
tej postaci sięga kilka lat 
wstecz. Spotkałyśmy się z ak-
torką Dominiką Gwit i rozma-
wiałyśmy o tym, że brakuje 
takich bohaterek w literatu-

rze. Ta rozmowa była dla 
mnie ważna i została ze mną. 
Byłam wtedy w trakcie two-
rzenia Lipowa. Miałam tę po-
stać w głowie, ale nie chcia-
łam jej umieszczać w tamtej 
serii, bo było tam już dużo po-
staci. A bardzo chciałam Kaję 
wyeksponować. Choć, jak 
przeczytacie „Nic takiego”, 
zobaczycie, że akurat ta po-
stać nie zerwała do końca z Li-
powem! Hala i Sebastian to 
hołd dla moich przyjaciół 
LGBTQ+. Starałam się oddać 
rozterki i trudności, ale też 
pokazać siłę i sprawczość. 
W przypadku Hali ważnym 
wątkiem są też jego zmagania 
z zaburzeniami obsesyjno-
kompulsyjnymi. Murawska 
z kolei reprezentuje zarówno 
rozterki samotnego macie-
rzyństwa, jak i walkę o pozy-
cję zawodową. To tylko część 
poruszanych w tej książce 
kwestii. Są przecież jeszcze 
postaci poboczne i ich histo-
rie. Jestem z wykształcenia 
psychologiem, może więc ten 
nacisk na budowanie postaci 
to takie moje zboczenie zawo-
dowe. Mam nadzieję, że wiele 
osób odnajdzie w tej historii 
jakiś bliski sobie wątek.  

Tarot jako narzędzie fabu-
larne też jest bardzo ciekawe; 
czy chciałaś powiedzieć nim 
coś więcej, na przykład, że 
potrzebujemy więcej intuicji 
w dzisiejszych cyfrowych 
czasach? Czy dla ciebie intu-
icja ma znaczenie? 
Tarota użyłam ze względu 
na moją przyjaciółkę i współ-
pracowniczkę, Anię, która 
bardzo lubi takie tematy. 
Chciałam jej zrobić niespo-
dziankę, więc robiłam rese-
arch, nie pytając jej o nic, 
mimo że na pewno chętnie 
by mi pomogła! Myślę, że in-
tuicja jest w życiu ważna. 
Często opiera się ona na do-

KATARZYNA PUZYŃSKA:  
 KRYMINAŁ TO WSPÓŁCZESNA 

BAŚŃ, W KTÓREJ ZŁO NA KONIEC 
NAJCZĘŚCIEJ PRZEGRYWA

PISANIE LIPOWA STAŁO SIĘ 
W PEWNYM MOMENCIE DLA MNIE 
BARDZO TRUDNE. A TO DLATEGO, 
ŻE PRZEMYCIŁAM TAM DUŻO  
ELEMENTÓW Z WŁASNEGO ŻYCIA
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świadczeniu, jakie mamy 
w danej dziedzinie. Czasem 
nie umiemy czegoś nazwać, 
ale podskórnie czujemy, że 
coś powinno zostać zrobione 
w jakiś sposób. Ja tak piszę 
książki. Sercem i właśnie in-
tuicją. Nie umiem tego anali-
zować, po prostu to robię.   

Wyróżnij się, albo zgiń - na ile 
ta zasada, która obowiązuje 
w reklamie, ale też i w social 
mediach na przykład, ma 
znaczenie w kryminale? 
Z punktu widzenia postaci, 
która chce ukryć zbrodnię, 
raczej lepiej się nie wyróż-
niać. Wtedy jest większa 
szansa, że śledczy cię nie wy-
tropi! (Śmiech). 

Jest w książce taka scena, 
której autorka nie chciała, 
ale chciała książka i bohate-
rowie? 
Zawsze pracuję z planem. 
Tworzę go, zanim usiądę 
do zapisu. Porównałabym to 

do przygotowywania planu 
podróży. Zapisujemy sobie, 
co chcielibyśmy zobaczyć 
na wycieczce dajmy na to 
do Paryża. Na miejscu oka-
zuje się jednak, że Luwr jest 
z jakiegoś powodu zamknięty 
i trzeba zmienić plany. Tak 
samo ja, już będąc w zapisie, 
mogę nagle odkryć, że coś, co 
grało na poziomie planu, jed-
nak wygląda inaczej, kiedy 
jestem w danej scenie już 
na żywo, czyli w zapisie. 
Wtedy muszę ten plan mody-
fikować. Tak się dzieje 
przy każdej książce wielo-
krotnie i - przynajmniej 
w moim stylu pracy - to jest 
całkowicie normalne.  

Ponad dekadę temu, kiedy 
startowałaś, dominował nurt 
„im brutalniej, tym lepiej”. 
Kryminały pełne były wy-
myślnych, wyjątkowo bru-
talnych zabójstw. Co się 
zmieniło od tamtego czasu 
w polskim kryminale? 

Myślę, że nurt brutalności na-
dal jest obecny. Ja akurat uni-
kam zbytniej brutalności. 
Uważam, że pewne rzeczy le-
piej pozostawić wyobraźni 
czytelniczek i czytelników. 
Nie lubię dosłowności. 
Zwłaszcza w takich kwe-
stiach. Paradoksalnie scena 
z mniej szczegółowym opi-
sem może być dużo mocniej-
sza. Świetnym przykładem 
jest „Psychoza”, gdzie nie-
wiele jest dosłownych scen, 
a jednak film robi bardzo 
mocne wrażenie. Bo sami do-
powiadamy sobie dużo rze-
czy. Tak naprawdę w polskim 
kryminale jest sporo nurtów. 
Były obecne wtedy i teraz. 
To, co się zmieniło, to podej-
ście czytelniczek i czytelni-
ków do polskich pisarzy. Bar-
dzo się cieszę, że teraz wiele 
osób przekonało się do pol-
skiej literatury. Jedenaście lat 
temu było pod tym wzglę-
dem inaczej. Dużo osób pod-
chodziło do niej bardzo 

ostrożnie. Do dziś pamiętam 
wiadomość dotyczącą „Mo-
tylka”: „Książka jest dobra, 
mimo że polska”. A przecież 
polskie pisarki i pisarze są 
świetni! I bardzo różnorodni. 
Niekoniecznie trzeba lubić 
akurat moje książki. Wśród 
propozycji wydawniczych 
można znaleźć tyle różnych 
stylów pisania, że każdy znaj-
dzie coś dla siebie.  

Co się zmieniło w oczekiwa-
niach odbiorców? Dziś bar-
dziej interesuje czytelników 
psychologia, obyczaj, spo-
łeczny komentarz? 
Myślę, że wszystko po tro-
chu.  

Czytelnik chce dzisiaj wie-
dzieć bardziej „kto zabił” czy 
„dlaczego zabił”? 
Odpowiedzi na oba pytania 
są kluczowe dla kryminału. 
Trzecim kluczowym pyta-
niem jest „jak zabił”. Jeśli 
znamy odpowiedzi na te py-

tania, możemy zasiąść do za-
pisu! (Śmiech). To z punktu 
widzenia pisarki. A jeśli cho-
dzi o punkt widzenia osób 
czytających, to już pewnie 
kwestia indywidualna. Dla 
jednych ważne będzie odkry-
cie tożsamości sprawcy, inni 
będą szukać odpowiedzi do-
tyczących genezy zbrodni.  
Dla mnie pytanie „dlaczego” 
zawsze jest kluczowe. Każdy 
chce o sobie myśleć, że jest 
dobry. A jednak splot czynni-
ków sytuacyjnych i osobowo-
ściowych może doprowadzić 
niemal każdego na skraj. To 
jest to, o czym wspomniałam 
na początku. Szukam więc 
często w moich książkach od-
powiedzi na pytania o począ-
tek, o moment krytyczny.  

Czy widzisz zwrot ku ekrani-
zowalności: pisanie scen jak 
z serialu, z kamerą na ramie-
niu. To jest nowa jakość 
w polskim kryminale? A jeśli 
nie, to co nią jest? 
Tak, jak mówiłam, ja nie 
umiem tego analizować. 
Po prostu to robię. Na razie 
mam tylko jedną ekranizację. 
Mam nadzieje, że kiedyś po-
wstaną kolejne. Myślę, że 
każda pisząca osoba o tym 
marzy, bo to trochę tak, jakby 
bohaterowie wyskoczyli 
z twojej głowy. Oni tam są, 
widzisz ich, widzisz sceny. 
Ale zobaczyć je rzeczywiście, 
nie tylko oczami wyobraźni... 
Super uczucie!  

Co polski kryminał robi naj-
lepiej? Jaki jest nasz lokalny 
smak? To poczucie humoru, 
czy specyficzne realia, czy 
obyczajowość? 
Byłam kiedyś na spotkaniu 
w Madrycie; moje książki wy-
dawane są również w języku 
hiszpańskim, i usłyszałam 
tam, że jesteśmy bardzo eg-
zotyczni, a jednocześnie bli-
scy i podobni do Hiszpanów. 
Uśmiechnęłam się na okre-
ślenie egzotyczni, bo przecież 
dla siebie samych jesteśmy 
zwyczajni. Dodam, że to było 
powiedziane w sposób bar-
dzo pozytywny. W kontek-
ście tego, że jesteśmy cie-
kawi. Polska kultura, jak i po-
łożenie geograficzne są bar-
dzo specyficzne. A przez to 
bogate. Jesteśmy trochę 
na styku, czerpiemy z różno-
rodności, choć czasem nie-
którzy się jej boją. Myślę, że 
zdecydowanie nie mamy się 
czego wstydzić. W polskich 
książkach jest i mrok, i lek-
kość, żeby go trochę zrówno-
ważyć. Są elementy słowiań-
skie, ale też tempo akcji, jak 
w najlepszym amerykańskim 
filmie. Trochę nostalgii, tro-
chę wzniosłości, nuta niepo-
koju, bohaterstwo, ale też 
trudniejsze cechy. Myślę, że 
to niepowtarzalna mie-
szanka.  Jednocześnie w lite-
raturze piękne jest to, że 
wszyscy na całym świecie je-
steśmy też podobni. Dobre 
opowieści są uniwersalne. 

Możemy zrozumieć to, co na-
pisano w Argentynie, USA, 
Australii, Chinach, a nawet 
w starożytnej Grecji.  

Co, twoim zdaniem, jest naj-
ważniejsze w kryminale? 
To, co w każdej dobrej 
książce. Autor czy autorka 
musi stworzyć dobrą opo-
wieść. Jeśli pisarz jest do-
brym opowiadaczem, odnaj-
dzie się w każdym gatunku. 
Kochamy słuchać historii. 
Kiedyś siadaliśmy w kręgu 
przy ognisku, teraz z książką 
przy zapalonej lampce.  

Który z polskich kryminałów 
najbardziej cię przeraził? 
A który spowodował ukłucie 
zazdrości, bo też chciałaś 
o tym napisać? Czy są takie, 
do których wracasz? 
Uwielbiam Olgę Tokarczuk 
i jej „Prowadź swój pług 
przez kości umarłych”. My-
ślę, że można tę książkę 
uznać za kryminał. Tokar-
czuk jest wspaniała! Kocham 
jej język. Zazdroszczę w po-
zytywny sposób.  

Coś się w tobie zmieniło 
po ponad dekadzie pisania 
o śmierci, kłamstwie, tajem-
nicach, ludzkich pożądliwo-
ściach? 
Mam jeszcze więcej wątpli-
wości niż kiedy zaczynałam. 
Zwłaszcza w kontekście tego, 
o czym mówiłam na po-
czątku. Czy można robić roz-
rywkę z morderstwa? Nie 
umiem odpowiedzieć na to 
pytanie. Ciągle piszę krymi-
nały, ale też nadal szukam 
odpowiedzi.  

Kiedy ostatnio powiedziałaś 
sobie: „Ach, to nic takiego”, 
chociaż w środku wszystko 
w tobie krzyczało, że jest 
właśnie odwrotnie? 
We mnie ciągle coś krzyczy. 
Wątpliwości, lęki, nadmierna 
być może wrażliwość 
na pewne tematy. Często sta-
ram się trochę ten zamęt 
w mojej głowie uspokoić. Nie 
zawsze się udaje. Trzeba jed-
nak pamiętać, że choć w ży-
ciu to może być trudne, to 
w pisaniu pomaga. Bo dzięki 
własnym rozterkom, czy wy-
sokiej wrażliwości, można le-
piej wczuć się w bohaterów. 
Coś za coś.

Katarzyna Puzyńska: We mnie ciągle coś krzyczy. Wątpliwości, lęki, nadmierna być może wrażliwość na pewne 
tematy. Trzeba jednak pamiętać, że choć w życiu to może być trudne, to w pisaniu pomaga
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„Nic takiego”,  Wydawnic-
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Anita Czupryn

Chciałabym zacząć naszą roz-
mowę od momentu założyciel-
skiego Legalnej Kultury. Jaka 
była pani prywatna motywa-
cja, co to był za impuls? Krótko 
mówiąc: co panią najbardziej 
bolało i dlaczego powstała 
Fundacja Legalna Kultura? 
Z jednej strony była to odpo-
wiedzialność zawodowa i my-
ślenie ideowe, a z drugiej, jak 
się szybko okazało, moja to-
talna naiwność. Wywodzę się 
z branży filmowej, przez 20 lat 
zajmowałam się dystrybucją 
filmów i w 2010, i 2011 roku pa-
dliśmy ofiarą piractwa. Firma 
Kino Świat, której byłam 
współzałożycielką, stanęła do-
słownie w obliczu bankructwa. 
Kiedy wydaje się 250 tysięcy 
euro na zakup filmu – w tam-
tych czasach była to ogromna 
kwota za licencję filmu „O pół-
nocy w Paryżu” – a na dwa ty-
godnie przed premierą kinową 
film obejrzało w internecie pół 
miliona ludzi, to człowiek jest 
po prostu zrozpaczony, obez-
władniony i przerażony, co da-
lej. To były bardzo agresywne 
czasy. Pamiętam, poszłam 
na spotkanie ze studentami, 
opowiadając o tym. Wielu mó-
wiło wtedy, że piractwo to nie 
jest żadne piractwo, tylko, że 
tak się promuje filmy, że drugie 
tyle ludzi pójdzie do kina, bo ci, 
co widzieli piracką kopię, po-
wiedzą, że film był fajny. To 
były okrutne czasy dla ludzi, 
dla wydawców. 

O, przypomniała mi pani. 
O tym, że „mój wydawca jest 
złodziejem”, Kazik Staszewski 
śpiewał już w latach 90., a pa-
miętam jak w 2009 roku Kult 
został też okradziony, gdy 
do internetu wyciekły nagra-
nia z najnowszej jego płyty. 
Bardzo ostro wtedy Kazik to 
skomentował. 
Tak, udzielił wywiadów, w któ-
rych rzucił hasło, że jeżeli ktoś 
lubi słuchać jego muzyki, a ją 
piratuje, „to jest dla mnie k…”. 
Był zdesperowany. To były 
czasy ludzi, którzy piratowali 
czy też swobodnie korzystali ze 
wszystkiego i uważali, że mają 

do tego święte prawo. 
Na wspomnianym przeze 
mnie spotkaniu studenci mało 
nie obrzucili mnie ogryzkami. 
Naprawdę byłam jedyną 
osobą, która mówiła: „Słuchaj-
cie, cywilizacja nakazuje sza-
nować drugiego człowieka 
także w internecie – jest niero-
zerwalny związek między 
dwiema postaciami kultury – 
cyfrową i materialną”. Zosta-
łam wygwizdana. To było na-
jokrutniejsze „kulturalne” spo-
tkanie w moim życiu. Pół roku 
później, rozstając się ze wspól-
nikiem i odchodząc z Kino 
Świat, postanowiłam, że zanim 
zrobię coś innego w życiu, mu-
szę zorganizować kampanię 
antypiracką, żeby wydobyć 
ludzkość z nieświadomości. 
Wydawało mi się, że wystarczy 
pół roku; że przemówię, wy-
tłumaczę ludziom, że Legalna 
Kultura dąży do rozwiązania 
jednego z najistotniejszych 
problemów współczesnej kul-
tury – jak z niej korzystać, za-
chowując wolność własną i nie 
ograniczając cudzej. I tu wła-
śnie objawiła się moja naiw-
ność. Myślałam, że jeśli po-
wiem, jak jest, to sprawa bę-
dzie załatwiona. A to pół roku 
trwa do dzisiaj.  

Kiedy po raz pierwszy pomy-
ślała pani, że coś zaczyna 
w końcu działać, że następuje 
jakiś zwrot kulturowy? 
Przede wszystkim na początku 
nikt nikt nie wierzył w ten pro-
jekt, oprócz jednej osoby, 
a była nią Agnieszka Odoro-
wicz, ówczesna dyrektor PISF. 
Pierwsza iskierka nadziei, że to 
ma sens, pojawiła się po roku 
działalności Legalnej Kultury; 
kiedy ktoś w ogóle zaczął 
na ten temat ze mną rozma-
wiać. Umówmy się: przez 
pierwszy rok, kiedy kogoś py-
tałam, z jakich źródeł korzysta, 
ludzie zarzucali mi, że zadaję 
pytania intymne. Po roku me-
dia zaczęły ze mną rozmawiać. 
Mówiono: „Wiesz, nie napi-
szemy o tym, bo to nie jest te-
mat, który ludzie chcą czytać, 
ale okej, my chcemy coś na ten 

temat wiedzieć”. Od początku 
była to kampania pozytywna, 
oparta na alternatywie i propo-
zycji, a nie na karaniu i kryty-
kowaniu. Gdyby nie ten po-
mysł, to kampanii by nie było, 
bo zostałaby zjedzona. A tak, 
na bazie pozytywnych warto-
ści włączyli się artyści i zaczęli-
śmy funkcjonować. Tak na-
prawdę dopiero po mniej wię-
cej pięciu latach zobaczyłam 
postęp. Moim probierzem było 
to, że dzwoniłam do szkół 
i proponowałam warsztaty Le-
galnej Kultury. Po pięciu latach 
zaczęto, bez błagania i szcze-
gólnego tłumaczenia, wpusz-
czać nas do szkół. To uważam 
za progres. 

Co panią najbardziej wkurzało 
w tej narracji, że na piractwie 
nikt nie traci? Kto więc traci? 
Wszyscy tracimy – ludzka 
etyka i świadomość, budżet 
państwa, serwisy, które chcą 
legalnie udostępniać filmy, 
kina, twórcy, my odbiorcy kul-
tury. Jest jedna ważna rzecz, są 
też ludzie naprawdę totalnie 
nieświadomi, że coś piratują 
i naprawdę o tym nie wiedzą. 
Jest to cecha internetu. Dlatego 
tak ważne jest świadome ko-
rzystanie z jego zasobów. 

W internecie hasło „Nie krad-
nij” nie działa? 
To nie jest tylko kwestia kra-
dzieży treści. To również 
sprawy dotyczące chociażby 
zawodu dziennikarza: mam 
na myśli plagiat materiałów, 
przekopiowywanie. Plagiat jest 
zmorą czasów cyfryzacji. Pira-
towanie polega na tym, że 
utwór rozpowszechnia się da-
lej. Plagiat zaś na tym, że przy-
pisuje się sobie autorstwo czy-

jegoś utworu. To są takie same, 
a nawet gorsze rzeczy. Jeżeli 
ktoś świadomie uprawia pirac-
two czy plagiat, to jest to mo-
ralność utracona w sieci, tylko 
zakamuflowana, bo najczęściej 
robimy to sami. A przecież 
w internecie nie stajemy się 
kimś innym; po drugiej stronie 
też jest człowiek. Wracając 
do pani pytania: są straty mate-
rialne, ale też mentalne, mo-
ralne, etyczne. Dzisiejsza mło-
dzież i w ogóle młody czło-
wiek, i tak ma nieprawdopo-
dobnie rozproszone wzorce, 
a do tego dochodzą swobody 
dotyczące piractwa, korzysta-
nia z zasobów sieci. To jest ta-
kie ciche przyzwolenie na spo-
łeczną arogancję i w tym pirac-
two jest niebezpieczne chyba 
najbardziej. Nic nas już nie 
trzyma w ryzach. Dlatego kam-
pania Legalnej Kultury jest 
kampanią budowania świado-
mego uczestnictwa w kulturze 
i świadomego uczestnictwa 
w sieci, budowania wspólnoty 
twórców i odbiorców. 

Są serwisy, na których znaj-
duje się „kradziona kultura”, 
gdzie znajdziemy dostęp 
do spiratowanych filmów, 
a na takich stronach reklamują 
się też znane marki. To tak, 
jakby na to przyzwalały. Czy 
możliwe jest rozwiązanie re-
gulacyjne albo rynkowe, które 
by przestawiło tę wajchę? 
O to trwa cała „zimna” wojna, 
a mam wrażenie, że wielu wal-
czących jest w białych ręka-
wiczkach! To nie jest tak, że 
nikt z tym nie walczy. Jednak 
domy mediowe dysponują 
ogromnymi budżetami 
i zwróćmy uwagę: w tych ser-
wisach nie ma przypadkowych 

reklam mniejszych firm, biżu-
terii czy bielizny. Mówiąc naj-
prościej – to są wielkie korpora-
cje, potężne firmy np. jak Coca-
Cola. Kupują reklamy hurtowo 
przez agencje i platformy jak 
Google Ads, Facebook czy 
dziesiątki mniejszych sieci re-
klamowych. Ustawiają tylko: 
„pokaż moją reklamę mężczy-
znom 18-35 lat w Polsce” – i sys-
tem sam znajduje miejsca, 
gdzie tacy ludzie siedzą. Pirac-
kie strony podpinają się 
pod ten sam system i one też 
sprzedają miejsce na reklamy 
przez te same sieci. W wielu 
przypadkach nie można mieć 
pretensji do użytkowników, bo 
są i tacy, którzy pomyślą: 
„Skoro tu reklamuje się Coca-
Cola, to chyba wszystko jest 
w porządku”. 

Kolejna rzecz to prawa autor-
skie. Nadążają za tempem 
technologii? 
Problem polega na tym i tak 
było od początku, że prawo ni-
gdy nie nadążało za życiem, cy-
wilizacją, technologią. Kiedy 
pojawiło się DVD, pamiętam 
mnóstwo walk o prawa, o tan-
tiemy z płyt DVD, i wiele spraw 
sądowych. DVD już prawie 
schodziło z rynku, zamieniało 
się w streaming, a procesy w są-
dzie trwały 10–12 lat. W zapisach 
prawa tego nie ma nie przewi-
dziano, a w umowach w ogóle 
nie było słowa o takim nośniku 
jak DVD. A wcześniej nie było 
np. o wideo. Teraz mamy iden-
tyczną sytuację z AI, tylko 
na znacznie większą skalę. To 
cecha rozwoju cywilizacyjnego, 
że technologia coraz bardziej 
wymyka się z reguł i coraz trud-
niej nad nią zapanować. 

Algorytmy stały się tak obecne 
w naszym życiu, że mówią 
nam, co mamy lubić. Wchodzę 
na stronę i widzę formułkę: 
„Polecane dla ciebie”. Jak bro-
nić różnorodności w świecie, 
w którym sztuczna inteligen-
cja już „wie”, co mamy lubić? 
Może kina studyjne powinny 
mieć własne, kuratorskie algo-
rytmy? 

No, właśnie uważam, że w tym 
momencie samo słowo „algo-
rytm” staje się wrogiem. 
Chcemy się przed tym bronić, 
a jednocześnie dajemy przy-
zwolenie, by serwisowano nas 
na każdym kroku, bo te algo-
rytmy to nic innego jak poda-
wanie treści na tacy. A to jest 
nasz wybór, co z tym zrobimy. 
Dobrze, że pani zwróciła na to 
uwagę, bo to kolejny element 
świadomego uczestnictwa 
w kulturze. Ono powinno pole-
gać na tym, że dokonujemy 
świadomych wyborów, czyli 
np. czytamy recenzje. Algo-
rytm nas w tym wyręcza – nasz 
niewidzialny lokaj. To jest wy-
bór: albo idzie się na skróty i ko-
rzysta z papki, albo robimy dwa 
kroki wstecz i sięgamy po coś 
bardziej szlachetnego. To nasz 
wybór. Mamy tendencję, żeby 
wszystko osiągać szybciej i za-
tracamy wartości. Wiem, że nie 
będę popularna i nie wymyślę 
prochu, ale osobiście omijam 
algorytmy szerokim łukiem. 
A jeśli na nie patrzę, to wyłącz-
nie ze względu na realizację 
kampanii Legalnej Kultury. Co 
mnie ostatnio dobiło: w telefo-
nie szukałam głośników JBL, 
które chciałam kupić mło-
dzieży poświęcającej swój czas 
na pogłębione wywiady, jakie 
przeprowadzamy. I proszę so-
bie wyobrazić przeglądam gło-
śniki w telefonie i od razu do-
staję SMS: „Dzień dobry, Kingo, 
szukasz głośnika Bluetooth. 
Wybierz model dla siebie”. By-
łam w szoku. Skąd oni w ogóle 
znają moje imię? Jeżeli za tym 
podążamy, to dajemy przyzwo-
lenie. I tu wchodzimy w sferę 
inną niż piractwo, tylko ogólnie 
mówiąc, w obrządek cywiliza-
cyjny, który serwuje nam tech-
nologia, przenosi nas do zupeł-
nie innego świata. My sobie 
z tego nie zdajemy sprawy, bo 
niby nadal rano pijemy herbatę, 
rozmawiamy w tym samym ję-
zyku, a nasza obyczajowość 
zmienia się w tempie kosmicz-
nym i zaczyna brakować warto-
ści. Dlatego ciągle powtarzam 
o świadomym uczestnictwie; 
to dotyczy piractwa, etyki, tego, 

KINGA JAKUBOWSKA:  
 PIRACTWO JEST PRZYZWOLENIEM 

NA SPOŁECZNĄ AROGANCJĘ  
Dwunastolatek powinien wiedzieć, czym jest własność intelektualna. Bez edukacji 
o prawie autorskim nie zrobimy kroku naprzód – mówi Kinga Jakubowska, szefowa 

Fundacji Legalna Kultura

JEST JEDNA WAŻNA RZECZ, SĄ TEŻ 
LUDZIE NAPRAWDĘ TOTALNIE 
NIEŚWIADOMI, ŻE COŚ PIRATUJĄ 
I NAPRAWDĘ O TYM NIE WIEDZĄ. 
JEST TO CECHA INTERNETU
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że po drugiej stronie też jest 
człowiek, i wartości etycznej 
związanej z tym, jak korzystać 
ze wszystkiego, nie robiąc 
krzywdy drugiemu człowie-
kowi. A tego bez myślenia 
i świadomych wyborów zrobić 
się nie da. 

Wspomniała pani o filmach, 
więc przejdę do kina. Nosi pani 
w sobie takie pierwsze wspo-
mnienie z kina? Co to było: fo-
tele, zapach, dźwięk? Co panią 
uwiodło? 
Uwiodło mnie to, że jest 
ciemno i jest tylko film. Dla 
mnie to była magia. Oczywi-
ście wiedziałam, że dookoła są 
ludzie, pewnie czułabym się 
głupio sama w kinie, ale uwio-
dło mnie to, że nic nie widać 
oprócz wielkiego ekranu 
i filmu. 

Dzisiaj młodzi ludzie do kina 
nie chodzą. Jak przekonać na-
stolatków, że kino jest ważniej-
sze niż scrollowanie telefonu? 
Fundacja Legalna Kultura 
przeprowadza teraz na ten te-
mat badania i naprawdę boję 
się, że jeśli nie będziemy mło-
demu człowiekowi po prostu 
pokazywać kinowego ekranu 
i tej różnicy, nie wspominając 
o dźwięku i innych walorach – 
ale sprowadźmy to na razie 
do rozmiaru ekranu – to nie 
doczekamy się kolejnych wi-
dzów. Trudno tęsknić 
za czymś i doceniać coś, 
o czym nie ma się pojęcia. Je-
żeli ktoś nie oglądał filmu 
na dużym ekranie, nie ma per-
spektywy, że coś traci, że do-
konuje jakiegoś wyboru. 

Co mówią badania? Dlaczego 
np. nie chodzi się już na randki 
do kina? 

W dużej mierze chodzi o cenę 
biletu, choć wiem, że w kinach 
studyjnych jest niższa i bez 
dramatu. I o czas – młody czło-
wiek też ma go coraz mniej. 
Natomiast u młodego czło-
wieka, który jeszcze uczęszcza 
do szkoły, zauważyliśmy cie-
kawą rzecz w badaniach euro-
pejskich: najmniej piratowa-
nych filmów jest w grupie 
do 18.–20. roku życia, czyli 
wśród tych, którzy mieszkają 
z rodzicami i korzystają z wy-
kupionych przez nich abona-
mentów platform streamingo-
wych. Zaraz potem zaczyna się 
grupa wiekowa, która piratuje 
najwięcej i to jest dziwne. 

Czyli młodzi wychodzą 
z domu i już nie chcą płacić? 
Tak. I muszą sobie radzić sami. 
A to, że zanika wartość ekranu 
kinowego, wynika z porówna-
nia, że za miesiąc serwisu za-
płaci się 35 zł, a tyle kosztuje je-
den bilet do multipleksu. Wy-
grywa tzw. racjonalne myśle-
nie. Mam nadzieję, że to nie 
doprowadzi do tego, że kino 
spadnie do rangi teatru i bę-
dziemy wychodzić do kina jak 
na spektakl. 

Co młodzi dostaną w kinie, 
czego nie da żadna platforma 
ani smartfon? 
Właśnie o to chodzi, że oni czę-
sto nie uświadamiają sobie, że 
obejrzenie filmu na wielkim 
ekranie, z świetnym dźwię-
kiem jeden do jednego, we 
wspólnocie widzów, to zu-
pełna magia. Zbieramy się 
w czerni kina i jesteśmy tylko 
my i film. To inny odbiór. Mogę 
to tłumaczyć na różne sposoby, 
ale to trzeba przeżyć. Teraz or-
ganizujemy kampanię „Kino 
jest ważne”, bo chcemy zwró-

cić uwagę, by przynajmniej 
od czasu do czasu przypo-
mnieć sobie smak i efekt wiel-
kiego ekranu. 

Co pani zdaniem powinno 
z polskich kin natychmiast 
zniknąć? 
Wiem, że ludzie fatalnie re-
agują na nadmiar reklam. 
Z drugiej strony kina muszą się 
z czegoś utrzymywać. Jeżeli 
wiemy, że przez pół godziny 
lecą reklamy, to można po pro-
stu przyjść pół godziny później 
i dać kinom zarobić. Ale to jest 
pytanie, na które nie mam go-
towej odpowiedzi. 

Co z kinami w małych miejsco-
wościach? Czy Fundacja Le-
galna Kultura prowadzi tu ja-
kiś projekt? 
Tak. Właśnie startujemy z pro-
jektem „Otwarte drzwi do kul-
tury”. Przyjeżdżamy do miej-
scowości, wiosek zasadniczo 
oddalonych od kina, z dużym, 
pompowanym ekranem i ro-
bimy prawdziwe kino na sali 
gimnastycznej, z leżakami, 
z pełnym doświadczeniem 
wielkiego ekranu. To kwinte-
sencja tego, o czym mówię: 
zmienia się proporcja czło-
wieka do ekranu i nagle widać, 
na czym polega magia kina. Ro-
bimy warsztaty dla dzieci 
w różnych grupach wiekowych 
oraz dla nauczycieli. W między-
czasie pokazujemy uczniom 
film na wielkim ekranie, a wie-
czorem gramy dla całej lokalnej 
społeczności. Chodzi o wspól-
notę, bez wykluczania. 

Często mówi pani, że „kultura 
to wspólnota”. Co dziś jest jej 
spoiwem, tym klejem? 
Ogromną ulgą dla ludzi, jak 
widzę, jest kultura cyfrowa, 

pod warunkiem, że korzy-
stamy z niej z czuciem i wiarą 
w drugiego człowieka. Ist-
nieje mnóstwo legalnych ser-
wisów; my w Legalnej Kultu-
rze prowadzimy Bazę Legal-
nych Źródeł. Dziś jest w niej 
ponad 700 serwisów, a gdy 
zaczynaliśmy, po roku było 
ich 40. I teraz tak: wszyscy 
mamy dostęp do tego sa-
mego, czy ktoś mieszka 
w Warszawie, czy na wsi, 
wraca z pola, zrzuca kalosze 
i pada na kanapę. To jest 
wspaniałe, bo w kulturze je-
steśmy równi i to może nas 
jednoczyć. Kiedy pokazuję tę 
bazę na wielkim ekranie i mó-
wię: wejdźmy w dowolny ser-
wis – w tym samym momen-
cie korzysta z niego pewnie 
kilka tysięcy ludzi. Należymy 
do tej wspólnoty, nawet jeśli 
jesteśmy w maleńkiej miej-
scowości, gdzie mieszka 800 
osób, czy na 20, piętrze w ja-
kiejś metropolii. 

Mija 20 lat od uchwalenia 
Ustawy o kinematografii i 20 
lat PISF. Co pani zdaniem 
w PISF działa, a co wymaga-
łoby resetu, czy może po-
prawki systemowej? 
PISF jest ramieniem tej ustawy, 
a pieniądze muszą się gdzieś ku-
mulować i być procedowane, 
ktoś musi decydować, kto je do-
staje. Słyszałam już trzy albo 
cztery globalne propozycje 
przebudowy tego systemu fi-
nansowania. Ostatecznie decy-
dują powołane komisje, fil-
mowcy. Jest adrenalina, bo 
od tych pieniędzy zależy polska 
kinematografia. A jak bardzo za-
leży, to widać po boomie filmo-
wym od momentu powstania 
PISF. Finansowanie zapew-
nione ustawowo odmieniło losy 

polskiego kina. Nie mam kom-
petencji, by wchodzić w szcze-
góły decyzji i szukać złotych 
środków. Przy takich decyzjach 
zawsze są niezadowoleni i ci, co 
dostają skrzydeł. 

Widzowie także dokładają się 
do filmowego PKB. 
Tak. Nazwijmy to tantiemami, 
wpływami z reklam, dystrybu-
cji, emisji. Ludzie oglądają filmy 
i dzięki temu pieniądze płyną. 
W kinie płacimy za bilet, oglą-
damy reklamy, ktoś ma z tego 
zysk, a część środków trafia da-
lej: do puli tantiem i do PISF-u, 
zgodnie z mechanizmami usta-
wowymi. W tym sensie wszy-
scy mamy udział w finansowa-
niu polskiego kina. 

Jaki film z ostatnich premier 
trzeba pani zdaniem zobaczyć 
wyłącznie na dużym ekranie? 
Oglądałam ostatnio „Franza 
Kafkę” i doceniam fakt, że zo-
baczyłam go na wielkim ekra-
nie. To było spotkanie jeden 
do jednego. Moje spotkanie 
z Franzem Kafką nigdy w ży-
ciu nie wyglądałoby tak, gdy-
bym obejrzała go w telewizo-
rze. Drugi tytuł to „Chopin, 
Chopin!”. Wiem, że ten film 
wzbudził wiele kontrowersji, 
ale mnie się podobał – ma tak 
nieprawdopodobną sceno-
grafię, że czułam się jak 
w dawnym Paryżu. To jest 
po prostu cudowne doświad-
czenie kinowe. No i wszystkie 
blockbustery: jak ma na mnie 
wyjść Godzilla z telefonu albo 
tabletu? Nie da się. Godzilla 
może wyjść tylko z wielkiego 
ekranu. 

Jaka jest według pani najlep-
sza sala kinowa w Polsce? 
Tu chodzi o wielkość ekranu, 
ale i o dźwięk. Choć to trudne 
pytanie – co z tymi kinami, 
które ich nie mają? – Wszystkie 
kina są ważne i super, że są! 
Bardzo lubię Kino Luna w War-
szawie – ma ogromny ekran. 
Uwielbiam też Kino Kijów; 
czuję się tam rewelacyjnie; 
mam wrażenie, że to najwięk-
szy ekran, na jakim oglądałam 
film. Ale jednak, moje ulubione 
ekrany, to moje ulubione filmy. 

Gdyby nagle zniknęło 50 pro-
cent pieniędzy na kulturę, to 
co, pani zdaniem, powinniśmy 
zostawić przy życiu, a co wyłą-
czyć? 
To salomonowe wybory. Po-
szłabym tropem pytania: co 
zabrałabym na Księżyc? Mia-
łam ostatnio dylemat: mam 
dużo filmów na DVD, chcia-
łam je przekazać do biblioteki 
w małej miejscowości, bo 
wiem, że się przydadzą. 
A z drugiej strony pomyśla-
łam: muszę to mieć, bo gdyby 
coś się wydarzyło, to chcę 
mieć powrót do dawnej cywi-
lizacji. Nie wyobrażam sobie 
życia bez filmu, muzyki, ksią-
żek. To dla mnie podstawowe 
rzeczy. Na Arkę zabrałabym 
kino, teatr i kilka nieśmiertel-
nych koncertów. 

Gdyby nie założyła pani Fun-
dacji Legalna Kultura, czym by 
się pani dziś zajmowała? 
Jestem żołnierzem; zawsze 
na służbie. Zawsze jakieś pro-
jekty, zawsze z myślą o innych. 
Mam we krwi społeczne my-
ślenie, choć może kiedyś nie 
było ono tak uświadomione. 
Mnie to kręci, żeby robić coś 
dla ludzi. Gdy startowała Le-
galna Kultura i wszyscy stukali 
się w głowę, to wcale nie było 
mi miło, ale i tak byłam szczę-
śliwa, że robię coś, co w moim 
poczuciu jest ważne. Myślę, że 
dalej realizowałabym projekty. 
Moim totalnym marzeniem 
jest być szefową kina. Ale prze-
cież Legalna Kultura to nie ko-
niec. Nie chodzi też jedynie 
o działanie tu i teraz, ale o do-
prowadzenie spraw do końca. 
Bardzo ważne jest dla mnie, 
żeby prawo autorskie w wersji 
„świadomość prawa” weszło 
do polskiej edukacji. Żadne fa-
kultety, żadne oceny i egza-
miny; właśnie chodzi o świa-
domość, że pewne rzeczy ist-
nieją i że są integralną częścią 
naszej rzeczywistości. Jeśli 
w naszych badaniach mło-
dzież, z którą jeszcze nie praco-
waliśmy warsztatowo, w 96 
procentach odpowiada, że nie 
słyszała sformułowania „wła-
sność intelektualna”, no to jest 
dramat. Czego mamy oczeki-
wać? Karać, nagradzać ? Za co, 
skoro nie są w temacie? To 
musi znaleźć się w edukacji. 
Na tym polega cywilizacja Za-
chodu, której jesteśmy uczest-
nikami. Chcę stworzyć dużą 
platformę kumulującą całą 
wiedzę o prawach własności 
intelektualnej, dla zwykłego 
użytkownika, dla leniwego 
i dla wnikliwego, dla ucznia, 
nauczyciela, dla nas wszyst-
kich. Żeby można było po niej 
swobodnie surfować i korzy-
stać. Nie sztuką jest tylko pisać, 
jak karać, choć punkt odniesie-
nia w prawie jest ważny, ale 
ważne, by sprawić, żeby świa-
domość prawa stała się po-
wszechna. Żeby młody czło-
wiek w wieku 12 lat wiedział, 
że istnieje własność intelektu-
alna i ma swoje prawa.

Kinga Jakubowska: Piratowanie polega na tym, że utwór rozpowszechnia się dalej. Plagiat zaś na tym, że 
przypisuje się sobie autorstwo czyjegoś utworu
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Kinga Jakubowska 
Producentka, promotorka 
kultury, absolwentka 
Szkoły Wyższej Psycholo-
gii Społecznej w Warsza-
wie. Członkini Stowarzy-
szenia Filmowców Pol-
skich, prezeska Fundacji 
„Legalna Kultura”.
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ŚCIEŻKI TEMATYCZNE:
•  Wpływ sztucznej inteligencji na różne dziedziny życia •  Energia przyszłości •  Bezpieczeństwo
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Miłosz Motyka 

REKLAMA 0011431947

eprasa.pl 7a3bff50fe



26 Echo Dnia 
Piątek, 14.11.2025REGIONALNE FORUM EKONOMICZNEA

N
owa Energia Regionalne 
Forum Ekonomiczne 
Kielce 2025 to wydarze-
nie prezentujące 
wszystko to, co będzie 
zmieniało nasze życie 

w najbliższych latach. Odbę-
dzie się w poniedziałek i wto-
rek, 24 i 25 listopada 2025 roku 
w Centrum Kongresowym Tar-
gów Kielce. Zobaczcie program 
godzinowy wydarzenia. 

 

Poniedziałek,  
24 listopada  
Godziny 9-10.30. Sala 

Omega. Ścieżka ENERGIA 
PRZYSZŁOŚCI. Panel główny: 
Polska strategia energetyczna – 
jaki udział źródeł tradycyjnych, 
jaki zielonej energii: wiatr, 
słońce i inne a jaki energii ato-
mowej? Panel z udziałem i pre-
zentacją ministra energii Miło-
sza Motyki oraz ekspertów: Ka-
mil Suchański - przewodni-
czący Rady Nadzorczej Ekobox 
Spółka Akcyjna; przedstawiciel 
ZPUE Spółka Akcyjna; Krzysz-
tof Jamróz, wiceprezes zarządu 
ZPUE Spółka Akcyjna i Dyrek-
tor Handlowy; przedstawiciel 
Grupy ORLEN; Jakub Wiech - 
redaktor naczelny portalu 
Energetyka24.com, populary-
zator wiedzy o polityce energe-
tycznej Polski i Unii Europej-
skiej.  

Godzina 10-11. Sala Beta. 
Ścieżka ENERGIA PRZYSZŁO-
ŚCI. Panel: Elektryczne samo-
chody naszą przyszłością. Roz-
wój technologii i i sieci stacji ła-
dowania. Debata czołowych 
polskim firm: przedstawiciel 
Grupy ORLEN; Paweł Sobieraj 
- doradca do spraw Sprzedaży 
Flotowej, Toyota & Leksus Ro-
manowski spółka z ograni-
czoną odpowiedzialnością, 
Krzysztof Walasek, menadżer 
ds. kluczowych klientów Ry-
nek E-mobility i Magazynów 
Energii ZPUE Spółka Akcyjna. 

Godzina 11-12. Sala Beta. 
Ścieżka ENERGIA PRZYSZŁO-
ŚCI. Panel: Fotowoltaika i ma-
gazyny energii – czy to się bę-
dzie opłacać? Piotr Jabłoński - 
prezes Re-Energia; Kamil Su-
chański - przewodniczący Rady 
Nadzorczej Ekobox Spółka Ak-
cyjna, Artur Koziński, dyrektor 
Centrum Elektromobilności 
ZPUE Spółka Akcyjna. 

Godzina 12-13. Sala Beta. 
Ścieżka ENERGIA PRZYSZŁO-
ŚCI. Panel: Pompy ciepła naszą 
przyszłością. Czy i dlaczego się 
opłacają? Wszystko o przyszło-
ści tego źródła energii. Udział 
biorą eksperci: Piotr Jabłoński - 
prezes Re-Energia, Michał Ław-
niczek – kierownik Działu 
Wniosków i Umów Wojewódz-
kiego Funduszu Ochrony Śro-
dowiska i Gospodarki Wodnej 
w Kielcach  

Godzina 13-14. Sala Beta. 
Ścieżka ENERGIA PRZYSZŁO-
ŚCI. Panel: Jakie źródła energii 
zdominują nasz rynek? Udział 
biorą eksperci - przedstawiciel 
Grupy ORLEN Spółka Akcyjna; 
Jacek Nowak - burmistrz Po-
łańca; Stanisław Porada - bur-
mistrz Działoszyc. 

Godzina 10-11. Sala Teta. 
Ścieżka BEZPIECZEŃSTWO. 
Panel: Mesko – jak rozwój firmy 
wpłynie na życie gospodarcze 
regionu. Panel z udziałem 
przedstawicieli firmy i samo-
rządów, na terenie których 
firma inwestuje i partnerów 
biznesowych. Udział biorą: 
Krzysztof Marwicki - członek 
zarządu Mesko Spółka Ak-
cyjna; burmistrz Pionek Łukasz 
Miśkiewicz i inni eksperci 

Godziny 11-12.30. Sala 
Omega. Ścieżka BEZPIECZEŃ-
STWO. Panel główny: Jak Pol-
ska i regiony będą rozwijać się 
w wyniku rosnących wydat-
ków na obronę. Panel z udzia-
łem wicepremiera i ministra 
obrony narodowej Władysława 
Kosiniaka-Kamysza, Adam Ja-
rubas - poseł do Parlamentu 
Europejskiego, przewodni-
czący Komisji Zdrowia Publicz-
nego; Andrzej Mochoń - prezes 
Targów Kielce; przedstawiciel 
Polskiej Grupy Zbrojeniowej 
Spółka Akcyjna; przedstawiciel 
Wojska Polskiego. 

Godzina 11-12. Sala Delta. 
Ścieżka BEZPIECZEŃSTWO. 
Panel: Cyberbezpieczeństwo – 

jako najlepsze rozwiązanie 
chroniące krytyczne – systemy, 
bazy danych i sieci przed ata-
kami cyfrowymi. Panel z udzia-
łem ekspertów: Artur Tusień -
przedstawiciel Kancelarii Au-
dytorskiej Wiatrowski & Part-
nerzy Jacek Wiatrowski; Mar-
cin Gołębiewski - zastępca pre-
zydenta Starachowic, Artur Bie-
lecki – były Świętokrzyski Ko-
mendant Wojewódzki Policji; 
przedstawiciel Grupy Orlen; 
Piotr Bakun - prezes Spółdzielni 
Mieszkaniowej „Szwoleżerów” 
w Warszawie; przedstawiciel 
delegatury Najwyższej Izby 
Kontroli w Kielcach; Małgo-
rzata Jalowska, wicestarosta 
opatowski. 

Godzina 13-14. Sala Lambda. 
Ścieżka BEZPIECZEŃSTWO. 
Międzynarodowy Salon Prze-
mysłu Obronnego w Kielcach 
jako czynnik rozwoju gospo-
darki regionu. Panel z udziałem 
ekspertów Targów Kielce, mia-
sta Kielce oraz firm rozwijają-
cych się dzięki współpracy 
z Targami. 

Godzina 13-14. Sala Teta. 
Ścieżka BEZPIECZEŃSTWO. 
Panel: Dywizja Piechoty imie-
nia Armii Krajowej – nowa jed-
nostka i jej wpływ na rozwój re-
gionów, w których jest two-
rzona: świętokrzyski, radom-
ski. Udział biorą: dowódca 8. 
Dywizji Piechoty imienia Armii 
Krajowej; Krzysztof Marwicki – 
członek zarządu Mesko Spółka 
Akcyjna; Adam Jarubas - poseł 
do Parlamentu Europejskiego, 
przewodniczący Komisji Zdro-
wia Publicznego; Agata Wojda 
- prezydentka Kielc; Wacław 
Szarek - burmistrz Sędziszowa. 

Godzina 15-16. Sala Teta. 
Ścieżka BEZPIECZEŃSTWO. 
Panel: Bezpieczeństwo i rozwój 
obronności - firmy, ludzie, łań-
cuchy wartości. Udział biorą: 
Renata Janik - Marszałek Woje-
wództwa Świętokrzyskiego; 
Piotr Ziółkowski - dyrektor ge-

neralny Głównego Urzędu 
Miar; Krzysztof Solecki - wice-
prezes Centrum Produkcyjne 
Pneumatyki Prema Kielce 
Spółka Akcyjna; Politechnika 
Świętokrzyska; FH Barwa Jaro-
sław Czajkowski; Parasnake Ar-
kadiusz Szewczyk; Holsters 
HPE Polska; Odlewnie Polskie 
Spółka Akcyjna. 

Godzina 11-12. Sala Gamma. 
Ścieżka SAMORZĄDY PRZY-
SZŁOŚCI. Fundusze Europej-
skie a rozwój samorządów. 
Udział biorą: przedstawiciel 
Departamentu Rozwoju Regio-
nalnego Urzędu Marszałkow-
skiego Województwa Święto-
krzyskiego; adwokat Wanda 
Buk - partner GWW, doradca 
społeczny Prezydenta Polski; 
Sławomir Kopacz - wójt gminy 
Bieliny; Paweł Wójcik - bur-
mistrz miasta i gminy Chmiel-
nik. 

Godzina 14-15. Sala Teta. 
Ścieżka SAMORZĄDY PRZY-
SZŁOŚCI. Optymalizacja kosz-
tów w służbie zdrowia. Udział 
biorą eksperci: Adam Jarubas - 
poseł do Parlamentu Europej-
skiego, przewodniczący Komi-
sji Zdrowia Publicznego; Marek 
Kos - były wiceminister zdro-
wia i były dyrektor szpitala 
w Sandomierzu; Jacek Wia-
trowski - biegły sądowy i audy-
tor wewnętrzny z listy Ministra 
Finansów, właściciel Kancela-
rii Audytorskiej Wiatrowski & 
Partnerzy zajmujący się opra-
cowywaniem optymalizacji 
kosztów w spółkach; starosta 
opatowski Tomasz Staniek; sta-
rosta starachowicki Piotr Ba-
bicki, Małgorzata Kiebzak - za-
stępca dyrektor Świętokrzy-
skiego Centrum Onkologii 
w Kielcach, przedstawiciel De-
legatury Najwyższej Izby Kon-
troli w Kielcach. 

Godzina 14-15. Sala Delta. 
Ścieżka SAMORZĄDY PRZY-
SZŁOŚCI. Panel: Współpraca sa-
morządów z organizacjami sa-
morządowymi. Panel Narodo-
wego Instytutu Wolności 
z udziałem ekspertów 

Godzina 10-11. Sala Delta. 
Ścieżka EDUKACJA PRZYSZŁO-
ŚCI. Przyszłość edukacji – panel 
ministra nauki i szkolnictwa 
wyższego i rektorów uczelni: 
Uniwersytetu Jana Kochanow-
skiego w Kielcach, Uniwersy-
tetu Radomskiego, radca 

prawny Ewelina Cała-Wacin-
kiewicz – Członek Prezydium 
KRRP, Przewodnicząca Komi-
sji Praw Człowieka KRRP; dr 
Dariusz Palacz dyrektor Akade-
mickiego Centrum Kształcenia 
Ustawicznego. 

Godzina 10-11. Sala Lambda. 
Ścieżka EDUKACJA PRZYSZŁO-
ŚCI. Panel: Uczyć bawiąc, bawić 
ucząc pod patronatem Regio-
nalnego Centrum Naukowo 
Technologicznego w Podzam-
czu. Niestandardowe metody 
przekazywania wiedzy z dzie-
dzin biologii, chemii, fizyki czy 
historii – przekazywanie za po-
mocą samodzielnych doświad-
czeń, warsztatów, inscenizacji 
i rekonstrukcji historycznych. 
To wszystko metody oparte 
na zabawie, wywołaniu zainte-
resowania, świadomym 
uczestnictwie. Eksperci: Seba-
stian Pietrala, Antoni Chamera 
- obaj Regionalne Centrum Na-
ukowo Technologicznego 
w Podzamczu; Magdalena 
Słoma - nauczycielka biologii 
w V Liceum Ogólnokształcą-
cym imienia Piotra Ściegien-
nego w Kielcach. 

Godzina 11-12. Sala Lambda. 
Ścieżka EDUKACJA PRZYSZŁO-
ŚCI. Jak kształcić młodych lu-
dzi? Najnowsze trendy w na-
uczaniu. Eksperci: Aleksandra 
Stachniak - dyrektor Europej-
skiego Centrum Bajki imienia 
Koziołka Matołka w Pacano-
wie, profesor Anna Dąbrowska 
- Uniwersytet Jagielloński 
w Krakowie; Jakub Pieron - dy-
rektor Szkoły Podstawowej nu-
mer 12 w Kielcach. 

Godzina 10-11. Sala Gamma. 
Ścieżka ZDROWIE GWARAN-
TEM DŁUGIEGO ŻYCIA. Medy-
cyna przyszłości. Adam Jaru-
bas - poseł do Parlamentu Eu-
ropejskiego, przewodniczący 
Komisji Zdrowia Publicznego; 
profesor Michał Arabski - pro-
rektor Uniwersytetu Jana Ko-
chanowskiego w Kielcach; inni 
eksperci. 

Godzina 13-14. Sala Delta. 
Ścieżka ZDROWIE GWARAN-
TEM DŁUGIEGO ŻYCIA. Panel: 
Jak organizacje pozarządowe 
dbają o bezpieczeństwo i od-
porność. Panel Narodowego In-
stytutu Wolności z udziałem 
ekspertów. 

Godzina 11-12.30. Sala Teta. 
Ścieżka WPŁYW SZTUCZNEJ 

INTELIGENCJI NA RÓŻNE 
DZIEDZINY ŻYCIA. Panel: Jak 
sztuczna inteligencja zmieni 
nasz świat. Panel pod patrona-
tem Krajowej Izby Radców 
Prawnych z udziałem eksper-
tów. W panelu udział biorą: 
radca prawny Włodzimierz 
Chróścik – Prezes Krajowej 
Rady Radców Prawnych – mo-
derator, radca prawny Paweł 
Kowalski – Pełnomocnik Pre-
zesa Krajowej Rady Radców 
Prawnych do spraw Nowych 
Technologii, radca prawny Mi-
chał Nowakowski – radca 
prawny, wykładowca, ekspert 
w zakresie Responsible & Tru-
stworthy AI, Przewodniczący 
Sekcji AI przy Polskim Towa-
rzystwie Informatycznym, 
radca prawny Ewelina Żak - dy-
rektor Departamentu Usług Cy-
frowych w Urzędzie Komuni-
kacji Elektronicznej, Maciej Tą-
kiel – dyrektor innowacji 
w Kancelarii Greenberg Traurig, 
kierownik studiów podyplo-
mowych i wykładowca akade-
micki. 

Godzina 12-13. Sala Delta. 
Ścieżka BIZNES PRZYSZŁOŚCI. 
Panel: Dyplomacja ekono-
miczna a rozwój gospodarczy 
Polski. Panel dedykowany Fun-
dacji Artwińskiego z udziałem 
ekspertów. 

Godzina 11-12. Sala Kappa. 
Ścieżka NOWE POMYSŁY 
W PRZEMYŚLE I GOSPO-
DARCE. Panel: Nowoczesne 
systemy diagnostyczne 
w obiektach technicznych: au-
tostrady i drogi, mosty, bu-
dynki, energetyka, stadiony. 
Udział biorą: profesor Zbigniew 
Ranachowski – kierownik In-
stytutu Podstawowych Proble-
mów Techniki w Polskiej Aka-
demii Nauk; Marek Stoliński – 
prezes zarządu spółki Neo-
strain – lider SHM w Polsce; 
Norbert Misztal – prezes za-
rządu AE Steel – nowoczesne 
systemy diagnostyczne, Kielce; 
Grzegorz Bednarski – prezes za-
rządu DES – nowoczesne sys-
temy diagnostyczne, Kielce. 

Godzina 12-13. Sala Gamma. 
Ścieżka NOWE POMYSŁY 
W PRZEMYŚLE I GOSPO-
DARCE. Panel: Videomarketing 
- jak tworzyć rolki, które się 
sprzedają? - warsztaty prak-
tyczne o narzędziach, techni-
kach i AI. Panel Spotkania Biz-
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nesowe Kielce - Luiza Zgiep-
Partyka i Martyna Wawrzeń-
czyk. 

Godzina 12-13. Sala Kappa. 
Ścieżka NOWE POMYSŁY 
W PRZEMYŚLE I GOSPO-
DARCE. Panel: Jak stworzyć siłę 
w mediach społecznościo-
wych. Panel z udziałem insty-
tucji, firm, osób – przykłady bu-
dowania silnych marek. Prele-
genci: Mateusz Sabat – właści-
ciel BD4L Big Data For Leaders; 
Oskar Bednarski – twórca ka-
nału Globalista i innych eksper-
tów. 

Godzina 13-14. Sala Kappa. 
Ścieżka NOWE POMYSŁY 
W PRZEMYŚLE I GOSPO-
DARCE. Panel: Nowoczesne 
technologie w służbie przemy-
słu z udziałem Głównego 
Urzędu Miar i ich partnerów 
biznesowych. Udział biorą: An-
drzej Kurkiewicz - dyrektor de-
partamentu innowacji i roz-
woju Głównego Urzędu Miar; 
profesor Grzegorz Świt - dzie-
kan Wydziału Budownictwa 
i Architektury na Politechnice 
Świętokrzyskiej. 

Godzina 13.30-14.30. Sala 
Gamma. Ścieżka NOWE PO-
MYSŁY W PRZEMYŚLE I GO-
SPODARCE. Panel: Jak tworzyć 
reklamy i treści w social me-
diach zgodnie z prawem - o re-
klamie i prawach autorskich 
w pigułce. Panel Spotkania Biz-
nesowe Kielce. Luiza Zgiep-
Partyka i Martyna Wawrzeń-
czyk. 

Godzina 14-15. Sala Kappa. 
Ścieżka NOWE POMYSŁY 
W PRZEMYŚLE I GOSPO-
DARCE. Panel: Gospodarcza 
przyszłość Świętokrzyskiego. 
Panel Uniwersytetu Jana Ko-
chanowskiego w Kielcach. 
Doktor habilitowany Sławomir 
Pastuszka profesor Uniwersy-
tetu Jana Kochanowskiego 
w Kielcach; doktor habilito-
wany Andrzej Pawlik profesor 
Uniwersytetu Jana Kochanow-
skiego w Kielcach, doktor Pa-
weł Dziekański; doktor Marcin 
Szplit; profesor Agnieszka Pio-
trowska-Piątek. 

Wtorek, 25 listopada  
Godziny 9 - 10.30. Centrum 

Prasowe Duże. Ścieżka NOWE 
POMYSŁY W PRZEMYŚLE 
I GOSPODARCE. Panel Święto-
krzyskiego Związku Przedsię-
biorców i Pracodawców: Fi-
nansowanie przedsięwzięć 
rozwojowych Małych i Śred-
nich Przedsiębiorstw - możli-
wości i wyzwania. Udział biorę 
ekspercie: Bank Gospodarstwa 
Krajowego, Agencja Rozwoju 
Przemysłu, Polska Agencja In-
westycji i Handlu, Specjalne 
Strefy Ekonomiczne; Święto-
krzyski Związek Przedsiębior-
ców i Pracodawców. 

Godzina 11-12. Sala Lambda. 
Ścieżka NOWE POMYSŁY 
W PRZEMYŚLE I GOSPO-
DARCE. Tereny inwestycyjne 
kołem zamachowym dla go-
spodarki. Panel z udziałem: Łu-
kasz Blacha - dyrektor Działu 
Obsługi Inwestora w Krakow-
skim Parku Technologicznym; 

Jacek Nowak - burmistrz Po-
łańca; Marcin Piszczek - bur-
mistrz Jędrzejowa oraz inni 
eksperci; Artur Łakomiec, pre-
zydenta Ostrowca Świętokrzy-
skiego 

Godzina 11-12. Sala Beta. 
Ścieżka NOWE POMYSŁY 
W PRZEMYŚLE I GOSPO-
DARCE. Panel: Marka osobista 
– jak tworzyć ją poprzez media 
społecznościowe. Prelegenci: 
poseł Joanna Senyszyn; Mate-
usz Sabat – właściciel BD4L Big 
Data For Leaders; Marek Mate-
rek – prezydent Starachowic; 
Kamil Suchański - przedsię-
biorca. 

Godzina 12-13. Sala Beta. 
Sala Ścieżka NOWE POMYSŁY 
W PRZEMYŚLE I GOSPO-
DARCE. Wszystko o tanich 
mieszkaniach na wynajem - 
prezentacja programu rządo-
wego. Udział biorą: wicemini-
ster rozwoju i technologii To-
masz Lewandowski; eksperci 
od budownictwa mieszkanio-
wego. 

Godzina 12-13. Sala Gamma. 
Ścieżka NOWE POMYSŁY 
W PRZEMYŚLE I GOSPO-
DARCE. Panel: Systemy kon-
strukcji betonowych, które 
zmieniają świat. Udział biorą: 
profesor Jan Deja, Akademia 
Górniczo-Hutnicza Kraków 
oraz inni eksperci; profesor 
Wojciech Janusz Nowak, Aka-
demia Górniczo-Hutnicza Kra-
ków 

Godzina 13-14. Sala Gamma. 
Ścieżka NOWE POMYSŁY 
W PRZEMYŚLE I GOSPO-
DARCE. Panel: Nowe trendy 
w budownictwie. Udział biorą: 
profesor Jan Deja, Akademia 
Górniczo-Hutnicza Kraków; 
Holcim Polska; profesor Woj-
ciech Janusz Nowak, Akade-
mia Górniczo-Hutnicza Kra-
ków. 

Godzina 13-14. Sala Beta. 
Ścieżka NOWE POMYSŁY 
W PRZEMYŚLE I GOSPO-
DARCE. Panel: Sport dobrą 
formą budowania biznesu. Pa-
nel z udziałem ekspertów: 
Grzegorz Nowaczek - prezes 
Polskiego Związku Bokser-
skiego, przedstawiciel Korona 
Kielce Spółka Akcyjna, Paweł 
Papaj - prezes Industria 
Kielce; Wioleta Jończyk - tre-
nerka personalna; Andrzej 
Gierada - prezes Trakt Spółka 
Akcyjna. 

Godzina 13-14. Sala Centrum 
Prasowe Duże. Ścieżka NOWE 
POMYSŁY W PRZEMYŚLE I GO-
SPODARCE. Mieszkania przy-
szłości. Panel z udziałem eks-
pertów. 

Godzina 9-10. Sala Beata. 
Ścieżka BIZNES PRZYSZŁOŚCI. 
Nowa energia w rolnictwie: 
od produkcji do własnego 
rynku. Udział biorą: Piotr Żołą-
dek, dyrektor Świętokrzy-
skiego Oddziału Regionalnego 
Agencji Restrukturyzacji i Mo-
dernizacji Rolnictwa w Kiel-
cach; przedstawiciele Krajo-
wego Ośrodka Wsparcia Rolnic-
twa Oddział Terenowy w Kiel-
cach, Świętokrzyskiej Izby Rol-
niczej, rolnicy 

Godziny 10-11.00. Sala 
Omega. Ścieżka BIZNES PRZY-
SZŁOŚCI. Panel główny: Two-
rzymy przyszłość, czerpiąc 
z tradycji – innowacyjne świę-
tokrzyskie. Czy tradycja może 
być innowacyjna? Panel 
z udziałem przedstawicieli 
rzemiosła, firm technologicz-
nych, młodych startupowców 
i naukowców. Od ojca do córki, 
od dziadka do wnuka – sukce-
sja po świętokrzysku. Tradycja 
spotyka innowację. Perspek-
tywa dziadka. Perspektywa 
młodej osoby. Panel z udzia-
łem marszałek województwa 
świętokrzyskiego Renaty Ja-
nik; Filip Prokop Prezes Za-
rządu Izby Rzemieślników 
i Przedsiębiorców w Kielcach; 
Iwona Wójcik, Katarzyna Sa-
jecka Świat Słodyczy; Sergiusz 
Przywała, Edward Przywała, 
Przywała Stones; Konrad Zy-
chowicz, Henryka Zychowicz, 
Firma Zychowicz. 

Godzina 11-12. Sala Kappa. 
Ścieżka BIZNES PRZYSZŁOŚCI. 
Kompetencje jutra – jak budo-
wać i utrzymywać wysokie 
kwalifikacje na rynku pracy? 
Panel Wojewódzkiego Urzędu 
Pracy w Kielcach. Panel 
z udziałem ekspertów 

Godzina 12-13. Sala Lambda. 
Ścieżka BIZNES PRZYSZŁOŚCI. 
Turystyka kulinarna naszą 
przyszłości. Panel Polskiej Or-
ganizacji Turystycznej, z udzia-
łem: pełniąca obowiązki pre-
zesa Małgorzata Wilk-
Grzywna, Andrzej Popiel - Bro-
war Kurozwęki; Agnieszka Ba-
xter - prezes Purple Valley, 
Śliwka Szydłowianka; Mateusz 
Paciura, prezes Sandomier-
skiego Stowarzyszenia Winia-
rzy. 

Godzina 13-14. Lambda. 
Ścieżka BIZNES PRZYSZŁOŚCI. 
Ekonomia w turystyce. Panel 
Polskiej Organizacji Turystycz-
nej, z udziałem: pełniąca obo-
wiązki prezesa Małgorzata 
Wilk-Grzywna, Zenon Dańda - 
właściciel Parku Rozrywki i Mi-
niatur Sabat Krajno, Piotr Li-
chota - właściciel największych 
parków turystycznych w Pol-
sce, między innymi Bałtow-
skiego Kompleksu Turystycz-
nego Bałtów. 

Godzina 13.14. Sala Kappa. 
Ścieżka BIZNES PRZYSZŁOŚCI. 
Panel miasta Kielce. Kielce mia-
stem przyjaznym przedsiębior-
com. Panel z udziałem eksper-
tów. 

Godzina 11-12. Centrum Pra-
sowe Duże. Ścieżka BEZPIE-
CZEŃSTWO. Panel: Kapitał 
ludzki nas obroni – od szkół 
branżowych po uczelnie wyż-
sze. Jak kształcić techników, 
magistrów i inżynierów dla 
przemysłu obronnego i bezpie-
czeństwa. Udział biorą eks-
perci: przedstawiciel Grupy 
ORLEN Spółka Akcyjna; dok-
tor Waldemar Cisowski - dzie-
kan Wydziału Prawa i Bezpie-
czeństwa w Akademii Nauk 
Stosowanych imienia profe-
sora Edwarda Lipińskiego 
w Kielcach; Katarzyna Ku-
bicka, dyrektor Departamentu 

Wdrażania Europejskiego Fun-
duszu Społecznego Urzędu 
Marszałkowskiego Wojewódz-
twa Świętokrzyskiego w Kiel-
cach. 

Godzina 11-12. Sala Gamma. 
Ścieżka WPŁYW SZTUCZNEJ 
INTELIGENCJI NA RÓŻNE 
DZIEDZINY ŻYCIA. Panel: 
Sztuczna inteligencja – jak 
zmieni edukację, jak będzie się 
rozwijała. Panel z udziałem 
ekspertów Uniwersytetu Jana 
Kochanowskiego w Kielcach, 
Uniwersytetu Radomskiego 
i innych ekspertów. 

Godziny 12-13.30. Sala 
Ścieżka Omega. WPŁYW 
SZTUCZNEJ INTELIGENCJI NA 
RÓŻNE DZIEDZINY ŻYCIA. Pa-
nel główny: Kierunki rozwoju 
sztucznej inteligencji – jakie za-
wody dotknie najbardziej, jak 
zmieni nasze życie. Panel 
z udziałem wiceministra cyfry-
zacji Dariusza Standerskiego, 
ekspertów Związku Przedsię-
biorców i Pracodawców, eks-
pertów Uniwersytetu Radom-
skiego, ekspertów z Krajowej 
Izby Radców Prawnych, Alek-
sandra Marcinkowska, dyrek-
tor Wojewódzkiego Urzędu 
Pracy w Kielcach. 

Godzina 14-15. Sala Beta. 
Ścieżka WPŁYW SZTUCZNEJ 
INTELIGENCJI NA RÓŻNE 
DZIEDZINY ŻYCIA. Panel: 
Sztuczna inteligencja i jej 
wpływ na rynek pracy w naj-
bliższej przyszłości. Panel 
pod patronatem Związku 
Przedsiębiorców i Pracodaw-
ców z udziałem ekspertów. 
Eksperci Związku Przedsiębior-
ców i Pracodawców; Monika 
Życińska - Customer Care 
Director Cersanit. Trenerka, 
łowczyni talentów, certyfiko-
wany business coach eksperci 
rynku pracy; radca prawny 
Marcin Ręgorowicz – Członek 
Komisji Legal Tech OIRP 
w Warszawie. 

Godzina 9-10. Sala Gamma. 
Ścieżka SAMORZĄDY PRZY-
SZŁOŚCI. Stwierdzane niepra-
widłowości, uchybienia i spo-
strzeżenia podczas kontroli 
w jednostkach sektora finan-
sów publicznych. Panel dedy-
kowany Regionalnej Izbie Ob-
rachunkowej w Kielcach. Pre-
legenci: Damian Grzelka, pre-
zes Regionalnej Izby Obra-
chunkowej w Kielcach; przed-
stawiciel Delegatury Najwyż-
szej Izby Kontroli w Kielcach; 
Jacek Wiatrowski – biegły są-
dowy w zakresie audytu we-
wnętrznego i kontroli zarząd-
czej. 

Godzina 10-11. Sala Kappa. 
Ścieżka SAMORZĄDY PRZY-
SZŁOŚCI. Informacja publiczna 
a ochrona danych i sygnaliści – 
zabezpieczenie poufnych infor-
macji przed stratą lub nie-
uprawnionym dostępem, 
a także ochroną praw do pry-
watności. Panel z udziałem 
ekspertów Kancelarii Audytor-
skiej Wiatrowski&Partnerzy; 
Delegatury Najwyższej Izby 
Kontroli w Kielcach; Zbigniew 
Kolus przedstawiciel Kancela-
rii Audytorskiej Wiatrowski & 

Partnerzy Jacek Wiatrowski; 
Samorządowe Kolegium Od-
woławcze. 

Godzina 12-13. Sala Kappa. 
Ścieżka SAMORZĄDY PRZY-
SZŁOŚCI. Panel miasta Kielce. 
Nowe Miasto. Prezentacja pro-
jektu nowe założenia rozwoju 
miasta Kielce. Udział eksper-
tów tworzących nowe założe-
nia rozwoju miasta. 

Godzina 13-14.30. Sala 
Teta. Ścieżka SAMORZĄDY 
PRZYSZŁOŚCI. Panel: Bez-
pieczna gmina, jak zbudować 
odporność społeczeństwa 
w obliczach: pandemii, ata-
ków terrorystycznych, cybe-
rataków, wojny i innych nie-
bezpieczeństw. Udział biorą: 
Mariusz Urbaniak - były żoł-
nierz jednostki specjalnej 
GROM, ekspert do spraw bez-
pieczeństwa, wykładowca, 
twórca programu Bezpieczna 
Gmina; Jacek Pauli – bur-
mistrz gminy Skaryszew, czło-
nek Narodowej Rady Rozwoju 
przy prezydencie Polski – 
Rada do spraw Samorządu Te-
rytorialnego; Sebastian Batko 
- były żołnierz wojsk specjal-
nych, inspektor do spraw za-
rządzania kryzysowego 
i obrony cywilnej Urzędu 
Gminy Turawa. 

Godzina 10-11. Sala Beta. 
Ścieżka ZDROWIE GWARAN-
TEM DŁUGIEGO ŻYCIA. Co 
jeść, by długo żyć? Diety czy 
leki, wszystko o odchudzaniu - 
ekspert Uniwersytetu Radom-
skiego, Olga Chaińska, ekspert 
Uniwersytetu Jana Kochanow-
skiego w Kielcach. 

Godzina 10-11. Sala Gamma. 
Ścieżka ZDROWIE GWARAN-
TEM DŁUGIEGO ŻYCIA. Tech-
nologia w służbie zdrowia – ro-
boty i sztuczna inteligencja - jak 
zmienią świat leczenia. Panel 
z udziałem ekspertów. 

Godzina 10-11. Sala Teta. 
Ścieżka ZDROWIE GWARAN-
TEM DŁUGIEGO ŻYCIA. Świę-
tokrzyskie uzdrowiska – cen-
trum zdrowotne Polski. Prele-
genci: Jerzy Szydłowski - bur-
mistrz Busko-Zdrój; doktor Łu-
kasz Baratyński - dziekan Wy-
działu Nauk Medycznych 
w Akademii Nauk Stosowa-
nych imienia profesora 
Edwarda Lipińskiego w Kiel-
cach; Elżbieta Śreniawska - pre-
zes Uzdrowisko Busko Zdrój 
Spółka Akcyjna. 

Godzina 10-11. Sala Delta. 
Ścieżka ZDROWIE GWARAN-
TEM DŁUGIEGO ŻYCIA. 
Wpływ witaminy D na życie 
człowieka, prezentacja Regio-
nalne Centrum Naukowo-
Technologiczne w Podzam-
czu. Prezentacja przedstawia-
jąca wyniki długoletnich ba-

dań nad poziomem witaminy 
D u mieszkańców świętokrzy-
skiego. Informacja o wpływie 
jej niedoboru na zdrowie, roli 
suplementacji. Prelegenci 
Bartłomiej Gieroń, Sylwia 
Knap 

Godzina 11-12. Sala Teta. 
Ścieżka ZDROWIE GWARAN-
TEM DŁUGIEGO ŻYCIA. Tężnie 
solankowe - fakty i mity. Panel 
z udziałem ekspertów. 

Godzina 11-12. Sala Delta. 
Ścieżka ZDROWIE GWARAN-
TEM DŁUGIEGO ŻYCIA. Bon 
Turystyczny dla seniorów – za-
łożenia, prezentacja, szczegóły. 
Marzena Okła-Drewnowicz, se-
kretarz stanu w Kancelarii Pre-
zesa Rady Ministrów - Urząd 
do spraw Polityki Senioralnej 
i eksperci. 

Godzina 12-13. Sala Delta. 
Ścieżka ZDROWIE GWARAN-
TEM DŁUGIEGO ŻYCIA. Poli-
tyka zdrowotna seniorów – 
nowe projekty. Marzena Okła-
Drewnowicz, sekretarz stanu 
w Kancelarii Prezesa Rady Mi-
nistrów - Urząd do spraw Poli-
tyki Senioralnej i eksperci. 

Godzina 12-13. Sala Teta. 
Ścieżka ZDROWIE GWARAN-
TEM DŁUGIEGO ŻYCIA. Stoma-
tologia – zabiegi przyszłości. 
Udział biorą: doktor nauk me-
dycznych Piotr Trafidło - im-
plantolog, implantoprotetyk 

Godzina 12-13. Sala Centrum 
Prasowe Duże. Ścieżka ZDRO-
WIE GWARANTEM DŁUGIEGO 
ŻYCIA Medycyna przyszłości - 
Ekspert Uniwersytetu Radom-
skiego  

Godzina 10-11. Sala Lambda. 
Ścieżka INSPIRUJĄCY GOŚCIE. 
Ludzie z pasją w działalności 
biznesowej i samorządowej są 
wśród nas. Prelegenci: Woj-
ciech Lubawski – były prezy-
dent miasta Kielce; Włodzi-
mierz Stępień – były prezydent 
miasta Kielce; Jerzy Suchański 
– były prezydent miasta Kielce, 
Jacek Wiatrowski i Kamil Su-
chański – członkowie jury kapi-
tuły Ludzie z pasją. 

Godzina 11-12. Sala Omega. 
Ścieżka INSPIRUJĄCY GOŚCIE. 
Kobiety sukcesu. Udział biorą: 
Renata Janik - Marszałek Woje-
wództwa Świętokrzyskiego; 
Katarzyna Suchańska - adwo-
kat, radna Sejmiku Wojewódz-
twa Świętokrzyskiego; 
Agnieszka Migoń - przedsię-
biorczyni. 

Godzina 11-14. Sala Delta. 
Ścieżka INSPIRUJĄCY GOŚCIE. 
Ludzie sukcesu. Udział biorą: 
doktor nauk medycznych Piotr 
Trafidło - implantolog, implan-
toprotetyk; Grzegorz Nowa-
czek - prezes Polskiego Związku 
Bokserskiego; Ryszard Grzyb - 
przedsiębiorca i inni goście.

NOWA ENERGIA REGIONALNE 
FORUM EKONOMICZNE KIELCE 
2025 TO WYDARZENIE PREZENTU-
JĄCE WSZYSTKO TO, CO BĘDZIE 
ZMIENIAŁO NASZE ŻYCIE
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RAFAŁ WOLSKI   

Obchodził 
33.urodziny 
Rafał Wolski, kapitan Rado-
miaka Radom i były reprezen-
tant Polski, obchodził w ponie-
działek 10 listopada  swoje 33. 
urodziny. Urodzony w Kozie-
nicach pomocnik od lat wyróż-
nia się techniką i doświadcze-
niem na boisku, a poza nim 
uchodzi za skromnego, rodzin-
nego człowieka.  Urodzony 
w Kozienicach zawodnik 
od ponad dwóch lat stanowi 
o sile ofensywnej „Zielonych”, 
będąc jednym z liderów dru-
żyny i ulubieńcem kibiców. 
Rafał Wolski to wychowanek 
klubu z Głowaczowa koło Ko-
zienic, gdzie rozpoczął swoją 
piłkarską przygodę. Z małego 
klubu z powiatu kozienickiego 
stopniowo wspinał się 
po szczeblach kariery, aż trafił 
do ekstraklasy. W przeszłości 
reprezentował barwy takich 
klubów jak Legia Warszawa, 
włoskie Fiorentina i Bari, bel-
gijskie Mechelen, Wisła Kra-
ków, Lechia Gdańsk czy Wisła 
Płock. Jego piłkarska droga 
wiodła przez Polskę, Włochy 
i Belgię. Do Radomiaka Radom 
dołączył 30 czerwca 2023 roku. 
Od tego czasu rozegrał już 76 
spotkań, zdobywając 5 bra-
mek i notując 18 asyst. Jako ka-
pitan pełni kluczową rolę 

na boisku i w szatni, dając 
przykład młodszym kolegom 
profesjonalizmem oraz 
ogromnym zaangażowaniem.  
Prywatnie Rafał Wolski jest sy-
nem Krzysztofa Wolskiego, 
starosty kozienickiego, byłego 
zawodnika i trenera Legionu 
Głowaczów. To właśnie ojciec 
odegrał dużą rolę w rozwoju 
jego kariery. Dziś często 
można go spotkać na stadionie 
w Radomiu, gdzie z trybun ki-
bicuje synowi. Rodzina Wol-
skich mieszka w Głowaczowie, 
miejscu, z którego rozpoczęła 
się historia obecnego kapitana 
Radomiaka. 

ZUZANNA KĄKOLEWSKA, 
LUIZA ZABORSKA  

W finale miss 
W dniach 29–30 listopada 
w Krakowie odbędą się finały 
trzech ogólnopolskich kon-
kursów: Polska Miss, Polska 
Miss Nastolatek i Polska Miss 
30+. Organizatorzy zaprezen-
towali właśnie pierwsze ofi-
cjalne zdjęcia: uczestniczek, 
które wkrótce powalczą o ko-
rony i tytuły najpiękniejszych 
Polek. Wśród finalistek kon-
kursu są dwie dziewczyny 
z regionu radomskiego, które 
powalczą o koronę Polskiej 
Miss Nastolatek 2025: Zu-
zanna Kąkolewska z Radomia 
i Luiza Zaborska z Zamościa 
Starego w gminie Przyłęk.
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WŁADZE RADOMIA 

W Barcelonie 
Prezydent Radomia Radosław 
Witkowski, wiceprezydent Ka-
tarzyna Kalinowska i sekretarz 
miasta Radom Rafał Górski  go-
ścili w  Barcelonie na Smart City 
Expo World Congress. To wy-
darzenie, poświęcone rozwo-
jowi miast, innowacjom i tech-
nologiom przyszłości. Sekre-
tarz Rafał Górski był jednym 
z panelistów. -Barcelona, może 
być dla nas inspiracją w budo-
waniu nowoczesnego, zrówno-
ważonego i przyjaznego miesz-
kańcom Radomia -napisał 
w mediach społecznościo-
wych prezydent Witkowski.

KINGA ZAWODNIK 

Dietetyczne 
burgery 
W poniedziałek, 10 listopada 
na antenie ogólnopolskiego 
programu „Pytanie na Śniada-
nie” pojawiła się Kinga Zawod-
nik. Nasza związana z Kozieni-
cami influencerka oraz znani 
kucharze bracia Budnik przy-
rządzali dietetyczne burgery. 
Podczas nagrania Kinga Zawod-
nik zdradziła, że chociaż dba 
o zdrowie i stara się trzymać 
swojej diety, to również pozwala 
sobie na jedzenie typu „fast 
food”, stara się jednak odpo-
wiednio dobierać produkty.

FO
T.

 A
RC

H
IW

U
M

MARZENA CHEŁMIŃSKA             
-DUDZIUK 

Neapol, Soreno 
urzekają 
Znanna radomska biznes wo-
men, projektantka mody Ma-
rzena Chełmińska-Dudziuk 
w listopadzie wybrała się  
z koleżankami na wyjątkową 
wyprawę na południe Włoch. 
Było  między innymi zwiedza-
nie Neapolu ale też  wejście 
na wulkan Wezuwiusz leżący 
nad Zatoką Neapolitańską. 
Były też słynen Pompeje i Sor-
rento. Na zdjęciu podczas 
wejścia na Wezuwiusza. FO

T.
 A

RC
H

IW
U

M

TOMASZ KAROLAK 

Odpadł z show 
Na 9.odcinku zakończyła się 
przygoda Tomasza Karolaka 
z programem Dancing with the 
Stars. Taniec z gwiazdami. Po-
chodzący z Radomia aktor od-
padł w niedzielę 9 listopada 
w półfinale programu. Jego part-
nerką taneczną była Izabela 
Skierska. Karolak to postać nie-
zwykle znana w polskim show-
biznesie. Urodzony 21 czerwca 
1971 roku w Radomiu, zasłynął 
jako aktor teatralny, telewizyjny 
i filmowy. Jest także muzykiem, 
lektorem, reżyserem, przedsię-
biorcą oraz stand uperem. FO
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DAGMARA DĄBROWSKA  

Z maskotką 
Siatkarki Moya Radomki Ra-
dom w środę, 12 listopada wy-
ruszyły w trasę na czwart-
kowe  spotkanie 6. kolejki 
Tauron Ligi. Po porannym tre-
ningu drużyna zjadła ciepły, 
regeneracyjny obiad u swo-
jego sponsora, Restauracji Te-
atralna, a następnie w komfor-
towych warunkach, dzięki 
MPK Radom, rozpoczęła po-
dróż do Mogilna w wojewódz-
twie kujawsko-pomorskim. 
Atakującej  Dagmarze Dą-
browskiej towarzyszyła taka 
wyjątkowa maskotka. 

ZDZISŁAW RADULSKI  

Słynny Hrabia 
w Galerii Sław 
W przerwie piątkowego me-
czu Radomiak Radom - Craco-
via klub uhonorował Zdzi-
sława Radulskiego, legendę 
Zielonych. Słynny „Hrabia” 

trafił do nowo utworzonej Ga-
lerii Sław. To legenda Rado-
miaka, związana z klubem 
od ponad 60 lat. Zdzisław Ra-
dulski od 1960 roku pracuje 
w Radomiaku dbając o przy-
gotowanie fizyczne piłkarzy 
oraz ich odnowę biologiczną. 
W klubie pełnił również funk-
cję „trenera dusz” – opiekuna 
mentalnego zawodników, 

który wpływał na rozwój i at-
mosferę w drużynie. Jego za-
angażowanie i ogromna wie-
dza sprawiły, że stał się jedną 
z najważniejszych postaci 
w historii Radomiaka. Poza 
pracą w klubie, Radulski był 
nauczycielem pływania i wy-
chowawcą młodych adeptów 
tej dyscypliny. Współorgani-
zował również Wodne Ochot-

niczy Pogotowie Ratunkowe 
w Radomiu. W swej sportowej 
karierze był również bokse-
rem i kulturystą. W przerwie 
meczu z Cracovią publiczność 
uhonorowała Hrabiego grom-
kimi brawami. Na zdjęciu: wi-
ceprezes klubu Grzegorz Gi-
lewski, Hrabia Zdzisław Ra-
dulski oraz prezes klubu Sła-
womir Stępniewski.
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ZUZA GADOWSKA-GACH 

Wiolonczela 
i nowy utwór 
Zuza Gadowska-Gach, utalen-
towana wokalistka z Szy-
dłowca, córka lidera zespołu 
IRA Artura Gadowskiego  po-
chwaliła się swoim  prezen-
tem na urodziny. - Lubie doro-
słość za to, że mogę sobie 
sama kupić taki prezent- na-
pisała.  Nasza artystka 
w środę 12 listopada pochwa-
liła sie też swoją nową pio-
senką „Dobry prom” w której 
już testowała swoją  wiolon-
czelę.
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MAŁGORZATA POTOCKA  

W Omanie 
Małgorzata Potocka, do  nie-
dawna dyrektor teatru w Ra-
domiu w listopadzie wy-
brała się na wakacje do  
Omanu,  państwa w Azji, le-
żącego na  Półwyspie Arab-
skim.  Napisała w mediach 
społecznościoych:  - Oman 
i nowi niezwykli przyjaciele 
,wolontariusze, entuzjaści 
którzy pokazali mi niezwy-
kłe , nieturystyczne miejsca 
i opowiedzieli  historię nie-
oczywiste. Kto chce zoba-
czyć  te magiczne miejsca 
polecam.
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SANDRA JĘDRZEJEWSKA, ALEKSANDRA IŻMAŃSKA-
SURMACZ 

Pierwsze urodziny FaceMed 
Piątkowy wieczór 7 listopada był dla załogi kliniki medycyny 
estetycznej FaceMed dniem wyjątkowym. W tym dniu klinika 
znajdująca się przy ulicy 25 czerwca w Radomiu, obchodziła 
swoje pierwsze urodziny. Były ogromny tort i  loteria. Na gości 
czekało wiele atrakcji – największe wrażenie zrobił okazały tort 
urodzinowy. Nie zabrakło również emocji podczas wielkiego lo-
sowania z nagrodami, w którym uczestnicy mogli zdobyć wy-
jątkowe podarunki. Z okazji urodzin FaceMed zapowiada dal-
szy rozwój i nowe projekty. Właścicielkami  są Sandra Jędrze-
jewska oraz Aleksandra Iżmańska-Surmacz - na zdjęciu.

KRONIKA TOWARZYSKA/ROZMAITOŚCI A

HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02) 
Odwaga będzie Twoją moc-
ną stroną. Horoskop dzienny 
radzi podjąć decyzję, której 
unikasz od dłuższego czasu. 
 
Ryby (19.02 - 20.03) 
Uporządkuj sprawy finanso-
we. Horoskop na dziś wróży, 
że spokój umysłu da Ci wię-
cej niż szybki zysk lub ryzyko. 
 
Baran (21.03 - 19.04) 
Zaufaj intuicji. Ktoś z prze-
szłości może się odezwać. 
Horoskop dzienny na piątek 
mówi, że to dobry moment, 
by wyjaśnić stare sprawy. 
 
Byk (20.04 - 20.05) 
Daj sobie odrobinę luzu.  
Horoskop na dziś to wyraźna 
wskazówka, by nie przejmo-
wać się drobiazgami. 
 
Bliźnięta (21.05 - 21.06) 
Uważaj, by nie zdominować 
rozmów z innymi osobami. 
Horoskop dzienny na piątek 
to wskazówka, by słuchać 
uważnie innych ludzi. 
 
Rak (22.06 - 22.07) 
Nie przesadzaj z kontrolą  
innych ludzi. Horoskop 
dzienny na piątek przypomi-
na, że czasem improwizacja 
daje lepszy efekt niż plan. 
 
Lew (23.07 - 22.08) 
Znajdź równowagę między 
sercem a rozumem. Horo-
skop dzienny zapowiada, 
że drobny gest może odmie-
nić na długo czyjś nastrój.  
 
Panna (23.08 - 22.09) 
Sekret może wyjść na jaw. 
Zachowaj zimną krew. Horo-
skop na dziś zapowiada,  
że prawda okaże się Twoim 
sprzymierzeńcem. 
 
Waga (23.09 - 22.10) 
Przygoda kusi, ale zastanów 
się dwa razy. Horoskop 
dzienny na piątek mówi,  
że nie wszystko, co błyszczy, 
jest warte Twojej uwagi. 
 
Skorpion (23.10 - 21.11) 
Dziś liczy się cierpliwość. Nie 
przyspieszaj wydarzeń. Horo-
skop dzienny mówi, że efekty 
przyjdą wkrótce same. 
 
Strzelec (22.11 - 21.12) 
Inspiracja pojawi się z zasko-
czenia. Nie odrzucaj szalo-
nych pomysłów. Horoskop 
na dziś mówi, że jeden z nich 
ma bardzo duży potencjał. 
 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Emocje będą intensywne. 
Nie bój się marzyć, ale trzy-
maj nogi na ziemi. Horoskop 
dzienny na piątek zapowia-
da, że realizm Ci pomoże.

WIEŚCI NIE Z TEJ ZIEMI
ROBERT LEWANDOWSKI 

Postawił granicę 
Kiedy słynny piłkarz przepro-
wadził się do Barcelony, w in-
ternecie zaroiło się od filmi-
ków, na których widać, jak jego 
żona tańczy zmysłową ba-
chatę z przystojnymi instruk-
torami. Wywołało to falę sek-
sistowskich komentarzy i su-
gestii, że Lewandowska ro-
mansuje na prawo i lewo. Te-
raz z wydanej właśnie biografii 
„Lewandowski. Prawdziwy” 
dowiadujemy się, że mężowi 
celebrytki było to bardzo  
nie w smak. – Internet płonął, 
wszędzie były filmiki, stop-
klatki, komentarze. W końcu 
się wkurzyłem, bo było tego 
za dużo – powiedział sporto-
wiec. I dodał: Chociaż zawsze 
wspieram moją żonę i jej pasje, 
to w tamtym przypadku mu-
siałem postawić granicę. Nie 
była to jednak kwestia samego 
tańca, a tego, jak to wszystko 
wyglądało z boku i jak się czu-
łem, obserwując cały ten hejt. 

KATARZYNA CICHOPEK  

Czyniła 
podchody 
Plotkarskie media dowie-
działy się, że na niedawnym 
ślubie celebrytki i Macieja Ku-
rzajewskiego zabrakło dwóch 
ważnych dla nich osób. Otóż 
na ceremonii nie pojawił się 
szesnastoletni Adam, syn Ka-
tarzyny Cichopek i Marcina 
Hakiela. Chłopak przebywał 
bowiem wtedy na wymianie 
uczniowskiej w Argentynie.  
– Moja była próbowała robić 
podchody, żeby go ściągnąć, 
ale wymiana na tym polega, 
że on ma tam być – zdradził 
Hakiel w rozmowie z Plot-
kiem. Nie było na ślubie rów-
nież Franciszka – starszego 
syna Macieja Kurzajewskiego 
i Pauliny Smaszcz. Mężczyzna 
otrzymał zaproszenie wraz 
z żoną, ale odpuścił sobie uro-
czystość. Ponoć w rewanżu oj-
ciec nie zaprosił go na mara-
ton nowojorski, w którym 
wcześniej zawsze startowali 
razem. Co ciekawe, Franciszek 
nie posługuje się nazwiskiem 
Kurzajewski, tylko przyjął  
nazwisko żony – Vaccari. 

KUBA WOJEWÓDZKI 

Zajął prezenterkę  
Celebryta zasugerował nie-
dawno w telewizji, że jest już 
po ślubie, co przyjęto raczej 
z niedowierzaniem. Jednak 
chwilę później paparazzi przy-
łapali Wojewódzkiego w towa-
rzystwie prezenterki pogody 
Żanety Rosińskiej. 62-letni 
gwiazdor TVN i jego 35-letnia 

towarzyszka wybrali się 
na wspólny lunch, a na ich pal-
cach wypatrzono obrączki. 
Jakby tego było mało, ostatnio 
prezenter pochwalił się wspól-
nym wypadem z żoną do Du-
baju. Teraz Pudelek przypo-
mniał, że już w czerwcu tego 
roku Wojewódzki opublikował 
w internecie zdjęcie, na któ-
rym wspólnie z Rosińską po-
zują przy urnie wyborczej. Swą 
partnerkę nazwał „pierwszą 
damą”, a siebie „ostatnim cha-
mem”. Kiedy w komentarzach 
pojawiły się wyznania miłości 
do Rosińskiej, odpisał jedno-
znacznie: „Niestety, zajęta”. 

MAŁGORZATA ROZENEK- 
-MAJDAN 

Woli konkrety 
Celebrytka może pochwalić 
się imponującą liczbą  
1,5 miliona obserwujących 
na Instagramie. Dzięki temu  
zarabia ogromne pieniądze 
na umieszczanych na swoim 
profilu płatnych reklamach. 
Kiedy niedawno gościła 
w podcaście Żurnalisty, 
stwierdziła: Nie liczba polu-
bień i liczba followersów  
ma dla mnie znaczenie, tylko 
faktura, którą wystawiam 
w związku z tym danym kon-
tem czy aktywnością na ko-
niec miesiąca. (…) Gdybyś 
mnie zapytał, czy wolałabym 
mieć 200 tysięcy polubień 
pod jednym postem, czy 200 
tysięcy złotych, to… Rozu-
miesz? Dopóki udaje mi się to 
łączyć w takim sensie, że nie 
zwracam na to uwagi, ale tu 
na fakturze się zgadza, to 
w ogóle nie myślę o polubie-
niach czy ilości obserwują-
cych. Chociaż cieszę się 
na każdego – podsumowała. 

MICHAŁ KOTERSKI 

Stracił kawałek 
osobowości 
Celebryta zamieścił wpis na in-
stagramowym profilu założo-
nej przez siebie kliniki leczenia 
uzależnień, że jego prywatne 
konto na platformie zostało 
z niewiadomych przyczyn za-
blokowane. „Nie jest to koniec 
świata, ale też nie jest to przy-
jemne uczucie. (...) W dzisiej-
szych czasach, gdzie kontakt 
z ludźmi, w moim wypadku też 
z moimi fanami, przenosi się 
w dużej mierze do internetu 
i na social media, jest to bardzo 
przykre uczucie, kiedy coś ta-
kiego tracisz, bo to jakbyś tracił 
kawałek swojej osobowości 
i historii” – napisał. 

OLGA FRYCZ 

Chce schudnąć 
przed ślubem 
Celebrytka pojawiła się z na-
rzeczonym Albertem Kosiń-
skim w studiu „Pytania 
na śniadanie”, by opowiedzieć 
o emocjach towarzyszących im 
przed narodzinami dziecka. 
Według dokładnych wyliczeń 
do porodu zostało niespełna 
sto dni. Przyszli rodzice wiedzą 
już, że na świat przyjdzie chło-
piec i wybrali dla niego imię Jan 
po słynnym dziadku. Zapytana 
o ewentualny ślub, Frycz 
stwierdziła: Ja to najchętniej 
poszłabym już do urzędu 
i wzięła ślub, ale chciałabym 
troszkę schudnąć. Po prostu 
chciałabym się czuć taka jak 
sprzed ciąży, więc poczekamy, 
ale to nie jest u nas żaden temat 
tabu. Ten ślub pewnie i tak  
będzie – podkreśliła.

Kuba Wojewódzki zasugerował niedawno w telewizji,  
że jest już po ślubie. Wybranką ma być Żaneta Rosińska

FO
T.

 S
YL

W
IA

 D
Ą

BR
O

W
A

Wydawca Polska Press Sp. z o.o. 
ul. Domaniewska 45, 02-672 Warszawa, 
tel. 22 201 44 00, fax: 22 201 44 10

Redaktor naczelny Stanisław Wróbel  
Z-ca redaktora naczelnego Miłosz Skiba,   
Prezes Makroregionu Dariusz Kołacz,  
Dyrektor biura reklamy oddziału Tomasz Sendek, 
dyrektor oddziału  Sławomir Baćkowski 

www.echodnia.eu

ą - umieszczenie takich dwóch znaków przy Artykule, w szczególności przy Aktualnym Artykule, oznacza możliwość jego dalszego rozpowszechniania tylko i wyłącznie po uiszczeniu opłaty zgodnie z cennikiem zamieszczonym na stronie www.echodnia.eu/tresci i w zgodzie z postanowieniami niniejszego regulaminu.

Redakcja: ul. W. Krukowskiego 1, 26-600 Radom  
tel/ fax 48 38 21 100 (centrala)   
radom@echodnia.eu  
Druk Drukarnia ZPR Media S.A., 
 04-190 Warszawa, ul. Jubilerska 10

Prezes Zarządu Polska Press Grupy Zenon Nowak 
Redaktor naczelny Polska Press Grupy Marek Twaróg 
Dyrektor artystyczny Tomasz Bocheński 
Dyrektor kolportażu Tomasz Osoliński 
Biuro Konsumenta PPG, e-mail: biurokonsumenta@polskapress.pl, tel. 12 688 85 10

eprasa.pl 7a3bff50fe



30 Echo Dnia 
Piątek, 14.11.2025ROZRYWKAA

AUTOPROMOCJA 0210988045

eprasa.pl 7a3bff50fe



31Echo Dnia 
Piątek, 14.11.2025 SPORT A

Niestety, dla podopiecznych 
Jana Urbana, w regulaminie 
eliminacji jest zawarte, że 
przy identycznej liczbie zdo-
bytych punktów, o kolejności 
w tabeli decyduje bilans 
bramkowy, a pod tym wzglę-
dem Holendrzy mają gigan-
tyczną przewagę nad Pola-
kami. Mimo to w stolicy ekipa 
prowadzona przez doświad-
czonego szkoleniowca będzie 
chciała wywieźć cenne zwy-
cięstwo. 

– Wydaje mi się, że ta róż-
nica jest duża jakościowo. Wy-
starczy sobie zobaczy, gdzie ci 
zawodnicy grają i tak dalej. 
Natomiast reprezentacja to 
zbiór tych najlepszych zawod-
ników reprezentujących dany 
kraj, to z reguły jest jedno spo-
tkanie na jakiś czas i później 
rewanżowe z danym przeciw-
nikiem. Ta atmosfera w repre-
zentacji, to jak zawodnicy się 
rozumieją. Jedno spotkanie, 
to jest możliwe, że tam, mo-
żesz sprawić niespodziankę. 
Patrząc globalnie na reprezen-
tację Holandii i Polski. No nie-
stety tam jest dosyć duża róż-
nica, ale ten mecz z Holandią 
pokazuje, że można powal-
czyć. Natomiast sam fakt, 
gdzie my jesteśmy w ran-
kingu, gdzie oni. No to już 
podkreśla różnice między na-
szymi reprezentacjami. Ogól-
nie piłka nożna jest taką dys-
cypliną, w której te niespo-
dzianki są możliwe i kibic czy 
w klubie, czy w reprezentacji 
zawsze wierzy w to, że nawet 

z nie wiadomo jak mocnym 
przeciwnikiem można go po-
konać. Jeślibym miał powie-
dzieć, że dzisiaj my już jeste-
śmy tak silni, tak mocni, że 
możemy w każdym meczu 
z Holandią grać jak równy 
z równym, na dzień dzisiejszy 
oni mają zdecydowanie więk-
szy potencjał, co nie oznacza, 
że my nie chcemy nawiązać 
z nimi równorzędnej walki 
i naszą strategią do meczu, na-
szym sposobem chcemy jak 
najbardziej utrudnić życie. 
Wydaje mi się, że oni są w 100 
procentach pewni, że mają 
awans i jeśli tak myślą i cho-
ciaż troszeczkę nas zlekce-
ważą, nawet niechcący, no bo 
często tak się dzieje, to chciał-

bym, żebyśmy to umieli wy-
korzystać – powiedział selek-
cjoner na przedmeczowej 
konferencji prasowej. 

Selekcjoner nie chciał 
ujawnić, kto stanie w bramce 
reprezentacji Polski pod nie-
obecność kontuzjowanego 
Łukasza Skorupskiego. Naj-
prawdopodobniej będzie to 
Kamil Grabara, który zagrał 
już raz w drużynie prowadzo-
nej przez Jana Urbana. Po-
nadto pod znakiem zapytania 
stoją pozycję środkowego 
obrońcy oraz pomocnika. 
W pierwszym przypadku uraz 
wykluczył z występu Jana 
Bednarka. Natomiast w dru-
gim, za kartki będzie pauzo-
wać Bartosz Slisz. 

– Chcemy spróbować cze-
goś innego. Ta sytuacja poza 
tym ma miejsce w jednym 
spotkaniu, bo w kolejnym już 
będziemy mieli do dyspozycji 
w tym przypadku Bartka Sli-
sza. Także nie widzę w tym 
problemu, a jednocześnie, jak 
już uważamy, to za problem. 
Ja staram się wykorzystać tą 
sytuację do czegoś innego – 
zaznaczył Jan Urban. 

Prestiżowego meczu w sto-
licy nie może doczekać się 
Matty Cash, który we wrze-
śniu pięknym golem dał re-
prezentacji Polski niespodzie-
wany remis w Rotterdamie 
z Holandią. Teraz piłkarz gra-
jący na co dzień w angielskiej 
Premier League również ma-
rzy o wpisaniu się na listę 
strzelców, po raz pierwszy 
w Warszawie. 

– To jest fantastyczne miej-
sce, fantastyczna atmosfera. 
To jest stadion, na którym 
jeszcze nie strzeliłem, więc to, 
co zrobiłem w Chorzowie, 
będę musiał zrobić też tutaj. 
Kocham Warszawę, prawdo-
podobnie to najwspanialszy 
stadion, na którym grałem – 
powiedział piłkarz Aston Villi. 

Transmisję z meczu Polska 
– Holandia od godziny 20.45 
będzie można obejrzeć 
za darmo na kanałach TVP 1 
oraz TVP Sport. Spotkanie 
prosto z trybun stadionu PGE 
Narodowy skomentują znany 
duet: Mateusz Borek i Grze-
gorz Mielcarski. Studio przed-
meczowe rozpocznie się już 
o godzinie 18.30. Poprowadzi 
je Jacek Kurowski, a jego go-
śćmi będą Tomasz Iwan, Ja-
nusz Michallik, Artur Wich-
niarek, Dariusz Szpakowski 
oraz Jakub Wawrzyniak. 

W internecie mecz elimina-
cji MŚ 2026 będzie można 
obejrzeć za darmo na stronie 
sport.tvp.pl, a także w aplika-
cji TVP Sport. ą

Bartosz Głąb
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Reprezentacja 
Polski zmierzy się dzisiaj 
z Holandią w przedostatnim 
meczu eliminacji MŚ 2026. 
Biało-Czerwoni szansę na za-
jęcie 1. miejsca w grupie mają 
jedynie iluzoryczne. 

Polacy chcą sprawić 
niespodziankę z Oranje

Wiceliderka światowego ran-
kingu tenisistek wystąpi w Pol-
sce po dwóch latach przerwy. 

Iga Świątek zdecydowała się 
na grę w barwach reprezentacji, 
mimo że ma za sobą bardzo in-

tensywny sezon w cyklu WTA. 
24-letnia tenisistka z Raszyna 
wystartowała w tym roku w 19 
turniejach i rozegrała 80 spotkań 
– najwięcej ze wszystkich teni- 
sistek. Wygrała trzy turnieje, 
w tym odniosła historyczny 
triumf w wielkoszlemowym 
Wimbledonie. Najlepsza była 
również w Cincinnati (WTA 
1000) i Seulu (WTA 500). 

– To był bardzo intensywny 
sezon, ale cieszę się, że ostatnie 
mecze rozegram w rodzinnym 
kraju. Atmosfera na pewno  
będzie świetna, a wsparcie  
ogromne. Jestem za nie bardzo 

wdzięczna, i myślę tu o całym se-
zonie, bo jeżdżąc po świecie, za-
wsze widzę biało-czerwone flagi 
na trybunach. Kibice nie zawo-
dzą. Nie mogę się też doczekać 
spotkania z ekipą. Na pewno 
damy z siebie wszystko – zapew-
niła Świątek. 

Raszynianka wystąpi przed  
polską publicznością po raz 
pierwszy od... lipca 2023 roku, 
gdy wygrała turniej WTA 250 
w Warszawie. Była nieobecna 
podczas turnieju kwalifikacyj-
nego Billie Jean King Cup w Ra-
domiu w kwietniu tego roku, 
gdy Biało-Czerwone nie wywal-

czyły awansu do tegorocznych 
finałów, które po raz pierwszy 
odbędą się w Chinach. 

Polki, której skład uzupeł-
niają Katarzyna Kawa, Linda Kli-
movicova i Martyna Kubka, roz-
poczną rywalizację dzisiaj me-
czem z Nową Zelandią o godz. 15. 
W niedzielę zmierzą się z Ru-
munkami, też o 15. W sobotę 
mają dzień wolny, ale o godz. 
14.30, tuż przed meczem Nowej 
Zelandii z Rumunią, spotkają się 
z kibicami na sesji autografowej. 

W związku z reformą rozgry-
wek, polegającą na zmniejszeniu 
uczestników decydującego tur-

nieju z 12 do ośmiu ekip, drużyna 
prowadzona przez Dawida Celta 
musi przejść dwa etapy kwalifi-
kacji. Pierwszym będzie właśnie 
turniej w Arenie Gorzów – nowo-
czesnej hali widowiskowo-spor-
towej otwartej w grudniu 2023 
roku, która posiada trybuny 
na około pięć tysięcy miejsc. Bi-
lety na mecze reprezentacji Pol-
ski zostały wyprzedane. 

W tym samym terminie od-
będzie się w sumie siedem tur-
niejów, których triumfatorki 
awansują do decydującej fazy 
eliminacji zaplanowanej na  
kwiecień 2026 roku. Pozostałe 

14 zespołów z miejsc drugich 
i trzecich w tabelach zagra 
na wiosnę w Grupie I BJKC. 

Polki zajmują 9. miejsce 
w rankingu Międzynarodowej 
Federacji Tenisa (ITF). Ru-
munki plasują się na 15. miej-
scu, a Nowozelandki są 31. 
W kadrze Rumunii znalazły się: 
Elena-Gabriela Ruse, Gabriela 
Lee, Elena Ruxandra Bertea, 
Maria Gae i Monica Niculescu. 
Nową Zelandię reprezentować 
będą trzecia w światowym ran-
kingu deblistek Erin Routliffe, 
a także Vivian Yang, Jade 
Otway i Elyse Tse. ą

Jacek Kmiecik
redakcja@polskapress.pl

TENIS. Z Igą Świątek na czele 
reprezentacja Polski od piąt-
ku do niedzieli zagra w Go-
rzowie Wielkopolskim 
o awans do przyszłorocz-
nych kwalifikacji Billie  
Jean King Cup.

Billie Jean King Cup w Gorzowie Wlkp.: Świątek wraca na polski kort

Zawody kontrolne odbyły się 
na tym samym torze w Salt Lake 
City, na którym od piątku do nie-
dzieli odbędzie się rywalizacja 
w Pucharze Świata. Polacy uzy-
skali dobre wyniki, m.in. Marek 
Kania wygrał wyścig na 500 m 
z rekordem Polski – 34,01 s, nowy 
najlepszy wynik w kraju ustano-
wił także na 3000 m Władimir 
Semirunnij – 3.38,73, który w USA 
oficjalnie zadebiutuje w cyklu PŚ 
w biało-czerwonych barwach. 

Tor w Salt Lake City wyjąt-
kowo pasuje również specjalizu-
jącemu się w rywalizacji na 500 
merów Damianowi Żurkowi. 

– Lubię startować na szybkich 
torach. W takich warunkach 
można pracować stricte nad  
techniką, nie trzeba się skupiać 

na innych aspektach. Fajną rze-
czą są też przeciążenia na wira-
żach – wówczas czuje się różnicę 
w porównaniu ze startami na  
wolniejszych torach, gdzie cza-
sem musimy dokładać rytmu. 
Za każdym razem startuję, żeby 
zdobywać medale. Ale jeśli nie 
stanę na podium w PŚ, a będzie 
kwalifikacja na igrzyska, to biorę 
to w ciemno – powiedział Żurek 
na stronie Polskiego Związku Ły-
żwiarstwa Szybkiego. 

Przygotowania do rozpoczy-
nającego się sezonu nie należały 
do najłatwiejszych dla jednej z li-
derek polskiej ekipy, Andżeliki 
Wójcik, która miała problemy 
zdrowotne i wciąż nie wróciła 
do najwyższej formy. – Andżelika 
jest zawodniczką o dużym talen-
cie, ale borykała się z wieloma 
problemami zdrowotnymi, kon-
tuzjami i cały czas to trwa, więc 
jej forma jest małą niewiadomą  
– przyznał trener polskiej kadry 
Roland Cieślak. 

PŚ w Salt Lake City to począ-
tek walki o kwalifikację na igrzy-
ska – zarówno indywidualną, jak 
i drużynową. 

ą

Jacek Kmiecik
redakcja@polskapress.pl

ŁYŻWIARSTWO SZYBKIE. Dzi-
siaj zainaugurowany zosta-
nie sezon 2025/26 Pucharu 
Świata w łyżwiarstwie szyb-
kim. Pierwszym z pięciu 
przystanków cyklu będzie 
amerykańskie Salt Lake City.

Inauguracja Pucharu Świata 
z oficjalnym debiutem 
w kadrze Semirunnija

Jan Urban powiedział przed piątkowym meczem, że 
chce zobaczyć drużynę stawiającą kolejny krok
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Rosjanin Władimir Semirunnij oficjalnie zadebiutuje 
w polskich barwach na Pucharze Świata w Salt Lake City
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Odzimkowski powalczy w Radomiu. Albert „Złoty” Odzim-
kowski powalczy w Radomiu, swoim rodzinnym mieście 
podczas gali KSW. Wyjątkowe wydarzenie zaplanowano 
w styczniu w hali Radomskiego Centrum Sportu. Jak ogło-
szono w programie „Bez Gardy” na antenie CANAL+ już 17 
stycznia organizacja KSW po raz czwarty zawita do Radomia. 
Pełną kartę walk poznamy niebawem. SZS

SPORTY WALKI
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W niedzielę 16 listopada Ra-
domiak II podejmie Polonię 
Iłża. Podopieczni Damiana 
Aderka rozpoczną grę o go-
dzinie 13:00 na boisku Aka-
demii na Koniówce.               MK

Radomiak II zaprasza 
na ostatni mecz rundy

PIŁKA NOŻNA

Pomimo, że powoli kończy się 
pierwsza runda sezonu zasadni-
czego w Lidze Centralnej Kobiet, 
to radomski ELMAS – KPS 
przed własną widownią zapre-
zentuje się dopiero po raz drugi. 
Wcześniej miało to miejsce 25 
października, gdy po pełnym 
emocji spotkaniu radomianki 
pokonały Pogoń Szczecin róż-
nicą trzech bramek. Po tym spo-
tkaniu ze składu ELMAS-u wy-
padła kapitan drużyny Laura 
Domka, której brak był wi-
doczny w wyjazdowych poje-
dynkach w Olkuszu i Legnicy, 
ale podopieczne Adriana Kon-
draciuka, przepchnęły te spo-
tkania triumfując odpowiednio 
różnicą dwóch i trzech goli. 

Siedem meczów 
ligowych i komplet 
zwycięstw 
Radomianki dzięki temu 

w siedmiu spotkaniach sezonu 
są jedyna niepokonana drużyna 
i z kompletem punktów wy-
przedzając MTS Żory oraz 
Suzuki Koronę Handball Kielce. 
Właśnie w ostatniej serii te dwie 
ostatnie drużyny rywalizowały 
ze sobą w Kielcach i wówczas 
podopieczne Szymona Żaby – 

Żabińskiego w 51. minucie pro-
wadziły 18:17, ale od tego mo-
mentu do końca gry Korona 
uzyskała osiem goli, przy tylko 
dwóch dotychczasowych lide-
rek. Kielczanki tym samym po-
kazały, że są dobrze przygoto-
wane do sezonu pod względem 
fizycznym, co może mieć zna-
czenie w sobotnim pojedynku 
w hali Radomskiego Centrum 
Sportu. Najwięcej bramek dla 
Suzuki Korony uzyskały wów-
czas Paulina Podsiadło – siedem 
i Nikola Leśniak – sześć. Poza 
wyżej wymieniona dwójką ra-
domianki w defensywie będą 
musiały większą uwagę zwrócić 
na: Magdalenę Berlińską, która 
w klasyfikacji strzelczyń Ligi 
Centralnej Kobiet zajmuje trze-

cie miejsce, a także na zawsze 
groźną Julię Grzesistą.  

Radomianki 
faworytkami derbów 
Faworytkami derbowego po-

jedynku będą podopieczne Ad-
riana Kondraciuka. Suzuki póki 
co to drużyna własnego par-
kietu, która w Kielcach wygrała 
wszystkie trzy mecze, za to 
w czterech pozostałych wyjaz-
dowych, dwukrotnie triumfo-
wała i dwukrotnie musiała 
uznać wyższość przeciwniczek.  

Korona przegrała po rzutach 
karnych w Legnicy oraz w regu-
laminowych czasie w Poznaniu, 
różnicą aż 10. goli. 

Warto przypomnieć, że w po-
przednim sezonie Ligi Central-

nej Kobiet dwukrotnie górą były 
radomianki, ale już dwa sezony 
temu triumfowały kielczanki. 

Awans w pucharze 
Tymczasem w środę Piłkar-

ski ręczne ELMAS-KPS APR Ra-
dom pewnie wygrały w Olkuszu  
z SPR-em i awansowały do 1/8 
Finału Pucharu Polski Kobiet. 
Swoją przewagę budowały 
przez cały mecz - zakończyło się 
różnicą aż 14 bramek. 

Mecz w ramach 8. kolejki po-
między ELMAS-KPS APR, 
a Suzuki Koroną rozpocznie się 
w hali Radomskiego Centrum 
Sportu w sobotę 15 listopada. 
Początek pojedynku o godzinie 
17:00. 
ą

Maciej Kwiatkowski
Radom

PIŁKA RĘCZNA. W meczu 8. 
kolejki Ligi Centralnej Ko-
biet dojdzie do hitu tej serii 
gier. Lider ELMAs-KPS APR 
podjemie trzecią Suzuki 
Handball Koronę Kielce.

ELMAS-KPS APR Radom 
podejmie w derbach Koronę

Podopieczni trenera Marcina 
Pieniążka, zawodnicy Energii 
Kozienice tytuł mistrzowski 
półmetku rozgrywek zapewnili 
sobie w poprzednim tygodniu, 
kiedy to pokonali na wyjeździe 

LKS Chlebnia. Z uwagi na fakt, 
że wicelider Znicz II Pruszków 
w tym samym czasie przegrał 
w Sokołowie Podlaskim z trze-
cia siła rozgrywek – Podlasiem, 
to Energia ma nad tym zespo-
łem już cztery oczka przewagi. 

W sobotę o godzinie 12:00 
kozieniczanie pożegnają się 
z własnymi kibicami podejmu-
jąc Drogowca Jedlińsk. Dru-
żyna prowadzona przez Jakuba 
Jastrzębskiego nie mogła zali-
czyć do udanych ostatniego 
meczu, gdy u siebie przegrała 
z Józefovią Józefów. Jedno jest 
pewne, Drogowiec na wyjeź-

dzie uchodzi za zespół nie 
uznający kompromisów, bo 
wygrał trzy spotkania i taka 
sama ilość przegrał. 

To nie jedyne emocje 
w ostatniej serii gier. Otóż kibi-
com zaprezentuje się pozosta-
łych pięć naszych reprezentan-
tów. Także o godzinie 12:00 
w Pionkach rundę zakończy 
Proch. Gospodarze przed tygo-
dniem wygrali bardzo ważne 
spotkanie z rezerwami Mazovii 
Mińsk Mazowiecki i w końcu 
opuścili strefę drużyn zagrożo-
nych degradacją. Obecnie my 
myśleć o w miarę spokojnej zi-

mie, biało – zieloni muszą wy-
grać z LKS-em Promna, a oto 
nie będzie łatwo. 

O godzinie 13:00 w sobotę 
beniaminek Klub Sportowy 
Warka rozpocznie mecz ze 
wspomniana już Mazovią II, 
a o 13:30 w Białobrzegach ostat-
nia w tabeli Pilica zmierzy się 
z innym outsiderem Promy-
kiem Nowa Sucha. Na wyjeź-
dzie rundę jesienną zakończy 
inny beniaminek – Jodła Jedl-
nia Letnisko. Zespół Macieja 
Lesisza zmierzy się z Józefovią 
Józefów. 
ą

Maciej Kwiatkowski
Radom

PIŁKA NOŻNA. W sobotę 15 li-
stopada odbędą się wszyst-
kie mecze ostatniej 15. kolej-
ki Decathlon 5. Ligi grupy II 
mazowieckiej. Mistrz jesieni 
Enea Energia Kozienice po-
dejmie Drogowca Jedlińsk.

Ostatnia kolejka Decathlon 5. Ligi. Grają nasi

Piłkarki ręczne ELMAS - KPS APR Radom do meczu 8. kolejki Ligi Centralnej Kobiet 
podejdą po wyjazdowym triumfie nas SPR-em Olkusz w ramach Pucharu Polski.
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Po ostatniej wygranej z KS Wa-
silków, Broń wskoczyła na szó-
ste miejsce w tabeli. Co prawda 
nie zachwyciła w meczu z be-
niaminkiem, z trudem wygrała 
2:1, ale najważniejszy jest wy-
nik, który daje zespołowi kom-
fort w tabeli. To była bardzo do-
bra runda w wykonaniu dru-
żyny trenera Macieja Jarosza. 
Gdyby nie lepszy początek se-
zonu, radomska drużyna 
z Plant byłaby w czołówce.  

W sobotę poprzeczka będzie 
zawieszona bardzo wysoko. 
Przeciwnikiem Broni będzie 
Warta Sieradz, która jest rewe-
lacją rundy. Zajmuje drugie 
miejsce w tabeli, mając 37 
punktów, stratę jednego oczka 
do lidera. Sieradzanie tracą w li-
dze najmniej bramek. Bram-
karz, Mykyta Zełenski w sied-
miu meczach zachował czyste 
konto. Mają ustabilizowany 
skład, praktycznie bez więk-
szych zmian od poprzedniego 
sezonu, a to sprawia, że trener 
Marek Przybył może liczyć 
na przysłowiową zgraną 
paczkę.  

Broń w przeszłości w Siera-
dzu potrafiła wygrywać, nawet, 
gdy nie jest faworytem. Teraz 

też drużyna jedzie sprawić nie-
spodziankę, bo tylko zwycię-
stwo może przybliżyć Broń 
do czołówki, ale też sprawić, że 
zima będzie bardzo spokojna. 

Obie drużyny nie wystąpią 
w optymalnych składach. 
W ekipie Warty za nadmiar kar-
tek musi pauzować Piotr Miel-
czarek. Z kolei w Broni z tego sa-
mego powodu nie będzie mógł 
zagrać Hubert Derlatka. Z po-
wodu kontuzji nie wystąpi też 
Michał Wrześniewski, który ma 
naderwany mięsień dwu-
głowy. Sam zawodnik zdradził 
nam, że uraz szybko się zrasta, 
ale na mecz z Wartą jeszcze nie 
będzie gotowy.  

Jest już decyzja Polskiego 
Związku Piłki Nożnej, że w li-
stopadzie odbędą się dwie ko-
lejki rundy rewanżowej. Broń 
czekają dwa bardzo ciekawe 
pojedynki. 22 listopada wyje-
dzie na mecz z Olimpią Elbląg, 
natomiast tydzień później za-
kończy tegoroczne granie za-
kończy meczem u siebie z GKS 
Bełchatowem. W tym ostatnim 
klubie nowym trenerem został 
właśnie Mateusz Milcza-
rek...który kilka miesięcy temu 
zwolniony został w Broni. ą 

ZESTAW PAR 17 KOLEJKI 
Inne wyniki: GKS Bełchatów - Wisła II Płock, 
KS CK Troszyn - GKS Wikielec, KS Wasilków - Ja-
giellonia II Białystok, Legia II Warszawa - Znicz 
Biała Piska - przełożony na 26 listopada, Mła-
wianka Mława - ŁKS Łomża, Olimpia Elbląg - Le-
chia Tomaszów Maz., Świt Nowy Dwór - Wigry 
Suwałki, Ząbkovia Ząbki - Widzew II Łódź.

Sylwester Szymczak
Radom

PIŁKA NOŻNA. Wicelider War-
ta Sieradz, będzie sobotnim 
przeciwnikiem Broni Ra-
dom. Mecz 17 kolejki trzeciej 
ligi rozpocznie się o godz. 17. 

Ciężki wyjazdowy 
pojedynek Broni Radom. 
Zagra z Wartą w Sieradzu

W ostatnim meczu bramkę zwycięską dla Broni zdobył 
Marcel Szymański, wychowanek Iłżanki Kazanów
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